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Redakcja „W S I”  ogłasza
K O N K U R S  n a  R E P O R T A Ż

Wieś nasza znajduje się dzisiaj w  okresie wielkiego prze
łomu. Zachodzą w je j życiu gospodarczym, społecznym i kul
turalnym głębokie przemiany. Przemiany te dokonują się 
z trudem, bo w ciężkiej walce klasowej. Drobno i średniorolne 
chłopstwo w d ą ż e n i u  d o  u s p o ł e c z n i o n e j  g o 
s p o d a r k i  (spółdzielnie „Samopomoc Chłopska“ , ośrodki 
maszynowe, grupy p lantatorów  i  hodowców), w p a r c i u  do  
o ś w i a t y  i k u l t u r y  (około czterech tysięcy św ie tlic  
Z.S.Ch., zespoły amatorskie, samokształceniowe, 20.000 pun
k tów  bibliotecznych, wzrost zainteresowania prasą i  książką, 
około 750 szkół rolniczych, około 100 gim nazjów  chłopskich, 
44 un iw ersyte ty  ludowe, podnoszący się z roku  na rok  procent 
m łodzieży chłopskiej obok robotniczej w  szkoln ictw ie średnim  
i wyższym), w swoich próbach t w o r z e n i a  l e p s z y c h ,  
r a c j o n a l n i e j s z y c h  f o r m  g o s p o d a r o w a n i a  
(pierwsze w  tym  roku  spółdzielnie produkcyjne) —  natrafia 
w swoich wysiłkach przebudowy ustroju na duże opory ze 
strony k a p i t a l i s t y c z n y c h  e l e m e n t ó w  w c z o 
r a j s z e j  ws i .

Ustrój kapitalistyczny utrwalił na wsi autorytet bogacza 
wiejskiego, ten autorytet potwierdziła i literatura burżuazyjna.

Dzisiaj jeszcze grupa bogatych chłopów, posługując się 
nimbem dawniej narzuconego biedocie wiejskiej autorytetu —  
stara się paraliżować wiele akcji gospodarczych czy kultural
nych, jakie dla ogólnej poprawy bytu wsi podejmują podsta
wowe masy chłopskie, znajdujące pełną pomoc i poparcie 
Państwa Ludowego.

Spółdzielczość w je j różnych formach, wzrost oświaty i pod
noszenie się kultury na wsi, to szansa szybkiej likwidacji źródeł 
resztek kapitalistycznego wyzysku, który bogacze wiejscy sto
sowali i stosują jeszcze wobec drobno i średniorolnych mas 
chłopskich. Element kułacki, w  oparciu o reakcyjną część kle-

¡yuyrodyi z
I nagroda (Ministerstwo Kultury i Sztuki). ,

ru, prowadzi dzisiaj zażartą walkę o zatrzymanie tych proce
sów. Wystarczy przypomnieć niechętny stosunek niektórych 
wiejskich „plebanów“ nawet do akcji likwidowania analfabe
tyzmu na wsi, wystarczy przypomnieć narzucanie opinii w iej
skiej właśnie przez bogaczy i właśnie przez plebanię niechęt
nych ocen o książkach naszych postępowych pisarzy chłopskich, 
wystarczy wreszcie przypomnieć, że nawet teatr objazdowy 
„Artos“-u, przyjmowany na ogół z życzliwością i dużym zain
teresowaniem przez wieś, natrafiał i na zdecydowaną niechęć 
chłopów, tam gdzie kułak jeszcze formował społeczną opinię.

P i  S A R Z E :
Stoicie dziś wobec zadania nie tylko literackiego zapisu, 

dokonujących się na wsi przemian, stoicie również wobec zada
nia pisarskiej pomocy dla mas chłopskich, które w ciężkiej 
walce budują na swoim odcinku nowy ustrój, z n a j d u j ą c  
o p a r c i e  i p o m o c  w k l a s i e  r o b o t n i c z e j .  Wasze 
pisarstwo powinno pokazywać drobno i średniorolnym chłopom 
ich wroga klasowego, winno stworzyć w literaturze nowe wzory 
społeczne —  działacza wiejskiego, winno za temat swojej twór
czości wziąć te wszystkie instytucje, które dzisiaj na wsi powoli 
i z trudem przekształcają i formy gospodarowania, i świado- 
domość społeczną i kulturalną podstawowycK mas chłopskich.

Redakcja Tygodnika Społeczno-Literackiego „Wieś“ apeluje 
zatem do wszystkich pisarzy: członków Związku Zawodowego 
Literatów Polskich, do pisarzy również, którzy dopiero próbują 
swojego pióra, zwraca się także do działaczy społecznych, 
oświatowych i kulturalnych tak chłopskich jak i robotniczych —  
o wzięcie udziału w  K o n k u r s i e  n a  r e p o r t a ż  o w s i .

Reportaże na konkurs, wyspecyfikowane tematycznie, w in 
ny  przedstawić najistotnie jsze zagadnienia wsi. W  swoich na j
w yb itn ie jszych  pozycjach dadzą one książkę, która będzie 
obrazem dzisiejszej w si —  oto założenie konkursu.

............................................................ 200.000 zl.
"  n s g z & d s iC k is ie i'í i im ru  h ú ú i i i i i w u }  ...........................................................................................  áS U .liU Ü

111 nagroda (Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” ) . . . 
3 następne nagrody po 50.000,— zł. (Zarzgd Gł. Zw. Samopomocy Chłopskie)
2
2
2

następne
następne
następne

f  f

f  t

100.000
150.000
100.000

f  f

99

50.000, — zł. (Ministerstwo Oświaty)
50.000, — zł. (Ministerstwo Lasów)..................................................100.G00
50.000, -  zł. (Ministerstwo Poczt i Telegrafów).........................  100.000

sięNagroda Z.S.Ch. zostanie przyznana za prace, k tó re  nawet p rzy m niejszych walorach lite rackich , wyróżnią 
szczególnie klasowo słusznym ujęciem zagadnień dzisiejszej wsi.

Nagroda M in isterstw a Oświaty —  za najlepsze prace, nadesłane przez pisarzy —  nauczycieli w ie jsk ich  (prosimy 
autorów nauczycieli o zaznaczenie przy godle lit .  N.).

Tematy reporta±y z
1) spółdzielnia produkcyjna
2) Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 

Chłopska“
3) Koło gromadzkie—komórka podstawo

wa Związku Samopomocy Chłopskiej
4) Ośrodek maszynowy
5) Ośrodek zdrowia
6) grupy plantatorów i hodowców
7) Państwowe Gospodarstwa Rolne
8) Współzawodnictwo pracy

Warunki konkursu z
Reportaż, zaopatrzony godłem, w in ien  być nadesłany Redakcji Tygodnika „W ieś“  (Warszawa, pl. Starynkiew icza 7) 

w nieprzekraczalnym  te rm in ie  do dnia 31 grudnia 1949 r.
W  osobnej zam kniętej kopercie, zaopatrzonej na zewnątrz godłem, należy umieścić nazwisko i adres autora (n iepub li- 

ku jący dotychczas autorzy w in n i załączyć życiorys).
Reportaż nie pow inien przekraczać 16 stron maszynopisu z in te rlin ią .
Reportaż w  m iarę możności w in ien  być uzupełniony m ateria łem  fotograficznym  lub  graficznym  (zdjęcia, rysunki) 

z opisywanej wsi.
Redakcja Tygodnika „W ieś“  zastrzega sobie prawo pierwszeństwa druku  nagrodzonych prac.
W yniki Konkursu zostaną ogłoszone w numerze tygodnika „Wieś“ z dnia 19 lutego 1950 r. .
Nagrody będą rozdane dnia 18.11.1950 r.

Skład Jury :
1) Marszałek Sejmu

9) świetlica na wsi
10) likwidacja analfabetyzmu
11) czytelnictwo na wsi
12) zespół samokształceniowy
13) zespół amatorski
14) twórczość ludowa
15) poczta na wsi
16) kobieta wiejska dziś
17) opieka nad dzieckiem wiejskim
18) awans młodzieży chłopskiej:

Władysław Kowalski 
Lucjan Rudnicki2) A u to r „S tare i  Nowe“  —

3) Z ram ienia M in. K u l
tu ry  i Sztuki

4) Z ram ienia M in.
Oświaty

5) Z ram ienia M in. Rol
n ictwa

6) Z ram ienia In s ty tu tu  
Badań L ite rackich

7) Z ram ienia Zw iązku
Zawodowego L ite ra 
tów  Polskich —  Anna Kamieńska-Śpiewakowa

—  Jan Wilczek 

Władysław Ozga

—  Piotr Greniuk

—  Stefan Żółkiewski

8) Z ram ienia Polskiego 
Radia

9) Z ram ienia Zarządu 
Gł. Zw iązku Samopo
mocy Chłopskiej

10) Z ram ienia Redakcji 
„W s i“

—  Romuald Gadomski

Stefan Ignar 
Bodalski Mieczysław 
Wacław Schayer 
Franciszek Jaszczuk

Jan Aleksander Król 
Leonard Sobierajski 
Maria Żmigrodzka 
Wiesław Jażdżyński

a) ze względu na możliwości we
wnętrzne wsi,

b) do miast (studia, zawody, przemysł)
19) działalność organizacji politycznych 

i społecznych: P.Z.P.R., S.L., Z.S.Ch., 
Z.M.P.

20) sport na wsi
21) chłopski czyn na zjednoczenie ruchu 

ludowego (27 listopada 1949 r.)
22) r u c h  ł ą c z n o ś c i  w s i  i m i a s t a

A p e B  d o  ę m j s m z

C H Ł O P  l i
Gdy w listopadzie i grudniu znajdą się u Was pisarze, rozmawiajcie z nimi z pełną ufnością, starajcie się odkryć im 

to wszystko, co Was nurtuje, przedstawcie osiągnięcia, radźcie o usunięciu trudności, zwierzajcie swoje projekty lepszego 
zorganizowania życia w dzisiejszym ustroju.

Redakcja Tygodnika społeczno-literackiego „Wieś“ zwraca się z prośbą do organizacji politycznych i społecznych 
o udzielenie wszelkiej pomocy pisarzom, którzy w miesiącu listopadzie i grudniu znajdą się na wsi dla zebrania mate
riałów do reportaży.

Zespół Redakcyjny Tygodnika
„  W  1  E  Ś “

Obraz Leokad ii K osien iak „K lu b  „W ieś 'Tworząca“  w  Z a lip iu  składa 
dar Prezydentow i R. P.“

LEOKADIA KOSIENHK

M Ó J  Ż Y C I O R Y S  
M Ó W I O USTROJU

M ów i się dość dużo o sztuce ludo
wej, nie zawsze z sensem. Spotyka
łam  się w  czasopismach z a rty k u ła 
m i i  reprodukcjam i om awiającym i 
twórczość rodzim ej m oje j oko licy a 
nawet m oją własną, z w ie lk im  i  rze
komym znawstwem.

Żaden jednak a rtys ta  ludowy nie 
w yrzek ł swego slov^a. Oczywiście, 
że w ie lu  z nich bardzo słabo w łada 
piórem , nie mówiąc o sporym  p ro 
cencie analfabetów, ale prawdą jes t 
również, że n ik t  im  tego nie zapro
ponował. M am  wrażenie, że naukow
cy s tare j da ty niechętnie w idz ie liby 
usamodzielnianie się twórców  ludo- 

i ,-*Vipn swego rodzaju mo
nopol na wszelką mądrość w  tym  za
kresie. A  tu  są sprawy pilne, k tóre 
c i op iekunow ie nasi przeoczają. 
Niech głos m ój przerw ie to m ilcze
nie, gdyż wieś powoli zaczyna św ia
domie tworzyć, w  m iarę ja k  dopływ  
książek i  czasopism do św ie tlic  w ie j
skich zaczyna budzić m yślenie oraz 
świadomość klasową. Z chw ilą  l i 
kw idac ji analfabetyzm u nawet n a j
s tars i a rtyśc i w ie jscy wezmą udzia ł 
świadomy w  nowym  życiu, na k tó re  
składa się również k u ltu ra  ludowa, 
a więc ich twórczość artystyczna.

Jestem dziewczyną w ie jską o po
ziomie ku ltu ra lnym  tak im , ja k i w y 
znacza to  ukończenie szkoły po
wszechnej za okupacji. W  dawnych 
warunkach ustro jow ych przeznacze
niem moim by łby  spadek do pow ro t
nego analfabetyzm u i  praca na ro li, 
według u ta rtych , przedpotopowych 
metod i  tra d yc ji. Że się stało ina 
czej, jes t to praw ie cudem, ale że 
nie było  w tym  cudu, należy wszyst
ko opisać, bo to najdziwniejsze. A  
więc podaję swój życiorys:

Jestem młąda, mam dopiero sze
snaście la t. Od pierwszych chw ili 
życia obcowałam ze sztuką ludową, 
bo chyba mało na świecie jes t m ie j
scowości bardzie j uartystycznionych, 
niż wieś Zalip ie , w  powiecie Dąbro
wa Tarnowska. Tam, za naszych 
babek, narodziło się ludowe m a la r
stwo ścienne, k tó re  rozs ław iło  Z a li
pie po całej Polsce, często m ie liśm y 
i  m am y tu  gości z zagranicy. N ie 
ty lko  w nętrza izb, ale zewnętrzne 
ściany budynków m ieszkalnych i  go
spodarczych zdobią tu  kob ie ty w  
przeróżne wzory barwne.

Od najwcześniejszych chw il życia 
otaczały mnie kw ia ty , malowane na 
ścianach, piecach, acha nawet suficie. 
Gdy sięgnę do najdalszych wspom
nień, m ajaczy surowa tw arz  jakiegoś 
świętego, namalowanego przez m at
kę na zw yk łym  papierze pakowym 
pędzliikiem  z krówsttriego ogona. O - 
brazy świętych malowane przez m a t
kę nie by ły  podobne do oleodruków, 
choć b y ły  ich naśladownictwem, gdyż 
pozbawione b y ły  słodkiego rozmodle
n ia  i  ck liw e j piękności oblicza. B y ły  
tw arde ja k  chłopska dola; ty lk o  ze
stawienie ba rw  i  powódź kw ia tów  o- 
żyw ia ły  obraz i  nadawały dość po
nu rym  m alow idłom  radosny nas tró j 
w ia ry  w  zwycięstwo radości życia.

M a jąc la t  siedem pojęłam  ta je m n i
cę m a tk i i  zaczęłam pomagać je j  w  
m alowaniu ścian, ja k  również zaczę
łam  malować pierwsze nieudolne 
„m a k a tk i“  papierowe, a nawet „d y 
wany“  ■— duże arkusze lub dw uarku- 
szowe m alow idła, umieszczane nad 
łóżkiem. Nasza wieś nie leży wzdłuż 
u licy , domy tu  są rozrzucone, kobiety 
m nie j poświęcając czasu plotkom , 
zna jdowały upodobanie w  m a la r
stwie. Oczywiście dużą rolę. odgry
wała am bicja, ryw a lizac ja , ale p raw 
dziwym  źródłem te j twórczości było 
upodobanie piękna, naw yk do miesz
kan ia  w  izbach, k tó re  b y ły  dalszym 
ciągiem kw ietnego kobierca pól i  łąk. 
Oczywiście, każda z nas czuła, że co 
innego na tu ra , a co innego dzieło. 
N ie  naśladowano kw ia tów , ale tw o 
rzono je  z wyobraźni, starano, się 
nawet un ikać zbyt wyraźnych podo-

bieństw. Dobra a rtys tka  rob iła  
kw ia t kombinowany, dbając o sposób 
jego nam alowania, to je s t ładne u- 
rozmaicenie barw , a często i  tem atu, 
przez umieszczenie zw ierząt, ptaków 
lub ludzi w  środku ja k  gdyby a ltany  
kw ie tne j.

Oprócz m alow ideł na ścianie i  pa
pierze, tworzono tu  od dawna w yc i
nanki, ozdoby z szyszek i  faso li, w re
szcie upraw iano h a ft, potrzebny do 
zdobienia s tro ju  ludowego, w  k tó ry  
do te j ch w ili duża część ludności u- 
b iera się odświętnie.

Podczas okupacji pomimo tysiąca 
nowych zm artw ień i  dodatkowych 
prac, mab "s t’ -v'  ludowe nie zanikł*' 
Zbyt mocno odczuwaliśmy potrzebę 
pokrzepienia i  rozpędzenia zm ory 
h itlerowskiego te rro ru . śmiesznie 
w yg ląda ł gestapowiec na tle  m alo
wanych ja k  kaplice izb i  pewno zda
w a ł sobie sprawę, że stanow i tu  obcy 
i  w ro g i szczegół. Oczywiście, że to 
nie rozbaw iało go ale denerwowało, 
gdyż nie pozostaw iało złudzeń co do 
polskości i  k u ltu ry  te j ziemi. P rzy
szło wyzwolenie. W  czasie zw ykłych 
porządków wiosennych kob ie ty malo
w a ły  tym  razem nie ty lk o  izby ale i  
obejścia gospodarskie. N awet zdo
bione k u rn ik i i  psie budy opowiadały 
o t r iu m fie  ładu i  twórczego piękna. 
D la  mnie wyzwolenie Polski stano
w iło  duże przeżycie. Poczułam, że 
św ia t się zm ienił, że cor oczekiwane
go ale bardzo dotychczas mglistego, 
zaczyna wchodzić w  norm alny try b  
życia. Zam iast tro sk i o dobry scho
w ek i odw iezienie na czas kon tygen - 
tu  weszły w  zakres moich zaintere
sowań tak ie  odległe sprawy ja k  re 
fo rm a  ro lna  i  odbudowa zniszczeń. 
N ie odrazu pojęłem szerokość wolno
ści, obserwowałam ją  przez wąską 
szparkę gospodarskich trosk. W y je 
chałam np. na Ziemie Odzyskane aby 
kup ić  sobie potrzebne rzeczy, lecz po 
powrocie uśw iadom iłam  sobie, że je 
stem przyp isana do Polski, k tó ra  jes t 
rzeczą w ie lką . Uczułam również, że 
w  twórczości wydobywać trzeba na 
ja w  życie, bo to je s t sprawą wolno
ści, że człowiek siebie może „wyspo
w iadać“ . D latego też na konkurs zor
ganizowany przez T U L R P  namalo
wałam  obok malowanek z m otywam i 
kw ia tów , również inne, całkowicie in 
ne n iż m alowały kobiety. B y ły  tam  
rjuiż tem a ty  tak ie  ju k : bom bardowa
n ie  w s i (wrzesień 1939 r.), czasy h i
t le ro w sk ie j okupac ji, wejście A rm ii 
Radzieckie j.

N a  konkurs, k tó ry  kobiety p rz y j
m owały z niedowierzaniem węsząc 
nowy podatek —  za sprawą k ie row 
n ika  szkoły w  P od lip iu  ob. Jana 
Grabca, k tó ry  m ia ł zaufanie, wieś 
nasza i  sąsiednie: P ilcza Żelichow
ska, K łyż , Samocice i  inne, p rzyb ra ły  
się odświętnie.

Przyjechało, w ie lu  gości, zadziw ia
ją c  całą wieś stosunkiem do nas, 
nadzwyczaj prostym  i  p rzy jac ie l
skim . W  konkursie na na jp iękn ie j 
ozdobioną izbę, pomiędzy innym i mo
ja  m atka dostała pierwszą nagrodę, 
oraz nagrodę za krzew ienie sztuki lu 
dowej. W  konkursie na m alow anki: 
m atka, ja , a nawet m łodszy b ra t Sła
wek, otrzym aliśm y pierwsze nagrody. 
W  czasie w ystaw y naszych prac, k tó 
ra  odbyła się w  św ie tlicy  wsi Podli- 
pie, wezwał mnie ja k iś  znawca, po
dobno b y ł to  dyrekto r z W arszaw y i  
p y ta ł dlaczego m alu ję  w  m uraw ie 
tak ie  duże k w ia tk i, k iedy w  życiu 
omal ich nie widać. Odpowiedziałam 
zdumiona bardzo, że ta k  m i się lepie j 
podoba, ale nie byłam  pewna siebie. 
M yśla łam  późnie j: ja k  tu  malować, 
k iedy chcą, żeby było tak  ja k  się w i
dz i; to  nie ma sensu. Co je s t ładne 
staw ia się na planie. Obraz je s t w y 
tw orem  nie apara tu a człowieka, k tó 
r y  w ie ja k  ułożyć obraz, powiększyć 
czy pomniejszyć przedm ioty w  zależ- 

Dokończenie na str. 2-ej.
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M Ó J  Ż Y C I O R Y S  
M ÓW I O USTROJU

(Dokończenie ze str. 1)
Mości od ich wagi i  barwności. W ięk
szość z n ich należy odrzucać —  in a 
czej w y jdz ie  z tego bałagan. I  je ś li 
dziś uczę się perspektywy, to uznaję, 
żs ludowa perspektywa, niewzrokowa 
ale tematyczna, w  zależności od ma- 
larskości przedm iotu i  je j uczuciowej 
czy m yślowej ważności, je s t rów nie 
dobra, a nawet in te ligentn ie jsza.

W idzia łam  natom iast, ja k  studenci 
z A kadem ii Sztuk P ięknych ' patrząc 
na obraz m ój w ystaw iony na W ysta 
w ie  Sztuki i  Rękodzieła Ludowego w  
W arszaw ie, p rzedstaw ia jący ptaka 
w  locie ze stodoły na dach domu, mó
w i l i :  „ ja k ie  to  śmieszne“  —  że p ta k  
b y ł w iększy od stodoły na tym  sa
m ym  planie. A  to  nie dziwactwo, 
ty lk o  w  tego p taka  w łożyłam  swą du
szę, a stodoła to ty lk o  znaczenie i  po
w iązanie przypadkowe i  określające, 
żeby ten p ta k  nie z ja w ia ł się znikąd. 
A  nie m ia łam  in teresu lubowania się 
w  te j stodole, bo w  n ie j n ie  w idz ia 
łam  artystycznego celu. • Jeś li chcę 
powiedzieć, że ktoś trzęsie ja b łk a  dla 
Prezydenta, n ie  pokazuję jab łek  spa
da jących w  te j w ielkości, ale w ięk
szej ; koszyk dziewczynki, k tó ra  nie
sie te ja b łka , chociaż staw iam  go na 
p lan  pierwszy je s t ta k  duży omal 
ja k  ja b łka , spadające na planie 
dalszym. P ie lg rzym i w  stosunku do 
postaci M a tk i Boskiej są m a lu tcy ; 
ona stanow i w  ich oczach cel i  potęgę 
zdolną do ziszczenia wszystkiego; oni 
poddają się m arzeniu, o ta k ie j p ro
p o rc ji. W  tym  widzę s ty l ludowy, ale 
n ik t  mnie nie zrozumie i  muszę się 
dziś uczyć perspektyw y na wzorze 
szaócia.nu, ja k  dziecko.

P iec m alow any w  Z a lip iu

K tóżby m yśla ł, że po ukończeniu 
w j staw y i  rozdaniu nagród nastanie 
w  Z a lip iu  spokój. N ic  podobnego. Po 
pierwsze zrob ił się szum w  gazetach 
i  zaczęli przyjeżdżać goście: b y li np. 
panowie ze S zw a jca rii i  W ęgier, roz
dz iaw ia li gęby, bardzo chw a lili, a 
m nie chcieli zabrać na samochód 
alom się bała, że mogę gdzie ulec ka 
tas tro fie , zresztą m ia łam  coś innego 
na m yśli, gdyż jeden z członków ju r y  
naszego konkursu spyta ł mnie czy 
chcę cię uczyć. Po drugie, przy jechał 
pow tórn ie  do Z a lip ia  ob. Pokora Le
on z kolegą Janem Stelmaszczykiem, 
obaj z Zarządu Głównego T U L-R P  i 
założyli K lu b  Twórczości i  Upowsze
chnienia K u ltu ry  „W ieś  tworząca“ . 
Bardzo nam się nazwa spodobała a- 
leśmy się ba ły, bo n ik t  jeszcze z ko
b ie t nie należał do organ izacji, w re 
szcie zapisałyśm y się wszystkie, zro
biono nam zdjęcia, bo przyrzekłyśm y 
zrobić po k ilk a  m alowanek i  w ycina
nek do album u „M alow anka Dąbrow
ska i  je j tw ó rcy “ , co też w ykona ły
śmy bezinteresownie. Później prze
s ła łyśm y swoje prace na p ro jektow a
ną wystawę Sztuki Ludowej w  W a r
szawie. Ponieważ zawadzały one ob.

Pokorze, m usia ł doprowadzić do tego, 
że pomimo lik w id a c ji T U L -R P  w y 
stawa ta  odbyła się w  miesiącu 
kw ie tn iu  b. r .  w  gmachu P o litechn ik i 
W arszaw skie j. D osta liśm y zaprosze
nie Zw iązku Samopomocy Chłopskiej 
i  p rzy jecha liśm y 5-ro ja ko  delegacja, 
gdyż teraz nie ma tego zwyczaju, by 
wystawę otw ierać ty lk o  d la  in te li
gencji m ie jsk ie j.

M ia łam  za swoje, gdyż na otwarcie 
przybyło dużo m in is tró w  i  M arszałek 
Sejmu W ładysław  Kow alsk i, k tó ry  
za trzym ał się przede mną i  powie
dział, że należy wysłać mnie do szko
ły  i  to  w yższe j: „ A  ja k  nie za ła tw ią  
te j sprawy, to  pisz do m nie“ . W szy
scy bardzo się mną in teresow ali, ale 
M arszałek na jba rdz ie j. Przed odjaz
dem On i  M in . Dybowski p rz y ję li 
wszystkich delegatów, tw órców  ludo
wych obiadem w  hotelu sejmowym.

M in is te r Podedworny zg łos ił ju ż  
nagrodę dla  a rty s ty  ludowego, b io rą 
cego udz ia ł w  w ystaw ie  w  postaci 
stałego stypendium . J u ry  w ystaw y 
przyznało tę nagrodę dla mnie, poza 
tym  otrzym ałam  kom plet fa rb  o le j
nych, ja ko  dar Zw iązku Zawodowe
go A rty s tó w  P lastyków . Szczęście 
zaczęło m i więc dopisywać z chw ilą  
powstania Polski Ludowej i  to nie 
g łup io, ty lk o  bardzo mądrze, ażebym 
rozw inęła swój ta le n t i  przyn iosła 
coś społeczeństwu. Ja  też bardzo się 
zacięłam i  nabra łam  ta k ie j odwagi, 
że chociaż rodzice n ic  m i nie są w 
stanie pomóc, przyjechałam  do W a r
szawy i  suszyłam łeb ob. Pokorze, a- 
żeby do trzym a ł swej obietn icy. Z ło
żyłam  podanie do Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych, ale wszyscy się 
śm ieli ze mnie i  ja  m ia łam  słabą na
dzieję zdania egzaminu. A le  cud się 
tam  sta ł, bo teraz rządzi chłop i  ro 
botnik, a każdy profesor wie, że chłop 
odrobić ma zaniedbania i  wziąć u- 
dzia ł w  tw orzeniu nowej k u ltu ry  pol
skie j.

Dziś ju ż  uczę się —  1 myślę, że do- 
pądzę tych, k tó rz y  m ie li m a tu ry , gdyż 
dużo słuchaczy lekceważy sobie p ro
fesorów i  naukę, nie w ie, że nauka o 
sztuce przestała być zabawką m ałej 
ilości bogaczy, ale sta ła  się potrzebą 
mas pracujących, że je s t sprawą 
bardzo ważną, dla k tó re j w a rto  p ra 
cować. Gdyby tak  być m iało, że obra
zy będą w isieć ty lk o  w  kościołach i 
muzeach, toby nie było może w a rto  
się dokładać do nauk i, ale będzie tak  
ja k  w  Z a lip iu . Sztuka będzie ta k  po
trzebna, ja k  chleb.

Twórczynie ludowe w  naszej oko li
cy są zadowolone, gdyż o trzym ały 
nagrody pieniężne i  książkowe, po
nadto m a ją  otrzym ać jako  nagrodę 
ZSCh sumę 60.000 zło tych na zało
żenie św ie tlicy, oraz 20.000 zło tych z 
K rakow a  na ten sam cel. Za moim 
przyk ładem  poszli in n i. M oj b ra t 
S ławek oraz koleżanki ja k  np. Boga- 
czówna, Borkówna uczą się w  L ice
um Sztuk P lastycznych w  K rakow ie . 
N iek tó rzy  ludoznawcy smucą się tym  
odpływem młodzieży, i  mówią ze zg i
nie sztuka ludowa. A le  nie je s t to 
prawda, bo m y idziem y gromadą i 
będziemy się z sobą kontaktować, a 
ja k  zdobędziemy wiedzę to  w  k u ltu 
rze u trw a lim y  to co najlepsze z na
szej k u ltu ry  wsiowej, gdyż m am y ją  
w  k rw i i  oczach współżyiąc z n ią  od 
dzieciństwa. Jeśli zaś -— ja k  by ło  nas 
tro je  i  wszyscy m alu jem y, to  i  w  
naszej w s i tw órców  nie zbraknie. 
T y lko  trzeba dale j iść tą  drogą jaką  
ju ż  idzie Polska Ludowa.

T ak to, podając do d ruku  życiorys 
zw yk łe j i  p roste j dziewczyny w ie j
skie j, można się dużo dowiedzieć o 
przem ianach ja k ie  zaszły, gdyż widać 
wyraźnie, że coś się zacięło dziać do
piero w tedy, ja k  nasta ł ludowy rząd 
chłopsko-robotniczy.. Tym  sposobem 
wpadłam  w  sieć, k tó ra  wyn iosła  mnie 
ja k  n ic na studentkę, bez większego 
z m ej s trony  bohaterstwa. To wszy
stko mam zam iar wymalować. Chcę 
malować 'przemianę ho, rzeczą a r ty 
s ty  je s t w idzieć i  kszta łtować życie, 
ja k ie  się w yzw ala i  powstaje.

Leokadia Kosien iak

M. KAMMARI

STALIN 0 ROZKWICIE KULTUR NAROUOWYCH IPJ
Len in  uczył, że „celem socjalizm u 

jest, nie ty lk o  z likw idow anie rozczłon
kow ania ludzkości na drobne państwa 
i  wszelkiego odosobnienia narodów, 
nie ty lk o  zbliżenie narodów, ale także 
ich zlanie się“ . (Dzieła, t. 22, s tr. 135. 
W yd. t4-te). N ie  może to się jednak 
dokonać odrazu, w  k ró tk im  czasie, 
podkreślił Lenin. „Podobnie ja k  ludz
kość może dojść do z likw idow ania  
klas ty lko  poprzez prze jściowy okres 
d y k ta tu ry  k lasy uc iskane j; ta k  i  do 
nieuchronnego zlan ia  się narodów 
ludzkość może dojść ty lk o  poprzez 
prze jściow y okres całkowitego oswo
bodzenia wszystkich uciskanych na
rodów, t.zn. ich wolności oderwania 
się“  ( j .  w. s tr. 135 —  136).

K onkre tyzu jąc tę tezę po zwy
cięstw ie W ie lk ie j Socjalistycznej Re
w o lu c ji Październikowej odnośnie za
gadnień ta k ty k i p a r t i i kom unistycz
nych, W . I .  Len in  p isa ł „D opók i is t
n ie ją  narodowe i  państwowe różnice 
m iędzy narodam i i  k ra ja m i —  a róż
nice te będą się u trzym yw a ły  jeszcze 
bardzo, bardzo długo nawet po zrea
lizowaniu d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w  
skali św iatowej —  jednolitość m ię
dzynarodowa ta k ty k i komunistyczne
go ruchu robotniczego wszystkich 
k ra jó w  wym aga nie  usunięcia zróż
niczkowania, nie z likw idow an ia  róż
nic narodowych (je s t to absurdalne 
marzenie w  ch w ili obecnej), lecz ta 
kiego zastosowania podstawowych za
sad kom unizmu (w ładza radziecka i  
dyk ta tu ra  p ro le ta r ia tu ), k tó re  by 
praw id łowo (p ra w iln o ) przeobraziło 

postać tych  zasad w  szczegółach, p ra 
w idłowo przygotow ywało i przystoso
wywało je  do różn ic narodowych i 
narodowo-państwowych (Dzieła, t. 
X X V . s tr. 22).

„Z  tez powyższych w y n ik a , w ska
zuje S ta lin , że Lenin odnosi proces 
zam ierania różnic narodowych i  zla
n ia  się narodów nie do okresu zwy
cięstwa socjalizm u w  jednym  k ra ju , 
ale wyłącznie do okresu po zrea li 
zowaniu d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w 
ska li św iatowej t .  zn. do okresu zwy
cięstwa soc j  ą lizm u we wszystkich 
państwach, skoro’ zostaną ju ż  założo
ne fundam enty  św iatowej gospodarki 
socja listycznej“  (Dzieła, t. I I  s tr. 
346). Próbę umieszczenia procesu za
m ie rania różnic narodowych w  okre
sie zwycięstwa socjalizm u w  jednym  
państw ie, Len in  k w a lif ik o w a ł jako  
„absurdalne m arzenie“ .

O pierając się na tych wskazaniach

W . I.  Lenina, tow. S ta lin  w  swojej 
p racy „K w e s tia  narodowa a len i- 
n izm “ , ja k  również w  szeregu innych 
prac, a szczególnie w  swoim referacie 
sprawozdawczym i  reasum eji na X V I  
Zjeździe K . C. W . K . P .(b ), demasku
je  szowinistyczne teorie o możliwości 
zam ierania różnic narodowych i  języ
ków narodowych w  okresie zwycię
stwa socjalizm u w  jednym  państw ie, 
dowodząc, że wręcz przeciwnie w  tym  
okresie następuje konsolidacja, roz
w ój i  ca łkow ity  ro z k w it narodów i 
k u ltu r  narodowych, ale na narodo
wych podstawach historycznych; na 
zasadzie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , ra 
dzieckiego u s tro ju  socjalistycznego.

R ozw ija jąc  dalej tezy Lenina, S ta
lin  poucza: „N ies łuszny by łby sąd, 
że z likw idow anie różnic narodowych 
i  zam ieranie języków narodowych na
stąpi- odrazu po pokonaniu im peria 
lizm u światowego, za jednym  uderze
niem, w  tryb ie  odgórnych dekretów. 
N ie  ma n ic  bardzie j błędnego niż ta 
k i pogląd. Próby, zm ierzające do zla
n ia  się nhrodów drogą wydawania 
odgórnych dekretów, drogą przym u
su oznaczałyby poparcie im p e ria li
stów, zagubienie spraw y oswobodze
n ia  narodów, pogrzebanie spraw y o r
gan izac ji współpracy i  b ra te rs tw a 
narodów. Taka p o lityka  byłaby rów 
na po lityce asym ilac ji“ . (Dzieła, t .  I I ,  
s tr. 347).

Tow. S ta lin  podkreśla, że „p o lity k a  
asym ilac ji zostaje bezwarunkowo 
wyrzucona z arsenału m arksizm u —  
lenin izm u, ja ko  po lityka  antyludowa, 
kon trrew o lucy jna , jako  po lityka  
szkodliwa“  ( j.w .) .

P o lityka  asym ilac ji je s t to p o lity 
ka  wchłonięcia przemocą jednego na
rodu przez d rug i, po lityka  stłum ien ia 
swobodnego rozw oju narodów, języ
ków i  k u ltu r  narodowych.

Jest to p o lityka  burżuazyjno-nacjo- 
na listyczna, im peria lis tyczna, naw- 
skroś reakcyjna. Jest to  p o lityka  im 
p e ria lis tó w  USA, A n g li i i  in nych  
państw.

Tow. S ta lin  wskazuje, że po lityka  
asym ilac ji, ja ko  antyludow a i  k o n tr
rew olucyjna, skazana je s t w  końcu 
na nieuchronną klęskę i  krach, gdyż 
„w iadom o, że narody i  ję zyk i narodo
we w yróżn ia ją  się nadzwyczajną 
trw a łością  i  kolosalną siłą przeciw
staw ian ia  się po lityce asym ilac ji“ . 
(Dzie ła t. I I ,  s tr. 347).

Dowodzą tego niezbicie fa k ty  h i
storyczne. T ak  na przyk ład , tureccy

asym ila to rzy „n a jo k ru tn ie js i ze wszy
stk ich  asym ila torów “  setki la t  mę
czyli i  d ła w ili bałkańskie narody, nie 
osiągnęli jednak swego celu —  znisz
czenia narodów bałkańskich, ponieśli 
klęskę, zosta li zmuszeni do ka p itu ła  
c ji.  Carscy asym ila to rzy i  niemiecko- 
pruscy i austriaccy germ anizatorzy 
nie ustępujący im  w  okrucieństw ie, 
ponad sto la t  rozcina li na części na
ród po lski, perscy i tureccy asym ila
to rzy  setk i la t k ra ja li na kaw ałk i, 
męczyli i  n iszczyli naród orm iański i 
g ruz ińsk i —  także jednak nie osią
gnę li swego celu. Anglo-am erykańscy 
asym ila torzy, k tó rzy  w  ciągu setek 
la t  uc iska li i  gnęb ili dziesią tki i  set
k i plemion, narodów i  narodowości 
A z ji,  A f r y k i,  A u s tra lii i  A m eryk i, 
również poniosą klęskę i  będą zmu
szeni do k a p itu la c ji przed jedno litym  
fron te m  wszystkich m iłu jących  w ol
ność narodów, podejm ujących walkę 
o wolność i  niezawisłość.

Tow. S ta lin  uczy pa rtie  kom unisty
czne, że należy wziąć pod uwagę te 
wszystkie okoliczności, „a b y  p ra w i
dłowo przewidzieć bieg wypadków z 
punk tu  w idzenia rozw oju narodów 
bezpośrednio po pokonaniu im peria 
lizm u światowego“  (Dzieła, t. I I ,  s tr. 
348).

B io rąc pod uwagę te okoliczności i 
doświadczenie rozw iązania kw estii 
narodowej w  ZSRR, tow. S ta lin  w y
suwa następujące wnioski. „B łędne 
byłoby rozumowanie, że pierwszy e- 
tap  św iatowej f t z y  d y k ta tu ry  pro le

ta r ia tu  będzie początkiem zamierania 
narodów, języków narodowych, po
czątkiem tworzenia się jednolitego 
wspólnego języka. Naodw rót, p ie r
wszy etap, w  czasie którego zostanie 
ostatecznie z likw idow any ucisk naro
dowy, stanie się etapem w zrostu i 
rozkw itu  dawniej uciskanych naro
dów i  języków narodowych, etapem 
ug run tow an ia  rów noupraw nien ia na
rodów, etapem lik w id a c ji wzajem nej 
n ieufności narodowej, etapem w pro
wadzenia i  wzmocnienia in te rnac jo - 
na listycznych więzów m iędzy naroda
m i.

Dopiero na drug im  etapie św iato
wej fazy  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , w  
m ia rę  tworzenia się je dn o lite j, św ia
towej gospodarki socjalistycznej na 
miejsce św iatowej gospodarki kap i
ta lis tyczne j, —  dopiero na tym  eta
pie zacznie się kształtować coś w  ro 
dzaju wspólnego języka, ty lk o  na tym  
bowiem etapie narody odczują ko
nieczność posiadania wspólnego, mię-

STANISŁAW ARNOLD

LENIN W  ALCE O PARTIĘ
Budując podstawy Polski soc ja li

stycznej korzystam y z w ie lo le tn ich 
doświadczeń Zw iązku Radzieckiego, 
z genialnych wskazań wodzów naro
du radzieckiego, a jednocześnie wo
dzów rewolucyjnego ruchu rob o tn i
czego na k u li z iem skie j —  Lenina i 
Stalina. I  pod tym  względem nie 
ulega żadnej w ątp liw ości, że należy 
podkreślić jeszcze —  i  jeszcze raz —  
olbrzym ie znaczenie, ja k ie  dla u- 
mocnienia i  pogłębienia w  naszym 
społeczeństwie ideo log ii soc ja lis ty 
cznej oparte j na założeniach m arks i- 
zm u-leninizm u, ręko jm i skutecznej 
budowy Polski socja listycznej -— 
stanow i le k tu ra  kró tk iego  zarysu 
„H is to r ii W szechzwiązkowej Kom u
nistycznej P a r t ii (bo lszew ików)“ .

Jest to  książka —  k tó re j nie w y 
starczy przeczytać raz jeden. W ra 
cać do n ie j trzeba stale, p rzy  każ
dym nasuwającym  się zagadnieniu 
zarówno teraźniejszości, ja k  i  prze
szłości, obejm ującej ju ż  w ięcej niż 
stulecie rozw oju  ruchu robotniczego 
i  w a lk i z kap ita lizm em  w  Europie, a 
w ięcej n iż pó łstu lecia rozw o ju  ruchu 
robotniczego na ziem iach polskich. 
Jest to książka, k tó ra  w  przedziwnie 
subtelny sposób łączy metodę bada
nia historycznego, opartego na zało
żeniach m ate ria lizm u  historycznego 
z gruntow aniem  u czyte ln ika  zasad
niczych założeń tegoż m ateria lizm u, 
pojm owaniem  procesu historyczne
go, poznawaniem drogi, ja ką  należa
ło przebyć, aby osiągnąć jedyne w 
h is to r ii zwycięstwo —  zwycięstwo 
socja listycznej R ewolucji Paździer
n ikow e j, zwycięstwo ukształtowanego 
po r . 1917 us tro ju  socjalistycznego.

N ie chcę tu  —  rzecz jasna —• p i
sać o samej książce, „recenzje“  są 
je j niepotrzebne. Chcę wskazać t y l 
ko na parę momentów,, k tó re  łączą 
się z metodą ujęcia i  rozpracowywa
n ia  m a te ria łu  —  a w iążą się bezpo
średnio z drogą, po k tó re j szedł ro 
botniczy ruch rew o lucy jny w  Rosji.

Ten ruch powsta ł przed r. 1917 w 
zw iązku z rozw ija jącym  się ka p ita 
lizm em  —  i  n ie  w ykazyw a ł n iek tó 
rych  różnic w  stosunku do innych 
k ra jów , pom ija jąc kwestię pewnych 
różnic w  rozw oju  samego k a p ita liz 
m u w  R osji w  porównaniu z innym i 
k ra jam i. T ak —  było  pewną różnicą, 
że m ianowicie ten ruch osiągnął to, 
czego nie udało się zrobić k lasie ro 
botniczej w  żadnym innym  k ra ju : 
osiągnął zwycięstwo rewolucyjne, 
ob a lił u siebie kap ita lizm , s tw o rzy ł 
socjalizm . Ten w yn ik  b y ł rezu lta 
tem  zasadniczej postawy, ja ką  za
ję ła  klasa robotnicza w  Rosji, 
m ianowicie podstawy zdecydowa
nie i  konsekwentnie m arks is tow 
sk ie j, wprowadzonej i  u trzym ane j 
przez genialne kie row n ictw o i  nie- 
spożycie tw ardą  wolę Lenina i  jego 
na jb liższych współpracowników .

Gdy czytam y pierwsze rozdzia ły  
„H is to r i i  W .K .P .(b )“  —  problem
ten występuje od razu z całą w y ra 
zistością —  wiąże się z p ierw szym i 
w ystąp ien iam i Lenina. Żyw io łow y 
ruch robotn iczy w  la tach 80-ych nie 
ma k ie row n ic tw a ideologicznego, nie 
opiera się na zasadniczych zdoby

czach M arksa i  Engelsa. M arksizm  
nie m óg ł się rozw ijać  w  warunkach 
dom inujących, a błędnych poglądów 
narodników, nie rozum iejących toku 
procesów historycznych, nie m ógł 
także uzyskać na leżyte j ro l i rewo
lucy jne j, gdy znaczna część ówczes
nych m arks is tów  rosy jsk ich  sta ła  na 
gruncie izo lac ji rew olucyjne j pro le
ta r ia tu , nie uznając m ożliwości soju
szu z o lb rzym im i masami chłopstwa, 
dopuszczając raczej sojusz z lib e ra l
ną burżuazją. I  tu  zaczęła się walka 
Lenina o w łaściwe podstawy dla 
robotniczego ruchu rewolucyjnego w 
R osji —  w a lka trw a jąca  aż do samej 
rew oluc ji. Pierwsze wystąp ien ia  Le
n ina ro zb iły  podstawę „na rodn ików “ , 
dalsze —  m ia ły  na celu organizowa
nie ruchu robotniczego przez stwo
rzenie p a r t i i nowego typu  —  p a rti i 
m arks is tow skie j, zwalczającej re w i
zjonistyczne w p ły w y  „ekonom istów“ , 
nie uznających ro l i k ierownicze j, 
świadomej ideo log ii m arks is tow skie j 
w  ruchu robotniczym .

Od I  Z jazdu Socjal-Dem okratycz- 
ne j P a r t ii Robotniczej R osji Lenin 
w a lczy o stworzenie je j program u i 
na leżyte j o rgan izacji nowej p a rtii.  
Je j podstawy i d e o l o g i c z n e  dał 
w  słynnej książce „Co rob ić“ , w yda
ne j w  roku  1902, stw ierdzając, że 
„bez rew olucy jne j te o rii n iem ożliw y 
je s t rów nież ruch rew o lucy jny“ , zaś 
„ro lę  przodującego bojownika może 
w ypełn ić  jedyn ie pa rtia , kierowana 
przez przodującą teorię “ .

Na tle  wysuwanych przez Lenina 
haseł program owych w ys tą p iły  już  
w  r . 1903 (na I I  Zjeździe S.D.P.R.R.) 
różnice m iędzy n im  a grupam i „eko
nom istów“  i  oportun is tów  zwanych 
odtąd m ieńszewikam i (w  przeciwsta
w ien iu  do zwolenników Lenina —  
bolszew ików). Pod względem orga
n izacyjnym  podstawy nowej p a r t i i 
p rzedstaw ił Len in  (rozpraw ia jąc się 
ze swym i m ienszew ickim i przeciw n i
kam i) w  broszurce p.t. „K ro k  na
przód, dwa k ro k i wstecz“ , w  k tó re j 
uzasadnił, że p a rtia  m arksistowska 
je s t oddziałem czołowym, świado
m ym  k lasy robotniczej —  i  dlatego 
m usi być oddziałem zorganizowa
nym , k ierowniczym . W  walce o te 
założenia Lenin nie ustępował ani 
na k ro k  swym przeciwnikom  —  i  
zakończył je  w  r . 1912, k iedy na 
kon fe renc ji w  Pradze powstała So- 
c ja l-Dem okratyczna P a rtia  Robotn i
cza (bolszewików) R osji z Leninem, 
S talinem , Swierdłowem i  in nym i na 
czele.

Przygotowaniem  p a r t i i pod w zg lę
dem po litycznym  by ła  książka: 
„D w ie  ta k ty k i socjal-dem okracji w  
w o luc ji dem okratycznej“ , wydana w  
łipcu 1905 r., a więc w  czasie rew o
lu c ji, w  k tó re j Lenin w ykazyw ał 
różnicę m iędzy rew olucją burżuazyj- 
ną a rew oluc ją  socjalistyczną, fo r 
m ułow a ł zasady ta k ty k i m arks is tow 
skie j w  okresie prze jścia od rewo
lu c ji burżuazyjne j do rew o luc ji so
c ja lis tyczne j. Podstawową m yślą Le
nina było to, że p ro le ta r ia t może i  
pow inien być wodzem rew o luc ji bu r- 
żuazyjno-demolcratycznej •— i  że 
może osiągnąć zwycięstwo, mając

sojusznika- w  k las ie  zainteresowanej 
w  zwycięstw ie rew o luc ji, m ianow i
cie w  chłopstw ie. W edług te j te o rii 
hegemonia p ro le ta ria tu  w  rew o luc ji 
bu rżuazyjne j p rzy  is tn ien iu  soju
szu p ro le ta ria tu  i  chłopstwa pow in
na by ła  przerosnąć w  hegemonię 
p ro le ta ria tu  w  rew o luc ji soc ja lis ty 
cznej p rzy  is tn ien iu  sojuszu pro le
ta r ia tu  i  pozostałych mas p racu ją
cych i  wyzyskiwanych, a demokra
tyczna dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  i  
chłopstwa powinna by ła  p rzygoto
wać g ru n t dla socja listycznej dyk
ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Jak wiadomo —  ta  teoria  znalaz
ła  swe pełne zastosowanie po rewo
lu c ji lu tow e j z 1917 r . i  doprowa
dziła  do całkow itego tr iu m fu .

W reszcie —  przygotowaniem  no
w ej p a r t i i pod względem teoretycz
nym  była  praca Lenina p .t.: „M a te 
r ia liz m  i  em p iriok ry tycyzm “ , wyda
na w  roku  1909, rozpraw ia jąca się 
z „k ry ty k a m i“  filozoficzno-teore tycz 
nych podstaw m arksizm u —- i  u trw a 
la jąca założenie m ate ria lizm u dia
lektycznego i  historycznego, jako 
teoretycznych podstaw p a r t i i m ar
ksistow skie j.

N a gruncie tych  podstaw organ i
zowała się p a rtia  m arksistowska w 
Rosji, na gruncie tych zasad k ie ro 
wała ruchem k lasy robotniczej w 
przeddzień rew o luc ji 1905, w  czasie 
samej rew o luc ji i  potem, w  okresie 
rea kc ji sto łyp inow skie j. W ybuch 
w o jny  im peria lis tyczne j w  r . 1914 
w ykaza ł, że ty lk o  p a rtia  bolszewi
ków, kierowana przez Lenina, za j
m owała jedynie konsekwentne, m ar
ksistow skie stanowisko, gdy inne 
pa rtie  socjal-demokratyczne (zorga
nizowane w  I I  Międzynarodówce) 
poszły za burżuazją innych k ra jów . 
W  toku w o jny  w  r . 1916 Lenin w y 
da ł pracę: „ Im pe ria lizm , jako n a j
wyższe stadium  kap ita lizm u“ , w 
k tó re j stojąc na gruncie m arksizm u, 
rozw iną ł jego teorię  na okres im 
peria lizm u, s tw orzy ł podstawy le n i
nizmu, jako te o rii i  p ra k ty k i robot
niczego ruchu rewolucyjnego w  o- 
kresie ' im peria lizm u. N a jw a żn ie j
szym w yn ik iem  rozważań Lenina by 
ło  to , że im peria lizm  —• to przed
dzień socjalnej rew o luc ji p ro le ta ria 
tu  —  i  dale j genia lny wniosek, że 
ze względu na nierówność rozw oju 
kap ita lizm u  w  różnych kra jach , jest 
niem ożliwe zwycięstwo socjalizm u 
jednocześnie we wszystkich kra jach, 
że socjalizm  m usi zwyciężyć n a j
p ie rw  w  jednym  lub k ilk u  kra jach , 
pozostałe zaś przez pewien czas 
jeszcze pozostaną burżuazyjnym i.

Ta nowa wykończona teoria  re 
w o luc ji socjalistycznej sta ła  się p ro
gramem dzia łania p a r t i i bolszewi
ków w  r . 1917 i  dała je j zwycięstwo. 
A  dziś obalone zosta ły podstawy 
us tro ju  kap ita lis tycznego w  w ie lu  
k ra jach  Europy i  A z ji —  pa rtie  ro 
botnicze tych  k ra jów , stojąc tw ardo 
na gruncie m arksizm u budują pod
stawy socjalizmu. Jakaż w ie lka  jes t 
droga odbyta od ostatn ich la t  w  
X IX  w ieku —  zaczątku p a r t i i Len i
na, S talina w  R osji —  do dzisiejszej 
chw ili. Stan is ław  A rn o łd

dzynarodowego języka równolegle a 
ich  językam i narodowym i, w  celu u- 
dogodnienia stosunków i  współpracy 
ekonomicznej, k u ltu ra ln e j i  po litycz
ne j. A  więc na tym  etapie język i na
rodowe i  wspólny język  m iędzynaro
dowy, będą is tn ia ły  równolegle...

W  następnym etapie okresu św ia 
towej d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , gdy 
św iatow y system socja listyczny 
wzmocni się w  dostatecznym stopniu 
i  socjalizm  wejdzie w  by t na r idów, 
k iedy narody przekonają się w  p ra k 
tyce o przewadze wspólnego ję z jk a  w  
porów naniu z językam i narodowym i 
—  różnice i  ję zyk i narodowe zaczną 
zanikać, ustępując m ie jsca w spólne
mu dla wszysuacn jęz /K ow i św iato
wemu“  (Dzieła, t. I I ,  s tr. 348— 349).

W  tych w ytycznych tow. S ta lina  
odsłonięta je s t przyszłość narodów i  
języków narodowych po zwycięstw ie 
kom unizmu na całym świecie, n iesły
chanie jasno nakreślona została per
spektywa rozw oju narodów socja li
stycznych.

Jest zupełnie oczywiste, że tezy 
tow. S ta lina  posiadają ważne, decy
dujące znaczenie dla wszystkich nauk 
społecznych, dla f ilo z o fii,  nauki o 
państwie, praw ie , języku, teo rii, l i te 
ra tu ry , sztuki, k u ltu ry  i  dla p ra k ty 
cznej działalności p a r t i i kom unisty
cznych we wszystkich k ra jach  świa
ta.

W  sprawozdaniu po litycznym  Ko
m ite tu  Centralnego na X V I  Zjeździe 
W K P (b ) tow. S ta lin  ostro i  ca łkow i
cie sk ry tykow a ł szowinistyczne teorie 
K au tsky ‘ego w  kw estii zan ikan ia  na
rodów, języków narodowych i  k u ltu r , 
zdemaskował teorie odchyleńców w  
k ie runku  wielkomocarstwowego szo
w inizm u, k tó rzy  w pad li w  ręce K a- 
u tsky ‘zmu i  dążyli w  istocie rzeczy do 
lik w id a c ji narodowych repub lik  ra 
dzieckich, narodowych języków i  k u l
tu r .

Demaskując te nacjonalistyczne 
teorie tow. S ta lin  wykazał, że w  okre
sie socjalizm u narody nie ty lk o  n ie  
zam iera ją  ale wręcz przeciwnie, roz
w ija ją  się i  ro zkw ita ją . Okres budo
w n ic tw a socjalizm u w  ZSRR (a w  
następstw ie i  w  państwach demokra
c j i  ludow ej) je s t „okresem rozkw itu  
narodowych k u ltu r  socj alistycznych 
w  treśc i i  narodowych w  fo rm ie “ .

S ta lin  m ów ił, że zacofane narodo
wości można włączyć do spraw y bu
downictwa socjalistycznego w  sposób 
na leżyty ty lk o  poprzez rozwój k u ltu 
r y  narodowej, w  fo rm ie  i  soc ja lis ty 
cznej w  treści.

Wyrzeczenie się tego oznaczałoby 
pozostawienie narodów i  ludów w  du
chowej, po litycznej i  ekonomicznej 
n iew oli reakcyjnych klas w yzyskiw a
czy.

„N a leży  um ożliw ić rozwój k u ltu r  
narodowych, w yzw ala jąc cały poten
c ja ł, aby stworzyć w a ru n k i dla z la
n ia  się ich w  jedną wspólną k u ltu rę  
z jedynym  wspólnym  językiem .

D ia lek tyka  leninowskiego u jęcia  
zagadnienia k u ltu ry  narodowej pole
ga na tym , że w  w arunkach dyk ta tu 
r y  p ro le ta ria tu  w  jednym  k ra ju  po
w in ien nastąpić ro zkw it k u ltu r  na
rodow ych w  fo rm ie  i  soc ja lis tycznych 
w  treśc i w  ce lu  z lan ia  eię ich  w  
jedną wspólną socjalistyczną ( \ /  fo r 
mie i  treśc i) ku ltu rę  z jednym  wspól
nym  językiem  w  okresie gdy pro le
ta r ia t  zwycięży na całym świecie i  
socjalizm  zostanie ug run tow any“ . (J. 
S ta lin  „Zagadn ien ia  len in izm u“ , s tr. 
426 —  427, wydanie 10-te).

S ta lin  podkreśla p rzy  tym , że 
wspólnym  językiem  dla całej ludzko
ści po zwycięstw ie kom unizmu na ca
łym  świecie będzie nie ja k ik o lw ie k  b 
języków  współczesnych, a język  no
w y, k tó ry  powstanie w  procesie zla
n ia  się is tn ie jących współczesnych ję 
zyków w  jeden wspólny język, w  w y 
n iku  długiego  obcowania narodów na 
bazie je dn o lite j św iatowej gospodarki 
kom unistycznej.

Demaskując loka lny  nacjonalizm  !  
odchylenie w  jego stronę w ew nątrz 
p a r t i i,  J . S ta lin  wskazywał, że 
is to ta  takiego odchylenia polega na 
dążeniu do oddzielenia się i  zamknię
cia w  ram ach swojej narodowej sko
rup y , na dążeniu do zatuszowania 
przeciw ieństw  klasowych w ew nątrz 
swego narodu, na dążeniu do oderwa
n ia  swego narodu od ogólnego n u r tu  
budownictwa socjalistycznego, „n a  
dążeniu do ignorow ania tego, co zb li
ża i  łączy masy pracujące narodów 
ZSRR, i  do zwracania uw ag i ty lko  
na to, co może je  oddalić wzajem nie 
od siebie“ .

P a rt ia  Lenina —  S ta lina  prow a
dziła i  prowadzi bezlitosną walkę z 
burżuazyjnym  nacjonalizmem wszel
kiego autoram entu, jako  narzędziem 
im peria lis tyczne j rea kc ji, wychowuje 
masy w  duchu pro le tariackiego in te r
nacjonalizm u, p rzy jaźn i narodów, so
lidarności mas pracujących wszyst
k ich  narodowości w  walce o kom u
nizm.

Uw zględn ia jąc doświadczenie W . K . 
P. (b ), a także doświadczenie w a lk i 
rew olucyjne j w  swoich k ra jach , b ra t
nie pa rtie  komunistyczne wzm acnia ją 
czujność mas w  stosunku do burżua- 
zyjnego nacjonalizm u, w ychowują 
masy pracujące w  duchu p ro le ta ria 
ckiego in te rnacjona lizm u, w  duchu 
ścisłego zespolenia i  solidarności na
rodów wszystkich k ra jó w  wokół na
rodów ZSRR.

W . I.  Lenin jeszcze w  1920 r . wska
zywał, że „n ie  wolno w  obecnej ch w ili 
ograniczać się do samego uznania 
lub  głoszenia zbliżenia mas p ra cu ją 
cych rozm aitych narodowości, ale na
leży prowadzić po litykę  zrealizowa
n ia  najściślejszego sojuszu wszel
k ich  kolon ia lnych narodowo-wyzwo
leńczych ruchów z Rosją Radziecką, 
określa jąc fo rm y  takieg '0 sojuszu 
zgodnie ze stopniem rozw oju kom u- 

(dokończenie na s tr. 3) *)

*) Bolszew ik, Nir 6 (Slkirół), paltry 
„W ieś“ , N r  44.
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Antosia ma szeroką tw arz z cokol
w iek kaczym nosem, jest krępa, ma 
mocne nogi i pracowite ręce. Na we
sele swego brata, Stefana, przybyła 
na księżacką wieś z kopaln i węgla na 
Dolnym  Śląsku. Do dziś ma posinia
czone ręce, przed wyjazdem bowiem 
zdarzył się je j p rzykry  wypadek: 
w  zastępstwie chorej koleżanki przy
dzielono ją  do w yjm ow ania  num er
ków  z naładowanych węglem wóz
ków, wyjeżdżających na powierzchnię. 
P raca ta  wymaga w ie lk ie j uwagi 
i  zręczności, gdyż wózki nie czekają. 
Tymczasem Antosia  zam yśliła się o 
weselu, człowiek na zw rotn icy zaga
p ił się i  wózek o m ały włos nie 
zmiażdżył Antosine j dłoni. Dostała 
trz y  dn i zwolnien ia i — poniekąd do
brze się złożyło, bo mogła wyjechać 
do domu.

Antosia  i  je j siostra, Michasia, bie
ga ją  teraz ja k  wrzeciona między „p ie
cem“ , czyli kuchnią w  n iew ie lk ie j 
budzie pośród podwórza, a stodołą, 
gdzie pracują obecnie rzeźnicy i cha
łupą, gdzie już jest trochę gości, w  tej 
liczbie k ilk a  osób z miasta.

Goście z miasta, to znajom i z W ar
szawy i krew niacy z Pomorza. Trze
ba o n ich pamiętać, gościć ich, by 
się nie nudzili i nie by li g łodni. Jest 
niedzielne, późne popołudnie, ju tro  
rano ślub, o godzinie szóstej już przy
jeżdżają m uzykanci, a tu  stercz, choć 
ziem ia po prostu pa li się Antosi pod 
nogami. Stoi w  drzw iach i, myśląc 
o oczekującej ją  robocie, jednym  
uchem przysłuchuje się rozmowie go
ści. Bierze w  n ie j udział także w u
je k  z A leksandrowa pod Łodzią i 
chrzestny z te j samej wsi, co Anto
sia. Chrzestny podpił sobie trochę, 
zwiesił nad stołem d ług i nos i  ubo
lewa nad zanikaniem  s tro ju  i  oby
czaju wśród Księżaków.

— Antośka! Anto-siaaa!
W zywano ją  do stodoły, gdzie dwóch

rzeźników przy pomocy b ra ta  Anto
si, Czesława, parało się przerabia
niem  na wędliny, czyli ja k  tu  się mó
w i „na  w yrób“ , dwóch w ieprzy i  du
żego cielaka. Rodzina m łodych liczyła 
się z przybyciem co na jm n ie j półtore j 
se tk i gości, a to nie są przelewki. 
Ogólnie p ra k tyku je  się, że trzeba^ sa
m ej kie łbasy przygotować na głowę 
pół k ilogram a i  jeden l i t r  „czyste j“ 
na cztery osoby.

Mężczyźni żądali od Antosi św iatła, 
gdyż już zapadał zmierzch, uniem ożli
w ia jący pracę. P rzyniosła im  naftową 
lampę, słabe jednak je j św iatło było 
niewystarczające.

— Kabel, przynieście kabel — po
słyszała.

Stefan zakrzątnął się i po chw ili 
przyniósł duży zwój kabla. W łączyli

STALIN 0 ROZKWICIE 
KULTUR NAHODOWYCH

(Dokończenie ze str. 2i
nistycznego ruchu wśród p ro le ta ria 
tu  każdego państwa lub burżuazyj- 
no-demokratycznego ruchu wyzwoleń
czego k lasy robotniczej i  chłopów w 
k ra ja c h  zacofanych lub wśród zaco
fan ych  narodowości“ . (Dzieła, tom 
X X V , s tr. 287).

Oznacza to, że stosunek do ZSRR 
stanow i najpewniejsze k ry te r iu m  dla 
określenia tego, k to  je s t praw dziw ym  
socja listą , kom unistą , in te rn a c jo n a li
stą, a k to  je s t ty lk o  zamaskowanym 
agentem im peria lizm u.

Len in  i  S ta lin  ro z w ija ją  i  konkre
ty z u ją  zasady pro le ta riack iego in te r
nacjonalizm u w  zastosowaniu do na
szej epoki, demaskując jednocześnie 
wszelkich zamaskowanych agentów 
im peria lizm u w  rodzaju titow ców  po
dających się za „soc ja lis tów “ , „kom u
n is tów “ , „ in te rna c jon a lis tów “ , w  rze
czywistości zaś kroczących w  awan
gardzie podżegaczy zbrodniczej w o j
n y  przeciw  ZSRR i  k ra jom  demokra
c j i  ludowej.

S ta lin , demaskując najgorszych 
w rogów  socjalizm u, w rogów wolności 
ludów  —  trock is tów , tych faszystow
skich wyrodków  ukryw a jących  się 
pod sztandarem in te rnac jona lizm u i 
rew o lu c ji św iatowej, jeszcze przeszło 
20 la t  tem u m ów ił: „ Rewolucjonistą  
je s t ten, k to  bez zastrzeżeń, bezwa
runkow o, o twarcie i  uczciwie, bez 
ta jn y c h  narad wojennych gotów jes t 
b ron ić  ZSRR, gdyż ZSRR je s t p ie r
wszym na świecie p ro le ta riack im  
państwem  rew olucyjnym , k tó re  bu
du je  socjalizm . In te rn ac jo na lis tą  jes t 
ten, k to  bez zastrzeżeń, bez wahań, 
bez w arunków , gotów je s t do obrony 
ZSRR, ponieważ ZSRR je s t bazą 
światowego ruchu rewolucyjnego a 
obrona i  posuwanie naprzód tego ru 
chu są niem ożliwe bez obrony ZSRR. 
K to  bowiem m yś li o obronie św iato
wego ruchu rewolucyjnego om ija jąc  
i  przeciw staw ia jąc się ZSRR, ten 
kroczy przeciwko rew o lu c ji, ten nie
chybnie stacza się do obozu wrogów 
re w o lu c ji“ . (Dzieła, t .  10, s tr. 51). O- 
brona ZSRR je s t najwyższym  obo
w iązkiem  wszystkich in te rna c jon a li
stów. M . K a m m a ri

go do sieci sąsiadów, w k rę c ili silną 
żarówkę i  po chw ili silne św iatło za
lało całą stodołę. To podłączanie przy 
tak ich  okazjach, ja k  wesele, chrzci
ny, czy zabawa taneczna, do sieci 
jest tu  we wsi ogólnie praktykowane 
i n ik t  tego nie uważa za nadużycie.

Rzeźnicy odetchnęli z ulgą i  raź
n ie j zabrali się do pracy.

Gość z Warszawy, stojąc przed sto
dołą, ćm ił papierosa i  patrzał, ja k  
mała, trzy le tn ia  dziewczynka z cu
k ie rk iem  w  buzi, brnęła przez w ie lką  
kałużę przed w ierzejam i. Podniósł ją  
ostrożnie, nie bacząc na w ie lk i wrzask.

Antosia przerwała na chwilę swój 
zadyszany bieg. Zw ierzała się gościo
w i półgłosem:

— W szystko jest strasznie spóźnio
ne. Te wyroby powinny by ły  być od 
paru dn i gotowe, ale z tym  rzeźni- 
kiem  z K iernozi, k tó ry  m ia ł się tym  
zająć, wyszła n ieprzyjem na historia... 
Chciał na zezwolenie Stefana za- 
szlachtować w ieprzka i wyrób sprze
dać „na lewo“ , ale doniosła na niego 
jakaś kobieta, k tó re j kiedyś nie 
chciał sprzedać słoniny, i  teraz — 
siedzi. W szystko mięso m u zabrali 
i rozsprzedali w  Łowiczu...

Goście z W arszawy dopytywali, czy 
przechowały się we wsi jak ie  stare 
zwyczaje, związane z obrzędem we
selnym? N a przykład tzw. dziewiczy 
wieczór? Antosia w  odpowiedzi par
sknęła śmiechem.

— Nie, nie słyszałam o czymś ta 
k im . Ale idźcie, państwo, do domu 
młodej, popatrzcie.

M łoda gospodaruje razem z matką, 
siostrą i szwagrem. M łoda nie jest 
już  pierwszej młodości i chciałaby 
wreszcie być na swoim. A le w ostat
n ich dniach ty le  jest pracy, że nie 
ma czasu nawet pomyśleć o tym. 
K iedy goście z m iasta weszli do izby, 
wypełn iona była sąsiadkami i  k rew 
nym i, pom agającym i w  przygotowa
niach przedweselnych.. M a tka  młodej 
w raz z dw iema kobietam i gotowała 
makaron. W  rogu kucani, na b ite j 
z g lin y  podłodze stał ceber, wypełnio
ny oskubanymi już kuram i, przezna
czonymi na weselny rosół. W  sąsie
dn ie j izbie parę kobiet wałkowało 
ciasto, podczas gdy inne pośpiesznie 
k ra ja ły  makaron. Całe s te rty  m aka
ronu. Ostre noże odstukiw ały m ili
m etr po m ilim etrze ciasta, zsuwane
go na bok i zabieranego przez ko
bietę, krążącą z sitem do przenosze
nia  makaronu.

Było już późno. Młoda przykucnęła 
na skra ju  łóżka, wypełnionego pie
rzynam i i śpiącym i dziećmi. Oczy je j 
k le iły  się. Z iewała szeroko.

— Jasiu — zawołała do n ie j jedna 
z kobiet — idź spać, wypocznij, muzy
ka ju tro  przyjeżdża już  o szóstej 
rano!

—• Idź spać, Jaśka! -— odezwała się 
druga — bo ju tro  c i Stefan spać nie 
da !

Wszystkie, z w y ją tk iem  młodej, ro
ześmiały się hałaśliw ie. Ona zaś sta
nąwszy obok łóżka i  zasłonięta przez 
jedną z kobiet, powoli zewłóczyła 
z siebie przyodziewek. Zerknąwszy 
szybko, czy gość z W arszawy nie pa
trzy, wciągnęła na się nocną koszulę 
i  szybko dała nura pod pierzynę. 
Ach ,co za rozkosz móc wreszc'e 
wyciągnąć się w  łóżku! I  pocóż, i dla 
kogo tyle, tyle pracy? Zwyczaj... 
Trzeba nakarm ić i napoić te dzie
s ią tk i gości. Inaczej nie można. Wzię
lib y  ją  na języki, że dziadówka...

Pom yślała o . M ichasi. Cóż b rak 
dziewczynie? I  m łoda jeszcze, i  ła
dna, a przecież wesele, k tóre się na 
jesieni kro iło , nie dojdzie do skutku, 
bo wiano, k tóre mu m ia ła  wnieść, 
roczina jego uznała za małe. N ie w y
starczy na spłatę rodzeństwa. W ięc 
choć M urczak do M ichasi chodził ze 
trz y  ro k i — z weseliska będą „n ic i“ ...

M yś li m łodej zaczynały się już  plą
tać. Zasypiała. A le dostrzegła jeszcze, 
że do izby wpadła Antosia, k tó ra  
oderwała się od w łasnej roboty, by 
pomóc m łodej. Tak wypadało.

K iedy gość ze sto licy wyszedł na 
dwór, gw iazdy ledwie przeciekały 
przez coraz gęstniejącą mgłę. żebyż 
ty lko  ju tro  była  pogoda — pomyślał 

N a dziedzińcu u Stefana ja rzy ł się 
n iew ie lk i ogień. W ierzeje stodoły na
dal by ły  otwarte. Rzeźnicy zajęci 
by li fabrykowaniem  krw aw e j k iszk i 
i salcesonów.

W  p ły tk im  dołku, wygrzebanym 
pod n iew ie lk im  otworem, płonęły le
n iw ie kaw a łk i dębiny, k tó rą  popra
w ia! niekiedy jeden z rzeźników. P a 
chnia ło c ie rpk im  dymem * święto 
wędzoną wędliną. Jakaś kobieta na
b iera ła  w iadrem  z parnika, g iz ie  by
ło gotowane mięso, rosół. Życie w oba 
zagrodach, m imo, że dochodziła pół
noc, nie zamierało.

Goście z m iasta spali w  stodołę. 
Siano pachniało odurzająco i  pełne 
było drobnych szelestów. Przez szcze
lin y  w  ścianach, z desek zbijanych, 
m żyły gwiazdy. Chrobotał na łańcu
chu, ujadał pies...

*W  samej rzeczy już o szóstej rano 
do stodoły wpadła Antosia z okrzy
kiem, że m uzykanci już  przyjechali.

JERZY K. MACIEJEWSKI

WESELE WSPÓŁCZESNEGO BOHYNY
— Bębenek, skrzypce i akordeon! 

Ale chłopaki tak  zmęczone, że zaraz 
uw a liły  się spać!

Goście, ziewając, w staw ali i  szu
k a li miejsca, gdzie by można doko
nać porannej toalety. Antosia usta
w iła  na podwórzu dużą cieknącą 
miednicę, wyniosła ln iany ręcznik i 
kawałek pachnącego mydła. Kob ie ty 
by ły  skrępowane koniecznością m y
cia się publicznie, mężczyźni m ie li 
trudności z goleniem się. Szczęściem 
domownicy, zajęci swoim i sprawami, 
mało na nich zw racali uwagi.

W  oczekiwaniu na śniadanie, gość 
z W arszawy wyszedł na w ie jską  u l i
cę. B y ła  to bita, porządnie u trzym a
na wysadzona topolam i droga. Ścież
ka między chałupam i m łodych była 
świeżo wysypana żółtym  piaskiem. 
B ło to przed domem m łodej było za
sypane również. Po przeciw ległej stro
nie drogi, w  rzadkim  sadzie k ilk u  
parobczaków układało podłogę do 
tańca. Zawadzające im  młode w isien
k i i  dolne gałęzie ja b ło nk i przycięli.

— Uważaj, nie dz iaba j! -— wołała 
przyglądająca się tem u m ała dziew
czynka.—Dziabiesz i dziabiesz, wszyst
k ie  gałęzie poobcinasz!

— Podłóż, F ranek — odezwał się je 
den z braci młodego, M ichał — ja k iś  
kam ień pod środek, bo pochyło. L u 
dzie pospadają w  tańcu.

N a u licy pokazała się młoda, dźw i
gając w ie lką  bańkę od m leka. B yła
ubrana po roboczemu i  m ia ła  po
chmurną, zaaferowaną twarz. W y
glądała staro. M yśla ła co będzie, je 
żeli m gła nie pójdzie w  górę i  za
cznie padać deszcz. Gdzie pomieścić 
tę chmarę gości, k tó ra  za chw ilę za
cznie się zjeżdżać? M gła na świecie — 
smutek na sercu. W czoraj wieczo
rem, gdy zaczął pokropywać deszcz, 
chrzestna powiedziała:

— Takie to i życie wasze będzie: 
trochę pogody i trochę łez.

Ona się roześmiała i  nadrabia jąc 
m iną, rzekła:

— A  ja  sobie ta.k myślę: ja k  Ste
fan  będzie p łaka ł — będę się starała 
go pocieszyć, śmiejąc się. I  odwro
tnie...

Wreszcie pokazali się muzykanci, 
a już  i  zajechała pierwsza bryczka,

ANNA KAMIEŃSKA

REPORTAŻ
Reportaż Jerzego K . M acie jew 

skiego, k tó ry  zamieszczamy, je s t 
ostatn io jedyną bodajże próbą uch
wycenia w języku lite ra ck im  f ra g 
menty. żywegprdP.tądfną-wsi.gleM wM  
dawnej,. , kuitmyy , i ludow ej i. ¡ obrzędu 
weselnego., Q,d, in nych  yjęć, powier 
serowego- ( ohoćby^ wesela ■ B oryn y  w  
„Chłopach“  Reym onta) i  w idow is
kowego (np. pokazywane przez zes
pól am atorsk i „Wesele Lube lskie“  lub 
„G ody Weselne“  S ch ille ra ) odróżnia  
się reportaż M aciejewskiego rea liz 
mem i  aktualnością, osadzeniem w  
konkre tnym  czasie. Z ry w a  on z m i- 
to log izacją  obrzędowości w ie jsk ie j, 
nie idea lizu je  w ieczystej pono sym
b o lik i obrzędu an i jego znaczenia w 
ku ltu rze  tw orzonej przez lud.

D la  współczesnego etnogra fa  ta  
pozbawiona publicystycznej in te rp re 
ta c ji re lac ja  z życia  —  pow inna oka
zać się in te resu jącą z w ie lu  wzglę
dów. N ie  ty lko  z tego, że ukazuje  
trw a jące jeszcze, a ginące i  zaciera
jące się ju ż  (n iek tó rzy  etnogra fow ie  
powiedzą n ie s te ty !) fo rm y  dawnej 
k u ltu ry  ludowej da jąc tym  m a te ria ł 
do odtworzenia kiężackiego obrzędu 
weselnego z okresu bardzie j n iż dziś 
zam knię te j k u ltu ry  wsi. A le  dlatego 
przede wszystkim , że ukazuje ona 
ten obrzęd n ie jako w  staw an iu  się, 
w  jego zmienności w yw ołane j dialek- 
tyką  czasu, ukazuje fragm e n t k u l
tu ry  ludowej, fragm e n t obyczajowo
ści współczesnej wsi, współczesnego 
ludu. Cóż różn i ten „ lu d “  z repo rta 
żu od dawnego obejmowanego tą  
nazwą np. przez pozytyw istycznych  
ideologów  —  organ iczn ików l Wieś 
księżacka stw arza tu  szczególną sy
tua c ję : je s t nadal po ludowemu bar
wna i  s tro jna , ale przesta ła być za
korzeniona wyłącznie w  ziemi, w ro l
n ictw ie. N a  wesele zjeżdżają do ro 
dziny k rew n i z odległych stron, będą
cy robo tn ikam i przem ysłu, pracow ni
kam i w  m iastach. W racając na wieś 
uczestniczą on i w  weselu nie jako  go
ście, ale jako czynni ak to rzy  obrzę
dów. W ieś nawet poprzez stosunki 
rodzinne wiąże- się z przemysłem, z 
klasą robotniczą.

Wesele, współczesne wesele w ie j
skie daje przede wszystkim  sposob
ność do badania stosunków rodzin
nych na wsi. Reportaż M acie jew 
skiego ukazuje tu  interesujące prze
ja w y  będące w  dużej mierze rema-

wyładowana weselnymi gośćmi. Muzy
ka zagrała marsza i gospodarz, w y
siadając z bryczki, szedł ku  muzy
kantom, w tyka jąc jednemu z n ich 
w  kieszeń napiwek.

M łody prosił gości, przybywają
cych z dalszej oko licy (n iektórzy na
wet spod Głowna) oraz gości z m ia 
sta do stołu na pierwsze śniadanie. 
Tymczasem młoda przy pomocy d ru
hen przebierała się w  s tró j ło w ick i — 
pyszny, dostatn i i barwny. Jedynie 
zresztą kobiety, i to nie wszystkie, 
były ustrojone na księżacką modłę. 
Ich pasiaki m ien iły  się całą gamą 
kolorów. Ale i tu  obowiązywała mo
da. Barw a pomarańczowa w  pasia
kach występowała jedynie u starych 
kobiet. Żadna z dziewcząt nie w ło 
żyłaby na siebie tak ie j k ieck i w  oba
wie przed wyśmianiem. Obecnie prze
ważała jasna zieleń, biel i  fio le t. Gor
sety m ia ły  z czarnego aksam itu, suto 
haftowane, podobnie ja k  i dolny 
brzeg fartucha. Także i  fa rtuch  prze
cinał szeroki pas naszywanych szy
chowych świecidełek. N a szyi nosiły 
korale, głowę zdobiła cienka wełnia
na, w  barwne k w ia ty  chustka. K iedy 
Stały ta k  przed chatą — kolorowe i 
puszyste — podobne by ły  do grom adki 
egzotycznych ptaków, lub do kępy 
różnobarwnych malw, wyglądających 
spoza sztachet ogródka.

Mężczyźni natom iast by li z m ie j
ska odziani i szarzy ja k  wróble. Za
ledwie paru, najstarszych, m iało na 
sobie księżackie, krąg łe  a niskie ka
pelusze, spodnie zaś i le jb ik i w  pasy.

Jeden z nich, im ieniem  H ila ry , we
teran w o jny rosyjsko-japońskie j, w y 
liczał gościowi z W arszawy ile  je
szcze tak ich  księżackich stro jów  ko
łacze się we wsi, a szkoda — powia
d a ł— bo tu  przyjeżdżają różne tak ie  
z W arszawy i za wypożyczenie można 
wcale dobrze zarobić...

Wreszcie m łoda była  ustro jona i  w 
welonie, gotowa do wyjścia. M łody 
w  towarzystw ie starszego drużby i 
dziewosłęba przybył do je j chaty. 
Stąd m ia ł ją  wyprowadzić na nową 
drogę życia. W  zatłoczonej izbie s ta li 
po środku, płacząc oboje. W iele ko
biet popłakiwało również, ten zaś

Z WESELA
neniam i przeszłości: względy m a ją t
kowe p rzy  zaw ieraniu małżeństwa, o- 
soba z łe j św iekry, w antagonistycz- 
nych przyśpiewkach podziały obycza
jowe: ua panny, m ężatki (baby).
J D r j ig ą  spyditią z zakresu obyczajo

wości współczesnej w s i p rze jaw ia jącą  
się w zm ień iie j dbrzędoitiości wesela 
—  je s t spraw a kobiety na wsi. N a  
ile ro la  je j  je s t nada l bierna p rzy  
wyborze męża, następnie podporząd- 
kowana mężowi w życiu rodzinnym  i  
pracy.

To nawet, co w te j spraw ie nie 
zostało w yraźnie wydobyte przez au
tora, co się w  opisywanym  obrzę
dzie weselnym nie u jaw n iło  —  stw a
rza pokusę dokładniejszego zbadania 
i  słuszniejszej n iż to się u  nas w p ra 
cach etnogra ficznych przeważnie czy
n iło  —  słuszniejszej, a więc bardzie j 
m arks is tow sk ie j oceny sy tu a c ji ko
biety i  je j  ro l i w  życiu wsi.

A u to r  reportażu n a tra f i ł  na żyłę 
żywego ciągle fo lk lo ru , dowiódł ży
wotności obrzędu w łaśnie w jego 
zmienności, a nie w  zakrzeplości t ra 
dyc ji. W  zbeletryzowanej fo rm ie  re 
portażu w yraźnie miesza się element 
dawności zwyczajowej, z fo rm am i 
nowego życia w zmienionych w a run 
kach m ateria lnych. Satyryczne p rzy 
śp iew ki weselne zapisane przez auto
ra  przechodzą tradycy jn ie  z pokole
n ia  na pokolenie i  tu  jednak dało by 
się zapewne odkryć elementy nowe, 
współczesne. Reportaż u ja w n ia  w y
raźnie w  opisie zabauiy weselnej na 
tle pracy gospodarczej na w si— brak  
rów now agi między pracą i  zabawą, 
coraz większe nieprzystosowanie  
dawnej fo rm y  zabawy —  d ługo trw a
łe j, hucznej zabawy ku łack ie j do 
współczesnych norm  pracy w  ro ln i
ctw ie. Reportaż Maciejewskiego do
strzega niestety zbyt inało względów 
klasowych w  przebiegu wesela, w  
zwyczajach weselnych. U w ydatn ić  te 
spraw y, z in terpre tow ać je  —  byłoby 
obowiązkiem współczesnego etnogra- 
fa -m arks is ty . Z w raca jąc w  zamiesz
czonym reportażu uwagę na żywot
ność obrzędowego fo lk lo ru , a tym  sa
m ym  na jego zmienność, redakcja  za
prasza etnogra fów  do zabrania głosu 
i  uzupełnienia lite rackiego opisu M a
ciejewskiego historyczno-ku lturow ą  
in te rp re ta c ją .

A nna Kam ieńska

i  ów mężczyzna częstotliwie poruszał 
powiekami...

Przed chatą ustawiono sto lik, na 
n im  krucy fiks , krop id ło  i święconą 
wodę. M łodzi stanęli przed m atką, 
nisko chyląc czoła, by ukryć zapła
kane oczy. Michasia, k tó ra  była star
szą druhną przy pomocy swego 
drużby w  najostatn ie jszej chw ili w y
ciągała z ko liska obecnych tych, k tó
rzy m ie li być drużbami. -Powstało 
k ró tko trw a łe  zamieszanie, po czym 
w ystąp ił starszy drużba i wcale 
gładko wyg łosił k ró tk ie , okoliczno
ściowe przemówienie.

W net też zaczęły się przyśpiewki. 
Zdum iewał b rak słuchu u kobiet, in
tonujących te przyśpiewki. B y ły  to 
raczej jakieś k rzyk liw e  zawodzenia, 
mające pewne wspólne cechy ze śpie
w am i na stypie pogrzebowej. M łoda 
zresztą bynajm nie j nie wyglądała na 
rozradowaną. Oczy m ia ła  podpuchnię- 
te od płaczu.

Najbardzie j jednak przejm ującą by
ła  chw ila, k iedy tuż przed daniem 
znaku do wsiadania na bryczki, jed
na ze starszych kob ie t zaśpiewała 
p rzen ik liw ym  głosem:

„Już niedługo, niedługo pójdziecie 
przed ołtarz,

a nie zapomnijcie po drodze
wstąpić do ojców na cm entarz!"

Oboje bowiem m łodzi by li półsie- 
rotam i.

Bryczka po bryczce zajeżdżały przed 
chatę i  obładowane do granic m ożli
wości ruszały w  drogę do kościoła 
w  Złakowie. Dzień był pogodny, cie
pły. Po ostatn ich deszczach k to  żyw 
wyruszył w  pole na podoryw ki i slej- 
bę. Antosia, jadąca na jednej bryczce 
z gośćmi z W arszawy, powiedziała 
półgłosem, wskazując na młodego:

— On z pewnością żałuje, że za
m iast iść do siana, m arnuje dzień 
na to weselisko! Gospodarz z niego 
dobry.

Ludzie we wsi w ychodzili przed 
chaty, przyglądając się korowodow i 
weselnemu. Na polu przystawali, za
przestając roboty i  długo pa trzy li 
wiślad.

Tu i ówdzie kopano karto fle . P a liła  
się sucha nacina. K u  niebu cienką 
strużką w ił się b łęk itny  dym. W  no
zdrza b ił p rzen ik liw y  zapach. Gdzie 
niegdzie k a rto flis ko  było już zwłó- 
czone. Pomiędzy spulchnioną ziem ią 
biela ła w ie lka  ilość pozostawionych 
ziemniaków. We wsi coraz powsze
chnie j zam iast m o tyk i stosowano ro 
dzaj płużka do kopania k a rto fli,  je 
żeli jednak by ły  nieco głębiej, zosta
wało ich bardzo wiele w  ziemi. N ik t  
nie kw ap ił się z ich wyzb.ieraniem.

*
Ślub b y t uroczysty. Kościół był rzę

siście oświetlony, ksiądz odpraw ił 
mszę1 św. W praw ione w  ruch zepsute 
organy, zanim  wydały pierwszy ton, 
zgrzytały, sapały i warczały ja k  s il
n ik  starego samochodu.

K iedy panna młoda klęczała przed 
ołtarzem, p łom yk trzym anej przez 
nią  świecy m igotał słabo poprzez 
welon w tró jkącie , utworzonym  przez 
je j głowę i ramię.

Gdy b ryczk i zajechały przed cha
łupę młodej, czekała już  tam  je j 
m atka  i n iektórzy fam ilianci. W ita 
no młodych, podając młodej bochen 
chleba, m łodemu zaś dziecię w  po
w ijakach. P rzy ją ł je  z zakłopotanym 
uśmiechem.

Na , „deskach“  w  ogrodzie odezwała 
się m uzyka i co m łodsi puścili się 
w  tany. W  pierwszej parze — m ło
dzi. Co starsi gospodarze posiadali 
na skra ju  przydrożnego rowu, pod
czas gdy kobiety ja k  gile obsiadły 
ustawione obok desek czyli podłogi 
ław ki.

M atka  młodego pozostawała zarów
no od zabawy, ja k  i od przygotowań 
weselnych na stronie. O fic ja ln ie  t łu 
maczono ją,, że na krzątan ie się i za
bawę nie pozwala je j tusza i w iek 
podeszły. Ona sama nieprzeniknio
nym  wyrazem tw arzy nie zdradzała 
swoich uczuć, owszem, podkreślała, 
że dzieci ma już dorosłe, k tóre wie
dzą co czynią, ale w  te j abstynencji 
wyczuwało się dezaprobatę synow
skiego wyboru. N iechętnie opuszcza
ła granice swego podwórza i u m ło
dej pokazała się ty lko  na tak  długo, 
by ją  tam  dostrzeżono że była.

Gdy na jednej stronie drogi tań
czono, po drug ie j m iędzy chatą 
a stodołą trw a ła  nieustanna biegani
na. W  stodole, na oścież otw arte j, 
nakrywano ustawione w  podkowę 
stoły, ściągając od wszystkich k rew 
niaków  i  sąsiadów szkło i  nakryc ia  
stołowe.

Szwagier młodej, wysoki, czarny 
i  szczupły mężczyzna, niosąc w  obu 
rękach kopiaste talerze, wypełnione 
wędliną, obliczał w  duchu, czy jad ła  
i  nap itku  starczy, aby Boże broń, 
ludzie nie powiedzieli potem, że na 
wesele skąpiono.

Dom ownicy p ros ili gości do stołu. 
M iejscowi, lepiej się orien tu jący 
w  warunkach pomieszczenia, hurm em  
ruszyli do stodoły, k tó ra  po chw ili 
podobna była do ula  na w yro ju . K ie 
dy goście z m iasta z ociąganiem 
zbliży li się wreszcie do stołów, zda
wało się, że nie było gdzie wetknąć 
szpilki. Powstało zamieszanie. „Sci- 
śn ijta  się! S c iśn ijta !" -— w o la ł dzie- 
wosłęb, ocierając spocone, wysokie 
czoło i odgarniając rzadkie blond 
włosy.

Goście z m iasta m ie li siedzieć na 
przeciwko młodych, k tó rzy  też właś
nie nadeszli. S ta li teraz, zastanawia
jąc się ja k  się przedostać na drugą 
stronę stołu. „Przez s tó ł!“  — dora
dzano je j. Weszła na ławkę, po tym  
na stół, k tó ry  ug ią ł się pod je j cię
żarem. B ute lka  z wódką z brzękiem 
upadla na ta le rz z ćw ikłą . M łody 
próbował przedostać się pod stołem, 
lecz zaraz się cofnął. N ie pozwalała 
mu na to jego godność ani to, że dziś

był najważniejszą tu  osobą. Poszedł 
w  ślady młodej, odciskając na zastę
pującym  serwetę papierze brudny 
znak stopy.

Zaraz też zaczęły się przyśpiewki. 
„A  to czemu nie śpiewata, czy 

grabowe gęby mata? 
Czy grabowe, czy dębowe, a do 

pic ia są gotowe!“

Gość z Warszawy, ściśnięty ja k  
śledź w  beczce między dwiema dziew
czynami w  wełniakach, nie mógł 
się praw ie poruszać. Ław ka była bar
dzo wąska, siedzenie więc i  bez tego 
było niewygodne.

„A  już Stefan jest po ślubie — 
śpiewano

Postawcie mu kaszę z garnkiem  
— niech sobie d łub ie !“

,  ...Ławy obsiadło co na jm n ie j sto 
dwadzieścia osób, nie licząc tych, co 
stali, nie mogąc dla się znaleźć m ie j
sca. N ie czekając na zaproszenie, 
żwawo zabrali się do jedzenia. Poszły 
w  ruch butelki.

„P łyn ie  woda między lipy, a nasz 
m łody nieum yty, 

nie chciała go żadna wdowa, 
ty lko  Jasiun ia Sztychowa!“

Jadła było w  obfitości, choć wybór 
n iew ie lk i: kiełbasa, pasztetowa, sal
ceson, krw aw a kiszka, Chleb ciemny 
i  jasny, tzw. placek, sałata z pom i
dorów, kwaśne ogórki, ćw ik ła  i musz
tarda. W  tym  nieopisanym tłoku  
czynność jedzenia wym agała w ie lk ie j 
zręczności i  — wysiłku. N a  n ierów 
nej powierzchni stołów i w  te j ciasno
cie k ie liszk i i czarki z wódką często 
się przewracały, budząc ubolewanie 
biesiadników.

„N a  weselu trzeba śpiewać, a nie 
siedzieć i nie ziewać, 

k to  nie śpiewa, nie tańcuje, 
niech do domu powędruje!“  — 

wydziera ła się przeraźliw ie jedna 
z druhen, k tó ra  na wesele przyje
chała z Pabianic, gdzie pracowała 
w  apreturze. B y ła  niezmordowana, 
je j zaś repertuar niewyczerpany. 
Wttedy w łaśnie z ja w iła  się Antosia 
i  stanąwszy za gościem z Warszawy, 
podjęła z druhną z Pabianic skrze- 
k liw y  duet. Z akrzyk iw a ły  się wzajem
nie, podtrzym ywane przez inne dziew
częta i  kobiety.

„A  ja  nie taka głupia, ja k  m oja 
(. mamusia,

za k ie liszek w ódki wyszła za 
; ta tus ia !"

Z różnych stron stodoły rozległy się 
tradycyjne okrzyk i, że „w ódka gorz
ka, gorzka!" A le m łodzi nie m ie li za
m ia ru  całować się publicznie. Sie
dzieli z pochylonym i głowami, sro- 
mając się rzeczywiście, czy też gw oli 
zwyczaju. Jed li bardzo mało.

„W ianka  dowija, ale go nie ma — 
śpiewano — 

ładnego Stefcia przy sobie trzym a, 
n ik t  go nie zabrał ty lko  je j 

Stefcio,
: co je j obiecał zło ty pierścionek!

P ierścionka nie dal, w ianek je j
stracił,

w ianek je j zabrał — n ic nie 
zap łac ił!“

Po przekąsce wniesiono talerze 
i podano rosół, na kurach gotowany, 
następnie zaś i k u ry  same, przypieka
ne, do tego kapustę i  karto fle . Nie
którzy, chcąc użyć do syta, wszystko 
przegryzali ciastem. P ito  dużo i  p ito  
by jeszcze więcej, gdyby im  chciano 
nadążyć za tempem picia. Ale gości 
było pó łtore j setki, l i t r  zaś w ódki ko
sztuje osiemset zł! W ięc choć wołano 
7. różnych stron, że bu te lk i próżne, 
ani szwagier, ani Antosia z M ichasią 
nie kw ap iły  się z przynoszeniem no
wych „ litró w ".

„O j kochanie, kochanie, gorsze 
od więzienia, 

z w ięzienia w yjść może —* 
z kochania broń Boże! 

O j da da !“
Gość z W arszawy, k tórem u te przy

śpiewki w ykrzyk iw ano tuż za uchem, 
m arzył już  ty lko  o tym,- by wstać 
od stołu, zwłaszcza że do przyśpie
wek przyłączyła się kapela, powta
rzając przy każdej niezmiennie ten 
sam refren.

„Jedzcie, pijcie, używajcie, po 
kieszeniach nie chowajcie, 

a bo zaraz po obiedzie — rew izyja 
bedzie!"

Przyśpiewka ta, mająca z pewnoś
cią swe zwyczajowe uzasadnienie, 
tym  razem była zbędna, gdyż do k ie 
szeni trudno by było się dostać. Ja
dło znikało z talerzy, stół pokryw a ł 
się p lam am i wylanych płynów, skór
kam i wędliny, ogryzkam i Chleba, 
kośćmi. N ik t  nie oglądał się na są
siada, śpiewając każdy na swoją nu
tę, p rzekrzykując się przez całą sze
rokość klepiska, obejmując, całująo 
i  świadcząc sobie słowa przyjaźni. 
Jeden z drużbów ciągnął Antosię, by 
siadła m u na kolana, obłapywał ją  
przy tym  tak  obcesowo, że opędzała 
się od niego, ja k  od na trę tne j muchy. 
Wreszcie odepchnęła go, że aż się 
zatoczył i  zaśpiewała przekornie:

„M o ja  matuś dobra była, bo mnie 
robić nie uczyła, 

ty lko  śpiewać i tańcować,
i chłopaka ucałować!“  

Zebrano talerze, podając kompot. 
K ilk u  podpitych parobczaków m im o 
ścisku podrzucało w górę spoconego 
dziewosłęba. Biesiada rozprzęgała się 
coraz bardziej. Coraz to k to  inny  
w ym yka ł się ze stodoły. Gość z W ar
szawy poszedł w ich ślady. M uzykan
ci, ulokowawszy się na wozie, usta
w ionym  obok „podłogi“ , g ra li zwykłe 
w  tych stronach „kaw a łk i". Na des
kach rob iło  się coraz bardziej tłocz
no.

— I  co dalej? — spytał gość z W ar
szawy Antosię, k tó re j nogi podrygi
w a ły do tańca, choć jednocześnie 
oczy k le iły  się ze zmęczenia.
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— Ano nic. K to  pójdzie tańczyć, 
(i k to  spać...

— W ybieram  to drugie. Czy na tym  
obiedzie wesele ju ż  się kończy?

— Gdzie tam. To zresztą jeszcze 
nie  jest obiad. Obiad będzie dopiero 
wieczorem. A  ju tro  rano poprawiny, 
ale już  nie u młodej, ty lk o  u nas.

Goście z W arszawy poszli do cha
łupy i leg li na przygotowane dla  sie- 
Me łóżko. W  izbie pachniało mocno 
jab łkam i, s ienn ik by ł twardy, ciepła 
pierzyna. Zasnęli snem kam iennym .

*
Zm ierzchało już, gdy zastukano do 

drzw i i weszła Antosia.
— W stawajcie, państwo. Niedługo 

obiad!
— Czuję, że zrezygnuję z obiadu — 

powiedziała rozespanym głosem żona 
gościa z W arszawy. — Może pó j
dziesz sam?

Antosia rozsiadła się na trzeszczą
cym krzesełku i leniw ie odpowiadała 
na zadawane sobie pytania. N a jchę t
n ie j rzuciłaby się, ta k  ja k  stała, na 
łóżko. K iedy  pomyślała o tym  późnym 
„obiedzie" i ju trze jszych popraw i
nach, przechodziły ją  c ia rk i. Nogi 
już  m ia ła  obrzękłe od biegania.

W zdrygnęła się na myśl o zmy
waniu s te rt naczyń.

Do stołów poproszono późno. Sce
neria była ta  sama: tłok , przyśpiew
k i, to samo jad ło  i  wódka. G rał ty lko  
harm onista, pozostali dw aj m uzykan
ci siedzieli w raz z gośćmi za stołem. 
Bębenkiem owładnął b ra t młodego, 
Czesław, i akom paniował nie w  tak t. 
W  smudze cienia, ostrym  k linem  dzie
lącej św iatło, padające ze stodoły, za
czynała się zwada: b ra t Murczaka, 
co to poniecha! małżeństwa w  M icha
sią, rw a ł się do b itk i z mężem Pu- 
chaczki, k tó ra  nie chciała z n im  tań
czyć. Rozbraniano ich... Kob ie ty śpie
w a ły:

„W czora j była u pszenicy, dzisiaj 
u żyta, u żyta,

wczoraj była  panieneczka — 
dzisiaj kobita, kobita, 

O j da da !“

Z b liża ły  się oczepiny, k tó re  n iem a l 
do cna zatrac iły  dawną obrzędowość 
1 przeszły niem al niepostrzeżenie. 
Podczas gdy dziewczęta śpiewały:

„M y  ciebie, Jasiuniu, nie chcemy, 
nie chcemy,

Tw ój wianuszek z b ia łe j róży
w  błoto wdepczemy...“  

m ężatki im  odpowiadały chóralnie:
„M y  cię, Jasiuniu, przyjm iem y, 

przyjm iem y,
T w ó j wianuszek z b ia łe j róży 

za szkło w łożym y!“
na to druchny:

„K iedyście ją  oczepili, to ją  sobie 
weście,

będzie wam sprzedawała
obwarzanki w m ieście!“

I  oto młoda m ia ła  już  na głowie 
na wzór mężatek zawiązaną barwną 
chusteczkę. Była  już gospodynią, mę
żatką, babą. Może dlatego uśmiech 
ta k  rzadko ukazywał się na je j pobla
dłe j ze zmęczenia twarzy.

Zwyczaj nakazywał, że młodej 
zdejm ują z nóg trzew ik, k tó ry  no
wożeniec m usi w ykup ić bute lką wód
k i. Paru na jbardzie j w ytrw a łych  
opojów w laz ło  pod stół i  przeciska
jąc  się między nogami b iesiadników 
oraz rozm aitym i odpadkami z biesia
dy, wszczęło walkę o trzew ik  m ło
dej. Ostatecznie panem złamanego 
pó łbuclka został pan młody.

Jeszcze do stodoły w jechał na 
„ośle“  — kroczącym  na czworakach 
parobczaku, przyodzianym  w  kożuch, 
włosiem do góry — k ilk o le tn i sio
strzeniec młodej, ale już obiad do
biegał końca i  młodzież coraz liczn ie j 
przenosiła się na deski. M iano tam  
tańczyć do rana.

*
W e w to rek by ły  już ty lk o  „popra

w in y “ , na k tórych pozostała jedynie 
bliższa rodzina i goście z miasta. Do 
śniadania podano w niedawno odbu
dowanej izbie rodziny młodego. Że 
była m niejsza od klepiska, więc tło k  
by ł niem al równie w ie lk i. Tym  ra
zem gości z W arszawy usadzono 
obok gości z Pomorza, z prawej zaś 
zasiadł ów stary H ila ry , co to odbył 
kam panię rosyjsko - japońską i  wiele 
a chętnie opowiadał o laojanie, o zwy
czajach chińskich i o swej ranie, 
w M andżurii odniesionej.

Jadłospis potraw  i napojów był ten 
sam z dodaniem nóżek w  galarecie 
oraz m arynowanych śliwek. Jedynie 
wódki było znacznie więcej — no, bo 
gości było znacznie m niej. Zaledwie 
zasiedli do stołu, zn iknę ły z niego 
dw ie  litro w e  bu te lk i, schowane przez

biesiadników pod stół. Gość z W ar
szawy sądził, że by ł to żart, chodziło 
jednak o wycyganienie butelek za
stępczych, by zwiększyć rację l i t ra  
na cztery osoby... M łody jednak nie 
dał się na to nabrać. Oświadczył, że 
jeszcze jest przy zdrowych zmysłach, 
doskonale pamięta, że wódkę stawiał, 
a jeżeli ją  schowali, to sami sobie 
w inn i: na jwyżej nie będą p ili.

Wiobec tego bu te lk i ukradkiem  
w ró c iły  na stół.

W raz z nalaniem  pierwszych k ie 
liszków  zaczęły się przyśpiewki, jed
nakże bez akom paniam entu kapeli. 
B y ła  to przyjemność zbyt kosztowna. 
Trzej m uzykanci za swój wczorajszy 
występ wzię li 6300 zł.

„D ziś  już  nie wesele ty lko
poprawiny,

wczoraj byłaś panieneczka,
dzisiaj gospodyni“ .

M łoda dziś była  w  lepszym hum o
rze i nawet znalazła czas dla  swych 
gości z Warszawy, k tó rym  użalała 
się, że „ jakbyś  się, człecze, nie sta
ra ł — wszystkim  nie dogodzisz. Póź
n ie j i  ta k  cię obsmarują, żeś ską
pił..."

S tary  chłop w  pasiaku obok gościa 
z W arszawy nie rw a ł się do wódki, 
ale gdy ten m u napełn ił kieliszek, 
uśmiechnął się szeroko i  trą c i! go 
porozumiewawczo łokciem. To — ci 
g ra tka ! Na to i  wesele! Zaśpiewał 
chropawym, ja kb y  nadpękniętym  
głosem:

„Jestem Księżak spod Łowicza, 
a szeroka nogawica, 
a i szerokie rękawy, 
ze mnie Księżak do zabawy!"

Tem peratura zabawy szybko wzra
stała. Już, usadziwszy tego i owego 
gościa na krześle, brano go „na  u ra “ 
do góry, już przyśpiewki wybuchały 
nieskoordynowanie w k ilk u  m ie j
scach jednocześnie.

„W szystkie k w ia tk i ładne, ładne, 
na jładnie jsza astra, 

W szystkie druchny ładne, ładne, 
najładnie jsza starsza!"

M ichasia przerwała na chw ilę bie
ganinę między kom orą a stołem i da
ła  się nam ówić na wychylenie k ie lisz
ka. Czesław, m ający słabą głowę, 
b ron ił się przed tym  gwałtownie.

M łody stanął za gośćmi z Warsza
w y  i  szeptał im  w  ucho:

— Że ja  się wczoraj na was patrzeć 
przy stole nie chciałem, to  dlatego, 
że m i wstyd było za to ich zachowa
nie... Pan pól św iata objechał, to 
i owo w idzia ł, więc i dziw ić się m usi 
na to zachowanie się naszych ludzi 
w iejskich...

— Och, to się zdarza i w  mieście. 
Może jeszcze częściej — pocieszał 
go.

— Ale ich trzeba zrozumieć — bro
n ił m łody swych znajom ków i  sąsia
dów. — Oni w  czasie okupacji 
i  w  pierwszych la tach powojennych 
nauczyli się pędzić i pić bimber. P il i 
go ja k  wodę, choć by ł mocny ja k  spi
rytus. I  to im  weszło w  zwyczaj. Bo 
n iektórzy to i  odzwyczaić się nie mo
gą, ja k  ci na przyk ład — wskazał 
na zespół czterech z przeciwka.

P opraw iny się udały. M łody, A n 
tosia, M ichasia, Czesław, ich m a tka  
nie szczędzili gościom niczego: „Jedz
cie, pijcie, używajcie — po kiesze
niach nie chowajcie...“  Sprowadzo
no ze wsi jakiegoś sam ouka-harm oni- 
stę i  w  opuszczonej szkole, zastępu
jące j przejściowo dom ludowy, chcia
no urządzić tany. Chłodno tu  było 
i  brudno, podłoga dawno niezam iata- 
na, toteż zaledwie k ilk a  par k ręc iło  
się ospale. D rugą  to już  dobę trw a ło  
wesele i zmęczenie do%rze siedziało 
w  kościach. W  dodatku pogoda była  
na świecie i  wszędzie wokoło ludzie 
orali, bronowali, siali...

—  D aw nie j — seplenił H ila ry  — in 
ne by ły  czasy, lepsze. Wesele trw a ło  
tydzień cały.

— Wesele trw a ło  tydzień — w trą 
c ił gość z Pomorza — a potem z d łu 
gów nie w y łaz ili przez rok,‘ albo 
i  w ięcej. To m i wesele!

H ila ry  z blaszanego pudełka wydo
by ł połówkę papierosa, obejrzał ją  
starannie, zapalił. Potem z nieprze
n ikn ionym  wyrazem  zwiędłej poora
nej bruzdam i tw arzy spojrzał na goś
cia z Pomorza.

K ob ie ty  pozdejmowały swe św ią
teczne w e łn iak i i nagle jakbyś odarł 
ra jsk ie  p ta k i z pierza. Stały się co
dziennymi, załatanym i, zapracowany
mi, szarymi, niepokaźnym i istotam i. 
C hw yta ły  za szkopek, za kosz na 
karto fle , za tę codzienną babską p ra
cę, k tó re j n igdy końca nie widać.

Wesele się skończyło...
Jerzy K . Meceiejewski.

W  W arszaw ie, z dala od gw aru  
m iasta, opada schodkami w  stronę 
W is ły  w ąz iu tka  szyja u l. P rofesor
sk ie j. Boczny zaułek oddycha w łas
nym  życiem ; ca ły dzień w  niespokoj
nym  pow ie trzu  W ibru ją  dźw ięki 
wszystkich m ożliwych instrum entów . 
To tu ta j mieści się Państwowa Śred
n ia  Szkoła Muzyczna —  nieuświado
m iony cei m arzeń chłopskich dzieci 
opętanych muzyką.

K tóregoś dnia za trzym a ł się przed 
szkołą nieoczekiwany w  te j scenerii 
w eh iku ł —  wóz d rab in ias ty  spod To
maszowa. W ys iad ł z niego s ta ry  
chłop w  ba ran ie j czapce i  zażądał w i
dzenia się z dyrektorem . Za p rzyby
łym  przepychała się t ró jk a  rosłych 
chłopaków.

„P rzyw iozłem  wam  do szkoły 
trzech synów. O niczym  nie chcą 
słyszeć, ty lk o  o m uzykowaniu. Jakoś 
tam  ich zaopatrzę —  da jc ie  ty lko  
dach nad głową i  uczcie“ .

2.500 L IS TÓ W
Scena ta  w yw a rła  duże wrażenie 

na dyrektorze szkoły K urk iew iczu . 
Już od jakiegoś czasu zastanaw ia ł się 
nad znikowym  procentem młodzieży 
w ie jsk ie j w  szkołach muzycznych 
(w  W arszaw ie 8 procen t). S tan ten 
wym agał radyka lne j poprawy. O je 
go zmianę w o ła ła  w iekowa krzyw da 
zapoznanych ta len tów  „Janków  —  
m uzykantów“ ; domagała się koniecz
ność regeneracji kad r muzycznych 
przetrzebionych przez w o jnę ; w zy
wała potrzeba wniesien ia nowych 
treśc i klasowych do naszej k u ltu ry  
muzycznej.

Koło p a rty jn e  p rzy  konserwato
r iu m  porozum iało się ze Zw iązkiem

PIEŚŃ NIEPOKOJU

Ileś razy mój wierszu 
ileś razy utykał 
w miłości bólu rzeczywistym 
lecz osobistym 
ileś razy mój wierszu 
brzmiał taneczną muzyką

A teraz idź mój wierszu 
idź krokiem zbrojnym 
w pochodzie wojny

Rytmem piechoty brzmijcie słowa 
w bojowym szyku 
w niepokoju krzyku

Dzwoni dzwoni zdrady dzwon 
zdradą dzwoni 

Czyjeż go ręce rozhuśtały
0  Francjo słodka cny Albionie 

Czechy was tak kochały

Widziałem mokre kobiet oczy 
Widziałem pięści zaciśnięte 
Wnet już gdy czas się ten przeto

czy
poznacie niepojęte

Ty wszechmogąca mórz królowo 
to morze łez to nasze lica 
dojrzeje wkrótce gniewu owoc 
nadziei brzęczy już kotwica

Dzwoni dzwoni zdrady dzwon
zdradą dzwoni 

Czyjeż go ręce rozhuśtały
0  Francjo słodka cny Albionie 
Czechy was tak kochały

Ty Francjo słodka ty Marianno 
frygijską czapkę swoją podaj
Słoneczny szczyt twój roztrza

skano
1 hańbą cuchnie twoja zgoda

Noc w schronach ciemnych i oko
pach

1 w ziemi krwi brzmi tętno
do ciebie świecie do ciebie Europo 
ostatni żołnierz wstręt ma

Dzwoni dzwoni zdrady dzwon 
zdradą dzwoni 

czyjeż go ręce rozhuśtały 
O Francjo słodka cny Albionie 
Czechy was tak kochały

Pole nasze krzyczy Zdrada 
Lasy nasze trzeszczą Hańba 
Rzeki nasze szumią Zdrada 
Góry nasze huczą Hańba

A teraz cisza Stąpa Głos 
O duszo ludu takiż głos 
Geniuszu ziemi naszej 
na skrzydłach twych 
łez pełno które ronim 
Geniuszu ziemi naszej 
w godzinach złych 
miecz twój niech wnet zadzwoni 

(1938)

Samopomocy Chłopskie j. Uradzono 
zarezerwować pewną ilość m iejsc w 
szkołach muzycznych i  ogłosić to w  
prasie chłopskiej.

"Wkrótce w  „G rom adzie“ , „C h ło 
pach“ , „Z ie lonym  Sztandarze“  i  in 
nych pismach, a także w Polskim  Ra
dio —  ogłoszono kom unikat. Rezul
ta t  przeszedł najśm ielsze oczekiwa
n ia . Już po k ilk u  dniach zaczęły na
p ływ ać setki lis tów  —  entuzjastycz
nych, b łagalnych, natarczywych. Do 
m a ja  194y r . wp łynę ło przeszło 2.000 
podań. P isa li m łodzi m uzykanci w ie j
scy, p isa li samorodni śpiewacy; oko
ło 000 lis tó w  p rzys ła ły  dzieci nie u- 
m iejące grać, ale chcące się po p ro 
s tu  czegoś uczyć.

A nd rze j Koźniakowski z pow ia tu 
grójeckiego p is a ł: „Ze słuchu gram  
wszystko na p ian in ie  i  na skrzyp
cach... Gdybym się uczył od małego, 
to do te j po ry  bym by ł muzykiem , ale 
że jestem biedny sierota, bo nie mam 
ojca i m ieszkam na wsi, to gryw an i 
sobie ze słuchu na skrzypcach. Jak 
się tu  nauczyć grać, żeby pomóc ma
musi?... Z żalem patrzę na fo r te 
p ian , k tó ry  je s t zam knię ty w  poko
jach  po dziedzicu od re fo rm y  ro lne j 
bez użytku  do dz is ia j, a k tó ry  mógłby 
służyć d la  „Janków  —  m uzykantów “

L is t  nieco egzaltowany, ale z w y 
raźnym  zacięciem lite ra ck im , p rzy 
s ła ła  17-letn ia A nna K ow arska z 
Siedlec. O pisuje w  n im  swoje tęskno
ty  artystyczne, pierwsze przeżycia 
muzyczne, ja k ie  d a ł, je j g ra ją cy  dzia
dek —  krow ia rz , zab ity  potem na pa
s tw isku przez Niemców.

W zruszające podanie małego g ra j
ka pokrzywdzonego przez życie: jes t 
nieślubnym  dzieckiem, co m u wszyscy

—  1949

Przed kilkoma dniami zmarł w  
Pradze Franciszek Hałas, jeden z naj
wybitniejszych współczesnych poe
tów czeskich. Śmierć Hałasa jest dla 
nas tym boleśniejsza, że położył on 
olbrzymie zasługi na polu zbliżenia 
kulturalnego narodów polskiego i 
czeskiego.

Hałas debiutował w  r. 1927 zbior
kiem zatytułowanym „Sepie“. W  la 
tach następnych opublikował k ilka 
naście oryginalnych tomików poe
tyckich i wiele przekładów. Za w ła
sną twórczość poetycką został odzna 
czony w  ludowej Czechosłowacji ty
tułem Artysty Narodowego.

Hałas przyswoił kulturze czeskiej 
w iele arcydzieł poezji polskiej. Prze
tłumaczył m. in. „Pana Tadeusza“, 
„Dziady“, „Grażynę“ i „Konrada 
W allenroda“ Mickiewicza. W  r. 1947 
odznaczony został przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej orderem  
„Odrodzenia Polski“ za zasługi poło
żone dla sprawy pogłębienia przy
jaźni polsko-czechosłowackiej. W  r. 
1948 otrzymał nagrodę Polskiego Pen 
Klubu za niezrównane przekłady 
dzieł M ickiewicza.

Żegnamy w Hałasie wielkiego przy
jaciela Polski, jednego z najw ybit
niejszych liryków  współczesnej Cze
chosłowacji, pisarza, który stanął po 
stronie walczących mas ludowych, a 
literaturze wskazał drogę służby: 
„poeci, naszą nadzieją lud“,

WIERSZE

Wyschły z pragnienia gniewu 
za wami, biedni, kroczę, 
straciłem źródło śpiewu 
i więcej go nie zoczę.
Wyschły z głodu tęsknoty 
pragnę już tylko krzyczeć, 
długi był czas niemoty, 
tego się nie doliczę.
Spalony ogniem grozy, 
który podpala ciemność, 
chcę wierzyć i chcę tworzyć 
jak inni razem ze mną.
Wygnany z kraju marzeń 
Schronienia szukam w tłumie 
pieśń ma z przekleństwem w parze 
bo innej już nie umiem.

(1936)
przełożył K. A. Jaworski

w ypom ina ją ; m a ta k  zwany „og ień“  
na tw arzy , z którego wszyscy się 
śm ieją. Jedyną nacmeją, reh aó ilita - 
c ją  i zadośćuczynieniem je s t dla n ie
go muzyka.

P isał ojciec niewidomego chłopca, 
odciętego od św iata barw  i  kształtów , 
żyjącego jedyn ie  w k ra in ie  dźwięków.

M a ria  F ia łków na  z pow. lu ba rto w 
skiego pisze: „S traszn ie  zam iłowana 
jestem  grać na skrzypcach, śpiewać 
i  tańczyc... W ięc ja  bym  bardzo p ro 
s iła  o opisanie w arunków  i  czy. bęaę 
mogła być p rzy ję ta  na te kursa... 
Proszę na tychm iast odpisać...“

11-letni muzykus zagroził ojcu, że 
ucieknie z domu, je ś li nie zawiozą go 
do szkoły w  W arszawie.

P R ZEŁO M O W Y K O N K U R S
N a wszystkie lis ty  odpowiedziano. 

N a  początek wyłow iono 1UU na jc ie 
kawszych i  zaawansowanych paro
le tn ią  g rą  dzieci. Zaproszono je  na 
publiczny egzamin do W arszawy.

N iek tó rzy  po 50 —  60 km. d ra ło 
w a li na piecnotę. S tanęli wreszcie 
przed w ie ik im  gmachem Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskiej na pl. S ta ryn - 
kiewicza. Dzieci dostały jeść, prze
sz ły  przez badania lekarskie , zosta ły 
prow izorycznie zakwaterowane. W ar
szawa zainteresowała się swoim i 
przyszłym i sławam i. Zaczęto p rzy 
syłać w ik tu a ły , ja kaś  C entra la  i la n -  
aiowa zaofiarowała... beczkę kapu
sty, zgłaszano pomieszczenia; ktoś 
chcia ł jednak koniecznie naprzykład 
chłopca, ktoś in ny  zapragną ł dzie
cka, ale w łaśnie w  w ieku la t 12, jesz
cze ktoś życzył sobie a k u ra t skrzyp
ka i  t.p.

N a  egzamin zaproszono ludzi ze 
s fe r rządowych, artystycznych, w o j
skowych itd . P ytan ia  obejm owały 
próbę słuchu i  w rażliw ości muzycz
ne j (poczucie ry tm u , słuchu, o rien ta 
c j i  dźw iękowej) oraz stopień za
awansowania muzycznego. I  po raz 
d ru g i re z u lta t przeszedł najśmielsze 
oczekiwania.

W te j gromadzie biednie ubranych 
dzieciaków i  w yrostków  w ie jsk ich , 
z czarnym  brudem za paznokciam i, 
zaopatrzonych w okropnie zdezelowa
ne in s tru m en ty  —  odkry to  zdumie
wające ta len ty . W ie lu  zdawało na 
p ią th i ze w szystkich przedm iotów. 
Btopień zaawansowania b y ł oczyw i
ście bardzo różny: od dzieci, k tó re  
zna ły ty lk o  organy i  p ierw szy raz w  
życiu w idz ia ły  fo rte p ia n  —  do 17-let- 
niego W ładysław a Pichewskiego, k tó 
ry  w ys tąp ił z „Romansem“  z koncer
tu  skrzypcowego W ieniawskiego.

Syn ro ln ika  z lubelszczyzny 25-let- 
n i S tan is ław  Kupica nie ty lk o  gra , ale 
również m a lu je  i  pisze. Do słów jego 
„P ieśn i ludow ej“  Jan M aklakiew icz 
n a p is a ł/ ju ż  muzykę.

14-letni Zbigniew  Szczęsny dostał 
skrzy,pc.ę' ąą.gryią.źdkę oM s ięstry  ,cio
tecznej. Popisyw ał się g rą  na nich, a 
także na harm on ii.

Bogdan Łukasiew icz, syn nauczy
c ie lk i ludowej-, b y ł w  1943 r . w  A łcie. 
Nauczył się tam  grać na bała łajce, 
następnie akom paniował na g ita rze, 
obecnie opanował ju ż  mandolinę, 
akordeon, skrzypce i  fo rtep ian . W ib 
ru je , ma absolutny słuch.

Jedną z na jpopu la rn ie jszych posta
ci konkursu by ł 11-letn i Roman Zda
now icz; m a lu tk i zaku tany w  kożusz
k i, z harm onią —  najnędznie jszą 
chyba wśród ha rm on ii św iata. Przed 
występem um acniał klawisze, gorącz
kowo k le ił in s tru m en t papierem, że
by pow ietrze nie uciekało. Egzam in 
zdał świetnie.

T rag iczny  epizod małego ślepca. 
S tw ierdzono zdolności muzyczne, ale 
nie um iano znaleźć dla niego m iejsca. 
W  bursie z no rm a lnym i dziećmi nie 
można było  go umieścić. In s ty tu t 
Ociem niałych nie chcia ł się n im  za
interesować. Chłopak k rzycza ł roz
paczliw ie w  gabinecie o rgan iza to rk i 
w  Zw iązku Samopomocy Chłopskie j, 
szukając je j bezradnie po pokoju.

W  rezu ltacie  egzaminu z a k w a lif i
kowano:
do k lasy fo rtep ian u — 10 OSÓb
skrzypce ------ 8 osób
wiolonczela — 2 osoby
trą b ka — 5 osób
k la rn e t — 2 osoby
f le t — 1 osobę
w a lto rn ia — 2 osoby
kontrabas — 5 osób
puzon — 2 osoby
do k lasy śpiewu — 3 osoby

O konkursie rozp isa ła  się prasa.
Po pierwszym  a rtyku le  W ik to ra  W o
roszylskiego: „K ró lik o w s k i g ra  sam 
ze siebie“  w  „T ry b u n ie  Ludu“  —  po
sypa ły się entuzjastyczne opin ie w  
w ie lu  pismach. Prezydent B ie ru t o- 
f ia ro w a ł k ilk a  stypendiów dla n a j
zdolniejszych, M arszałek Żym iersk i 
—  wyekw ipow aną bursę dla  k ilk u 
dziesięciu chłopców. Ś w ia t muzycz
ny  zebrał in s tru m en ty  w artośc i m i
liona  złotych. Rozpoczęto gromadze
nie pieniędzy w  ram ach Funduszu 
Stypendialnego Chopinowskiego, ko
rzys ta jąc  ze zbiórek ulicznych, sub
w encji M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztu
k i, Zw. Samopomocy Chłopskie j, C.R. 
Zw. Zawodowych i  Zw. M łodzieży 
Polskie j.

Po pierwszym  konkursie  (31 s ty 
cznia —  1 lu tego 1949 r . )  odbył się 
jeszcze d ru g i w  W arszaw ie, a potem 
podobne: w  Lub lin ie , K rakow ie , O l
sztynie, Poznaniu, K atow icach —  
dla dzieci z tam tych  województw .

Zasadniczo postanowiono zgroma
dzić m uzykantów  w  dwu punktach : 
w W arszaw ie (bursa na u l. Podcho
rążych) i  w  K rakow ie  (bursa na u l. 
P a rysk ie j, w  dawnych koszarach K. 
B . W .).

N ie  wszyscy uzdo ln ien i m og li się 
od razu zmieścić w  konserwatoriach. 
Część skierowano do zespołów m u
zycznych „S łużby Polsce“ , część do 
Państwowego Zespołu Mazowieckiego 
Pieśni i  Tańca w  K a ro lin ie  (gdzie 
uczą się równocześnie g ry  na flec iku ,

śpiewu, i  tańca). Starszych oddano 
na kurs  akc ji św ietlicowej Zw. Samo
pomocy C hłopskie j, aby wyszkolić z 
n ich przodowników am atorskiego ru 
chu muzycznego —  świetlicowego, 
kulejącego dotychczas.

M U Z Y K A
N A  U L . PO DCHORĄŻYCH

Po konkursie dzieci w ró c iły  do do
mu na wieś, aoy czekac na rozpoczę
cie roku szkolnego. N ie  m ogły się do
czekać! Opisał io  soczyście wspom
n iany ju ż  Roman Zdanowicz z pow. 
P iła , w liście do konserw atorium : 
„H y iem  w  W arszawie w  Szkole M u
zycznej Samopomocy Chłopskie j, na 
egzaminie ze swoim muzycznym in 
strum entem  i  zdałem egzamin i  do
stałem p ią tkę, przyjechałem  z ta tu 
siem do aomu i  dotychczas nie m ani 
żaanej wiadomości... smucę się ba r
dzo, bo nie mam żadnej wiadomości 
k ieoy mam przyjecnać do nauki... 
liczę siebie nieszczęśliwego, że ze 
m nie wszystkie dzieci śm ie ją się, że 
ja  nie wyjeżdżam do nauki... Z n ie
cie rpliwością czekam odpowiedzi 
w iuedy mam przyjecnać do na u k i“ .

Naueszła wreszcie jesień. Chłopcy 
zosta li zaw iadom ieni, że do 15 paź
dzie rn ika  m ają staw ić się w W arsza
wie. Rozpoczął się ro k  szkolny w  
Średniej Szkole Muzycznej.

Lekcje to jednak nie wszystko. 
Trzeba się do nich przygotować, a 
przede wszystkim  trzeDa gdzieś m ie
szkać. W  rozw iązaniu te j k a p ita ln e j 
k w e s tii dopom ogło w o jsko. M arsza
łek Ż ym iersk i o fia row a ł na bursę ba
ra k  n r. 2 w  koszarach na u l. Pod
chorążych. W a ru n k i napewno nie  
luksusowe, ale i  nie najgorsze. M u
rowane pomieszczenie składa się z 
trzech salek: dużej św ie tlicy  i  dw u 
m niejszych pokoików bocznych. Po
nieważ rozpiętość w ieku elewów je s t 
znaczna: od 11 do 20 la t  —  m łod
szych umieszczono w  dużej sali, a 
starszych, po paru, w  pokoikach. W  
każdej z trzech izb sto i p ian ino, m u
zyczny barak rozbrzm iewa cały dzień 
ćwiczebnym jazgotem  wszystkich in 
strum entów . M ieszka tu  około 30 
chłopaków, a każdy chce skorzystać 
ja k  na jw ięce j. Są w ybrańcy z kon
kursu, są s ta rs i uczniowie szkoły, są 
też „uc iek in ie rzy “  z Zespołu Mazo
wieckiego w  K a ro lin ie . N ie  m ie li za
u fa n ia  do tam te j nauki, k tó ra  p rzy 
gotow uje grupę występowiczów —  to 
rzecz niepewna; każdy zespół może 
się rozlecić, a oni chcą zdobyć zawo
dowe, (pełne w ykszta łcen ie m u 
zyczne.

K ie ro w n ik  kursu  (trzydziestoparo 
le tn i p ian is ta ) chw ali swoich w ye tu - 
wanków : element m ora ln ie  zdrow y; 
chłopcy w ie jscy nie przypora.naj ą 
lum powskich w yros tków ; są szczerze 
rozm iłow an i w  muzyce, chcą się na
prawdę uczyć.

K łopotów  Oczywiście i i i  o b ra k : 
ch łopaki m y ją  się pod desyć oenegłą 
od baraków  pom pą; w ew nątrz poKti- 
tu ją  jak ieś  antyczne piece, k tó re  na
leżałoby w ym ien ić; przed zim ą bnraic 
trzeba by podwójnie otynkować.

K ie ro w n ik  chciałby w  życiu bursy 
pogodzić wym ogi dyscyp liny z m i 
styczną n a tu rą  chłopców. Jedena
s to le tn i m uzyk przechadza się zaou- 
many po sali w we łnianej my cce na 
głow ie. „Z de jm  czapkę, w  domu je 
steś“  —  powiada przełożony. Chło
pak m yś li przez chw ilę i  poważnie 
zdejm uje beret.

Młodszych trzeba było poza tym  
ulokować w szkole ogólnokształcącej. 
W  W arszaw ie nie zawsze je s t to ła t 
wo, ale jakoś się udało.

Uczniow ie są zadowoleni z bu rsy  i  
nauki. D osta li nowe ins trum en ty , 
wyżyw ienie m a ją  dobre („co  dzień 
kom po t!“ ). Jada ją  w  estetycznie u- 
rządzonym Kasyn ie O ficerskim .

P O ZN A JM Y  P A R U  „B U R S IA U Z Y “
Klasycznym  typem  „Janka-m uzy- 

kan ta “  je s t 15-letn i K rzysz to f Ś lu
sarz, syn pó łto ra  hektarowego chło
pa z Lubelszczyzny. Od 7-ego roku 
życia g ry w a ł na skrzypcach, k tó re  
sam w yc ina ł z drzewa. O jciec mu 
początkowo zabran ia ł, ale widząc 
upór chłopca kazał zrobić sto la rzow i- 
sąsiadowi sk rzypk i d la  syna. Po 
trzech la tach k u p ił m u prawdziwe 
skrzypce. Chłopak, całą duszą zako
chany w  muzyce, zaczął chodzić po 
weselach i  zabawach, w yg ryw a ją c  
po lk i i  oberki. Znajom ek p rzeczyta ł 
kom unikat o szkole muzycznej —  za
w iadom ił chłopca. K rzysz to f p ie rw 
szy raz w  życiu jecha ł pociągiem na 
konkurs do W arszaw y —  dotąd pę
dz ił życie na głębokie j w si —  20 km . 
od Parczewa. Jest p ią tkarzem , je d 
nym  z na jzdoln ie jszych w  bursie.

W aldem ar K u lfa n  ma 20 la t  i  pię
kny, s iln y  tenor. Pochodzi z białosto
ckiego, b y ł robotnikiem -tkaczem , 
m atka wdowa —  także robotnica. W  
domu bieda. Chłopak b y ł znany w  
okolicy ze swego ta len tu , k ie ro w n ik  
św ie tlicy  fab ryczne j zw róc ił na n ie 
go uwagę i  w róży ł mu przyszłość a r
tystyczną. K u lfa n  g ra  ze słuchu na 
różnych instrum entach, je s t człon
kiem  ZM P.

Przewodniczącym K o ła  ZM P na te 
renie szkoły je s t W ładysław  K w ia t
kowski, 20-le tn i skrzypek, syn eme
ry tk i  m ieszkającej na Kole. Jego 
„h is to r ia “  zaczęła się od tego, że ko
lega p rzyn iós ł kiedyś mandolinę. 
Bardzo się to W ładkow i podobało, ale 
w net zapragną ł skrzypiec. Jeszcze 
przed wciągnięciem do o rgan izac ji 
za ję li się n im  ZW M -owcy. P rzyg a r
nę li go do siebie do Domu Akade
m ickiego, bo w  m ieszkaniu grać nie 
m ógł z powodu ciasnoty i  b raku  
św ia tła  (lam pa na fto w a ). Od czte
rech la t  uczy się w  Szkole M uzycz
nej.

11-le tn i H e n ryk  W esołowski po
chodzi z okolic W łocławka, gdzie ro 
dzice m a ją  5-cio morgowe gospodar
stwo. Um ie grać na harm on ii, a te 
raz opanowuje fo rtep ian .

N a klarnecie  uczy się grać in n y  
by ły  harm on ista  Jarosz...

St. M arczak - Oborski 
(d. c. n .)
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W  pierwszych dwóch częściach na
szego szkicu o Reymoncie s ta ra liśm y 
s ię—oczywiście bez p re te n s ji do  w y 
czerpania spraw y —  znaleźć d la  au
to ra  „C h łopów “  określone, konkretne 
środowisko ideologiczne.

L a ta  przełomu X IX  i  X X  w . to  
czas zaostrzenia się w a lk i klasowej 
na teren ie całego im perium  carskie j 
R o s ji, a więc i  na teren ie Kongre

s ó w k i.  W  naszych stosunkach je s t 
to  okres ostrego różnicowania się 
postaw  ideologicznych. K a ta liza to 
rem  ja k b y  je s t rok  1905. D la  tych 
la t  charakterystyczne są słowa Le
n ina , że nie is tn ie je  jakaś pośrednia, 
pońadklasowa ideologia. Jest ideo
lo g ia  bu rżuazyjna i  ideologia soc ja li
styczna. Podpisać się można ty lko  
.pod jedną z nich. L in ia  twórczości 

/R eym onta  to  zarazem lin ia  u w y ra 
źn ien ia  się p rzy ję te j przez niego ide
o log ii. „Z iem ia  Obiecana“ , „C h łop i“ , 
„R o k  1794“  —  to  etapy coraz ba r
dz ie j zdecydowanego zam ykania się 
au to ra  w  ideolog ii burżuazyjne j. 
W yda je  nam się, że w n ik liw y  k ry ty k , 
k tó ry  by przeprow adził bys trą  an a li
zę trzech w ie lk ich  dzieł Reymonta, 
ro z p a tru ją c  je  od s trony  ideologicz
n e j i  a rtys tyczne j, m ógłby w y n ik i 
swych badań przedstaw ić po prostu 
g ra ficzn ie . Badając twórczość Rey
m on ta  od s trony  treściowej będzie on 
no tow a ł w  następujących po sobie 
dziełach coraz większe nasilenie ele
m en tów , uw arunkow anych  ideologią 

tbu rżu azy jną  —  da mu to  w  rezultacie 
i l in ię  podnoszącą się. O sta tn i u tw ó r 
R eym onta „B u n t“  będzie s tanow ił 
na jw yższy i  zam yka jący p u n k t te j 
l in i i .  Badając te same dzieła i  w  te j 
samej kolejności od strony w a lorów  
artys tycznych  o trzym a on coraz sła
bszą punktac ję  —  wyznaczającą l i 
n ię  opadu. „B u n t“  —  osta tn i w yraz 
ideologicznego „ro zw o ju “  au to ra  —  
będzie na te j l in i i  punktem  na jn iż 
szym.

Celem wcześniejszych naszych roz
ważań nad Reymontem było pokaza
n ie  l in i i  „aw ansu społecznego“  auto
ra  „Ch łopów“ . L in ię  tego awansu 
wyznaczał system kap ita lis tyczny. 
Przez p isarstw o (o odpowiednim cię
żarze usługowym ) można było nawet 
drobnomieszczaninowi i  chłopu wejść 
do k lasy posiadającej. Reym ont —  
ja k  w iem y —  nie zadow olił się uzna
n iem  przez burżuazję jego pozycji 
społecznej z ty tu łu  jego pisarstw a. 
P ra g n ą ł on ekonomicznie i  tow arzy
sko zrównać się z ludźm i k lasy panu
ją c e j. Osiągnął to  przez kupno m a
ją tk u  Kołaczkowo, gdzie ja ko  rów ny 
z rów nym i m ógł p rzyjm ow ać i  podej
mować p rzy ja c ió ł nie ty lk o  zw iąza
nych z n im  ideologicznie, ale m a ją 
cych wspólne in teresy klasowe. Ten 
p u n k t dojścią, Reymonta ma swoją 
wymowę. .M usia ł on na tu ra ln ie  za
ważyć nad całą „d rogą  życiową“  au
to ra . P ragnieriie  awansu, k tó ry  m ógł 
być ty lk o  awansem do bu rżuaz ji, 
zmuszało do poszukiwania ideologii, 
w yraża jące j in te resy k lasy posiada
ją ce j. Reymont, zna jdu jąc udany 
w yra z  lite ra c k i d la  te j idoologi —  
zdobywa wśród ziem iaństwa i  in te li
ge nc ji .mieszczańskiej (prawem  w y 
rów nan ia  us ług) pozycję: społeczną, 
ekonomiczną i  towarzyską. Ta z ko
le i kazała mu ujm ować rzeczywistość 
współczesną i  h istoryczną z punktu  
in te resu  te j klasy, w  k tó rą  wszedł. 
Możemy założyć hipotetycznie, że to 
w łaśnie ju ż  wcześniej określiło  jego 
p isarstw o.

Dotychczasowe nasze rozważania 
p o tw ie rdz iły  tę hipotezę. Reymont 
od początku swej d rog i p isarsk ie j 
ideologię bu rżuaz ji p rz y ją ł za swoją. 
N araz ie  s ta ra liśm y się udowodnić to 
p rz y  pomocy dwóch elementów: 1) 
w ykaza liśm y ideologiczne powiązania 
Reym onta z g rupą  „G łosu“ , udowod
n iliś m y  jego zw iązki z ludźm i, rep re 
zen tu jącym i in te resy ziem iaństwa, 
Iktóre na naszym gruncie  w  zroście z 
in te lig en c ją  mieszczańską dawało 
stop naszej rodzim ej bu rżuaz ji, zna j
du jący  swój po lityczny w yraz w  na
rodowej dem okracji z Romanem 
D m o w sk im  na czele. 2) W ykazaliśm y, 
ja k ą  fu n kc ję  społeczną spełniało 
dzieło Reymonta w łaśnie ze względu * i

W  N U M E R Z E  45 (224) 
T Y G O D N IK A  „ W IE Ś “ 

i  dnia 7 listopada 1949 r.
W s ka za n ia  n a  w c z o ra j, dziś

i  ju t r o .  —  K ro n ik a  w ie lk ic h  dn i. 
M ik o ła j G ribaczew  —  K o łc h o z  
„B o ls z e w ik “ . K on stan ty  F ied in  
N ie z w y k łe  la to . Tadeusz O rlew icz  
.—  D ro g i b u d o w y  u s t ro ju  k o łc h o 
zow ego. Pablo N e ru d a  „Z b ie g “ . 
L eo nard  Sobiera jsk i —  R e y m o n t 
w ś ró d  w y c h o w a w c ó w . W iesław  
J a żtlży ń sk i— A b y  p rz y s p o rz y ć  b o 
g a c tw a  k ra jo w i.  Rom an B ra tn y —  
L is ta  p ła c y  i ile  p ^ D d a m .  E d 
m und  N iz iu rs k i —  R adz ie cka  p o 
w ie ść  z f r o n tu  p ra c y . Jutiusz b u 
c ik  —  O la ta c h  i  b a rw a c h . E d w ard  
M artuszew sk i —  R o zm ow a  o f i l 
m ie . M a ria n  M u szkat —  N a  m a r 
g ines ie  m itu  o w yższośc i c y w i l i 
z a c ji zachodu. Stan is ław  Cieślak  
—  O pow ieść  o b u d o w n ic z y c h  n o 
w y c h  lu d o w y c h  C h in . Leszek G o- 
liń sk i —  O jc ie c  p ie rw s z e j re p u 
b l ik i .  M ac ie j K o lib a  —  N ie  za
c ie rać  p ro b le m u  te a tru  a m a to r
sk iego . J. R u d zk i —  W  oczach 
A m e ry k a n in a . W ła d y s ław  Lesz
czyński —  A p o lo g e c i C z a n g -K a i-  
Szeka. M a rc in  F u rm a n e k  —  M u 
rz y ń s k ie  b a je c z k i. H ila ry  Jank in  
■—  W spom n ie n ia .

na klasowe in te resy bu rżuazji. Obec
nie p rzy jdz ie  nam zająć się samym 
dziełem, by p rzy  pomocy ana lizy je 
go : 1) zawartości treściowej i  2) 
ksz ta łtu  artystycznego, w  ja k im  te 
treśc i się zaw arły  —  otrzym ać po
tw ierdzenie dotychczasowego toku 
rozważań. O czywista z ra c ji p u b li
k a c ji a rtyku łow e j m usim y zrobić to 
fragm entaryczn ie , pozostaw iając so
bie praw o pełnej dokum entacji naszej 
tezy do inne j ju ż  okazji.

I I

P ro f. K azim ierz W yka  w  swoich 
rozważaniach nad Reymontem do
szedł do wniosku, że „C h ło p i“  są „ u t 
worem  w ą tp liw ym “ . Chętnie pod ten 
sąd się podpisujem y z zastrzeżeniem 
uściślenia jednak samego te rm in u : 
„u tw ó r  w ą tp lń cy “  i  propozycją —  
co dla nas ważniejsze —  inne j m oty
w a c ji wniosku. Bo dla nas „C h ło p i“  
Reymonta, p rzy  metodzie badawczej, 
ja k ą  próbowaliśm y zastosować —  są 
dziełem o zupełnie określonej w a rto 
ści, lokata jego nie nasuwa w  nas na
w et cienia wątp liw ości.

D iagnoza p ro f. W yk i, że dzisiejsza 
proza nie pow inna nawiązywać do 
tra d y c ji Reym onta —  je s t słuszna. 
T rudno  nam  jednak zgodzić się na 
przesłanki, k tó re  do te j diagnozy do
prow adziły .

P ro f. W yka  sta je  na stanowisku, 
że twórczość Reymonta, ta k  ze wzglę
du na pisarzy, k tó rzy  przecież muszą 
nawiązywać do naszej tra d y c ji li te 
ra ck ie j, ja k  ze względu na czyte ln i
ka  dzisiejszego —  stanow i ja k iś  n iż 
szy stopień poznania p raw dy o obiek
tyw ne j rzeczywistości np. w  stosun
ku do ...Prusa. T łum aczy to brakiem  
dostatecznej w iedzy u au tora  „C h ło 
pów“ . W yn ika łoby stąd, że gdyby 
Reym ont —  powiedzmy ■—  posiadał 
wiedzę Lu dw ika  K rzyw ick iego, b y ł
by  zdolny napisać dzieło o wsi, k tó re  
dałoby obraz, zgodny z rzeczyw isto
ścią historyczną.

Zastosowanie do Reym onta —  ja k  
to rob i p ro f. W yka  —  powiedzenia 
Stendhala, że „pow ieściopisarz to 
przechadzające się po gościńcu zw ie r
ciadło“  —■ ma swoją słuszność ty lko  
w części. W ole libyśm y raczej użyć 
w stosunku do au tora  „C h łopów “  in 
nego porównania, że je s t on kliszą, 
k tó ra  wszystko odbija, ale na k tó re j 
procesy „w yw o ła n ia “  dokonują się 
zgodnie ze świadomą wolą autora. N a 
„zd jęc iu “  w idz im y ty lk o  ty le  i  w  ta 
k im  układzie i  proporcjach, ja k  w y
maga tego potrzeba. Potrzebę zaś 
w a runku je  w łaśnie p rzy ję ta  przez 
Reym onta ideologia. P rawo to nie 
dzia ła  bez odchyleń. Te odchylenia 
na szczęście u au tora  „C h łopów " is t 
n ie ją . One to , n a ra z iły . go na, „ ą f -  
ro n t“  ze strony —- ja k  podaje p u b li
cysta „G łosu“  —  deputacji z iem iań
sk ie j, one to prawdopodobnie by:y 
powodem przypuszczalnych m onitów  
ze s trony  ideologicznych mocodawców 
autora. A le  o tym  później.

Jeżeli Reym ont k re ś lił obraz wsi 
częściowo ty lko  zgodny z rzeczyw isto
ścią historyczną, jeże li p roporcje  w 
tym  obrazie są bardzo dowolne —  to 
me w y jaśn i się tego an i jego „ in s ty k - 
tem  artys tycznym ", an i jego specjal
nym  ustro jem  w rażliw ości zmysłowej. 
N ie  w y ja śn i się tym  bardzie j przez 
zaszeregowanie go do szk .ły  na tu ra - 
liistów. T rudno  m ieć pre tensje  do 
Reymont.'., że me pokazał on mecha
nizm u życia współczesnej mu wsi, 
dlatego —  ja k  chce p ro f. W yka —  
że by ł ty i.to  „przechadzającym  się po 
gościńcu zw ierciadłem ".

Reym ont lozpdzo iząa ł „w iedzą 
konstruu jącą  ', ale wiedzą służącą 
nie in te  ‘esom podstawowych mas 
chłopskicu ale w łaśnie klasie posia
da jącej. Jogo obraz wsi t y ł  świado
mie konstruow any z pozycji te j k la 
sy. Zobaczymy ja k a  jess d ia lek tyka  
reymontowskiego u jęc ia  Lipiec?

I I I .

„Chłopów  ‘ Reym ont p isał na prze
s trzen i la 'k u  la t  i  tó  la t  —  ja k  po
w iedzie liśm y —  wzm agającej się 
w a lk i klasowej, la t  w k tó iy c i  bur- 
żuazja coraz bardzie j zaostrza swc..ą 
czujność wol ee problemu wsi. Zna
lazło to  swój pe łny w yraz w  dziele 
Reymonta. D z is ia j można z niego 
odczytać w łaśnie poprzez jego zmie
n ia jącą  się koncepcję, poprzez w pro
wadzenie w  dzieło nowych wątków, 
poprzez zupełnie inne, ju ż  w  trakc ie  
pisania, ustaw ianie postaci —  ja k ie  
m otyw y k ie row a ły  autorem , gdy w ła 
śnie ta k  konstruow ał swoją w iz ję  L i
piec.

W  pierwszej części „Ch łopów“  k tó 
rą  Reym ont p isa ł prawdopodobnie o- 
koło 1900-nego roku , na pierwszym  
plan ie  ustaw iony je s t bogacz w ie jsk i 
•—• B oryna. Czy dlatego au to r na 
n im  skoncentrował swą uwagę, że 
m ia ł —  zainteresowania dla fo lk lo 
ru . N ie. M otyw  według nas je s t inny. 
Chodziło o pokazanie ziem iańskiemu 
czy inteligencko-m ieszczańskiemu czy
te ln ikow i ich ewentualnego sprzy
mierzeńca. I  dlatego w  te j p a r t i i 
ks iążk i zarysowany on je s t p raw dz i
wie. W  drug ie j części z Boryną za
czyna ją się dziać dziwne rzeczy. 
P rzypom inam y sobie je g o . początko
we zachowanie się w  sporze o las. 
B oryna  nie w ystępuje jeszcze wtedy 
so lida rn ie  z gromadą. W ykręca się, 
ogląda na pozostałych potentatów  
L ip iec, k luczy na w łasną rękę, nie 
dek la ru je  swojego uczesnictwa w  ak
c ji,  k tó rą  proponow ali średniacy z 
Kłębem na czele. B oryna  wówczas 
pragn ie w yraźn ie  wejść w  jednostko
we pakty, z dziedzicem, ta k  ja k  ro b ił 
to m łynarz, w ó jt  czy kowal. W idzi 
w  tym  swój in teres, w idz i w  tym  
perspektywę na „uhonorow anie“ . Za
szczyt dla siebie zna jdu je  w  ewen
tua lne j rozmowie z przedstaw icielem  
szlacheckiego dw oru, k tó ry  d la  w łas
nych interesów zajeżdża przed chłop
ski, m łynarzow y dom. N ie  można po

wiedzieć, żeby B oryna  tym  postępo
waniem  zjednał sobie zaufanie g ro 
mady. Cóż więc po ta k im  sprzym ie
rzeńcu! Bogacz B oryna  cenny bę
dzie d la  bu rżuaz ji ty lk o  w tedy, jeżeli 
on będzie k ie row a ł społecznością 
w ie jską  i  to w łaśnie w tedy, gdy w 
n ie j zaczyna narastać świadomość 
klasowa, gdy zaczyna ona dojrzewać 
do rew o lu c ji dem okratycznej. Tu w i
dzim y pierwszą in te rw encję  z zew
ną trz . Mocodawcy Reymonta p rzy 
g ląd a li się p iln ie  B oryn ie  i  oni to  ka
za li mu jednak stanąć na czele g ro 
mady. Odtąd będzie się o n im  mó
w iło , że zg iną ł za gromadę, on bo
gacz w ie jsk i —  wzór chłopskiej soli
darności. Z u fan ie  średniorolnych i  
biedniaków dla  ku łaka  zostało p rzy
wrócone, z a ta rta  sprzeczność in te re 

sów klasowych w ew nątrz wsi. Spra
wa posunie się jeszcze da le j. Boryna 
będzie p raw ie  że bea ty fikow any w  
końcowym obrazie śm ierci przez w iz 
ję  P iasta  —  oracza, no i  w  kazaniu 
księdza plebana. W  tym  momencie 
została lekko potrącona struna , że 
przecież B oryna  kiedyś staw ał w  
dobrej spraw ie ręka w  rękę z pana
m i —  jako  m łody jeszcze chłop zna
laz ł się w  powstaniu. Is tn ie ją  więc 
p u n k ty  styczne m iędzy dworem i 
wsią. On B oryna  to rozum ia ł —  p ra 
w y  Polak i  dobry ka to lik .

M usim y przyznać, że Reymont 
swoją „w iedzą konstruu jącą“  opero
w a ł tu  w  m yśl ideologii bu rżuazyjne j 
zupełnie zadawalająco.

P rzypa trzm y się teraz innem u za
gadnieniu.

W  trzecie j i  czw arte j części „C h ło 
pów“  opowiadanie o Lipcach —  ja k  
m ówią k ry ty c y  —  „roz lew a się sze
roko“ . A u to r  wysuwa tu  większą 
ilość postaci, wprowadza nowe w ą t
k i, bogaci tło . Gromada ma ju ż  w ię
cej wyraźnie określonych, z indyw idu
alizowanych bohaterów. Obok A n tk a  
w idz im y Grzelę, Mateusza, k tó ry  z 
w ie jsk iego donżuana sta je  się nagle 
chłopem „przeeyka jącym  się —  ja k  
m ów ił W eysenhoff —  do obywatel
s tw a“ . Jak ie  s iły  reprezentu ją  ci bo
haterow ie, i  ja k  się obecnie fo rm u je  
ich świadomość? N a pierwsze py ta 
nie odpowiemy kró tko . Są to prócz 
A n tk a  na ogół średniacy. U zna ją  
oni jego przywódetwo. Są m łodzi i  
troszczą się o los swoje j wsi, k tó re j 
na skutek działów rodzinnych b rak
nie wkró tce ziemi. T u  następuje w  
stosunku do dzieła druga in te rw en
c ja  z zewnątrz. Przypom inam y, że te 
części dzieła pisze Reym ont w  atmo
sferze 1905 roku. Sprawą zasadni
czą dla L ip iec w  „Jesien i“  i  „Z im ie “  
był k o n f lik t  z dworem o las. To mo
b ilizowało gromadę, konstytuowało 
je j świadomość klasową, odkryw ało 
wspólnego w roga. D w ór do tyka ł w  
rów nym  stopniu —  w  u jęc iu  Rey
m onta —  i  biedniaka i  bogacza z L i 
piec. B oryna  przez dw ór tra c i k ro 
wę, przegryw a z dworem proces. Z 
tym  w ątk iem  należało skończyć. Pod
sunąć na jego miejsce inny. Chłopi 
lipeccy, pow racający z w ięzienia, za
pom ina ją  o tym , przez kogo się tam  
dostali. Reym ont będzie pokazywał 
ich uniesienie w  pracy, ich radość, że 
są ju ż  na swoich polach i  w  swoich 
obejściach, potrzebujących ich t ro 
sk liw e j ręk i. Uczucie k rzyw dy, w i
dzenie w roga klasowego „rozp łynę ło 
się po kościach“ . W  te j sy tuac ji 
Reym ont zaciera jąc k o n f lik t  klasowy, 
wysunie przed grom adą sprawę na
rodową, wskazując znów na zrost z 
sąsiednim dworem we wspólnej obro
nie przeciw  Niemcom —  kolonistom. 
Podlesie przecież w b re w  w o li dzie
dzica wpada w  ręce kolon istów  nie
m ieckich. M a on wobec n ich  zobo
w iązania pieniężne, k tó rych  nie je s t 
w  stanie uregulować. Chłopi potrze
bu ją  ziemi. Jeżeli ju ż  chcą o n ią  
walczyć, n iecił walczą z N iem cam i, a 
dziedzicowi niech pozwolą ich spłacić 
przez pójście na kom prom is w  spra
w ie w yrębu lasu. Przez zmuszenie 
kolon istów  do opuszczenia Podlesia 
grom ada ma pełne poczucie zwycię
stwa. Potrzeba w a lk i o poprawę swe
go bytu , o stworzenie ja k ichś  per
spektyw  dla  siebie, została przez au
to ra  „Ch łopów“  zręcznie skanalizo
wana. To przcież nie dw ór sto i g ro
madzie na przeszkodzie, to  N iem cy 
—  wspólny w róg  narodowy. P rzy 
pom inam y sobie w  tym  m iejscu ta k 
tykę obózu naszej bu rżuaz ji. - Proble
mem narodowym  s ta ra ła  się ona od
ciągnąć chłopstwo od w a lk i klasowej. 
Reymont nie omieszkał wprowadzić 
tego pu nk tu  do swoje j powieści, da
ją c  chłopom lipeckim  rekompensatę, 
że to oni w łaśnie b iorą na swoje ba r
k i sprawę narodową, że oni walczą 
o polską szkołę, że dzięki tem u wszy
stkiem u czują swoją m ora lną wyż
szość wobec dziedzica, którego przod
kowie „zaprzepaścili Polskę“ .

I  jeszcze na jedną sprawę chcemy 
zwrócić uwagę. Czy Reymont swoim 
chłopom lipeckim  . podsuwa m it  o 
w łasnej, zdobytej „uczciwą pracą“  
parceli? Podlesie je s t wolne. Lipcza- 
k i N iemców „w yszczu li“ . R ezulta t 
w a lk i, k tó rą  prow adziła  cała grom a
da, k tó re j bohateram i b y li często 
na jb iedn ie js i?  —■ Oto co zamożniejsi 
m łodzi gospodarze m og li nabyć p a r
cele na „oswobodzonym“  Podlesiu. 
B iedo ty i  drobnorolnych w  Lipcach 
je s t sporo. Reym ont od czasu do cza
su, zwłaszcza p rzy  okaz ji przednów
ka, na trąca, że w  w ie lu  chałupach 
nie było co do ga rnka  wstaw ić. Cóż 
więc tu  dopiero m ówić o gotowym  
groszu. K to  zebrał owoce w a lk i?  N a 
co lepszych g run tach  osiedli synowie 
zosobniejszych średniaków : Płoszko- 
wie, K łębowie, Grzelowie, na jcenn ie j
sza parcela dostała się w ie jskiem u 
pośrednikow i —  kowalow i. Reymont 
tę rzeczywistość zakryw a, wysuwa 
natom iast na pierwszy p lan bohatera 
nowej ko lon ii —  Szymka Dom iniko- 
w e j, k tó ry  nawet „w b rew  radom 
dziedzica“  kupu je  za w iano i  na tu 
ra ln ie  z długiem  hipotecznym sześć 
m órg na jnędznie jszej, piaszczystej i  
kam ien iste j ziem i. No i  Szymkowi się 
powodzi, bo przecież chłop, byle ty l-  
Iko m ógł zdobyć (a im  b y ł b ied n ie j
szy, tym  ziem ia dla niego, ja k  pou
czał G rabski, m ia ła  większą cenę) 
na jlichszą bodaj parcelę —  to jakoś 
tam  daje sobie radę. A  nawet dopie
ro  w tedy ma okazję pokazać swoją 
wartość. Oto sens „w ą tk u “  Szymka. 
Reymont z na jwyższym  rozrzewnie
niem  i  aprobatą przyg ląda się „no
wemu gospodarzowi“ , k tó ry  „ id z ie  w  
górę“ . Szymek je s t tu  nowym  wzo
rem  chłopa, k tórem u daje się szanse 
awansu na gospodarza.

Oto k ilk a  ty lk o  punktów , k tóre 
m iędzy in n ym i wyznaczają zaw ar
tość treściw ą dzieła. C harak te ry 
styczne dla  reym ontow skie j powie
ści o wsi są momenty, k tó re  nazwa
liśm y odchyleniam i. M im o w ysiłków  
szybkiego ich zacierania, wprowadza
ją  one w  dzieło m a te ria ł, k tó ry  ra 
tu je  je  d la  dzisiejszego czyteln ika. 
Te momenty pochodzą od Reymonta, 
k tó ry  pod naciskiem p raw dy mimo- 
w o li wpadał w  ro lę „przechadzające
go się po gościńcu (w ie jsk im ) zw ier
c iad ła “ . To one dla  nas dz is ia j na
da ją  wartość dziełu, to one pozwala
ją  w  Lipcach rozeznać wieś k a p ita li
styczną. Jak  możemy na ich podsta
w ie zrekonstruować sobie ob iektyw 
ny  obraz L ip iec zobaczymy dale j.

(c. d. n.)

Leonard Sob ie ra jsk i *)

* )  P a trz  „W ieś“  N r  44 i 45.

JÓZEF POGAN

N A U C Z Y C IE L
W MAŁEJ WIOSCE

Zw iedza jąc n iedawno oko lice  N y 
sy, tra f iłe m  dio (paru m a leń k ich  
w iosek; m iędzy in n y m i do w io sk i W., 
oddalonej o 22 k ilo m e try  na po łud 
n iowy-zachód od N ysy. Z w iedz iw szy 
tam  szkołę, św ie tlicę , ko ło  ZM P , 
Samopomoc Chł. i  P ZP R  —  spo
strzegłem  c iekaw e z jaw isko, cha rak
terystyczne w  pew nej m ierze d la  
m a leńk ich  w s i w  ca łe j Polsce.

W ioska W. Bezy 46 rod z in  (217) 
m ieszkańców). W iadom o w ięc, iż  w  
ta k  m a łe j wiosce, na  24 uczn iów  
w ysta rczy jednoklasow a szkółka z 
'.jednym nauczycie lem  ,bo dz iec i, 
opuszczające czw a rty  oddział, pó jdą 
do szlkoły podstaw owej w  w iększej, 
sąsiedniej wsi. Z rozum ia łe . Chodzi 
jednak  o to, iż  w  te j w si, prócz na
uczyciela, n ie  m a ju ż  żadnego inte-i 
ligenta, co n ie  znaczy —  uśw iadom io
nego społecznie człow ieka. „C hyba 
to n ie  p raw da —  pom yśli n iejeden.
— Cóż by  to by ła  za w ieś?“  T akie  
pytan ie  w ym aga prostego w y ja śn ie 
n ia : w  m a łe j, czysto-ro ln icze j, zbyt 
oddalonej od m iasta w iosce, gdzie 
n ie  m a urzędu gminnego, poczty, 
skąd n ie  można codziennie dojeżdżać 
do p racy  b iu ro w e j w  m ieście, choćby 
się k to  z te j w io s k i n ieco w yk s z ta łc ił
— s iłą  rzeczy ju ż  do n ie j ze szkół 
n ie  w raca, bo n ie  ma po co. (W w ię k 
szych w ioskach byw a nieco le p ie j: 
ktoś zostanie w  urzędzie gm innym , 
na poczcie itp ). W  ta k ie j w iosce je 
dynym  in te ligen tem  je s t ty lk o  nau
czycie l i  on też, poza sw o ją  pracą 
szkolną, m óg łby jakoś w s i społeczno- 
k u ltu ra ln ie  pomagać. (N ie koniecznie 
m usi się wprzęgać do te j pracy; 
g run t, by  b y ł in ic ja to re m  pożytecz
nych czynów i  nadaw ał w s i postępo
w y  k ie run ek .
W  szkole podstaw ow ej pod okiem  
zdolnego i  uśw iadom ionego k ie ro w 
n ika  —  trochę  słabszy czy lepszy na
uczyciel, będzie p raw ie  jednakow o 
pożyteczny, gdy na tom iast p rzy  
b raku  k ie ro w n ic tw a  —  różnica p ra 
cy słabszego, czy lepszego nauczycie
la będzie kolosa lna. Słabszy nawet 
i dziećm i czterooddzia low ej szkoły 
n ie  p o tra f i należycie pokierować, n ie  
m ów iąc ju ż  o spo łeczno-ku ltu ra lne j 
pracy w  ca łe j w s i D la  zadokum en
tow ania tego tw ie rdzen ia  posłużm y 
się fak tycznym  przyk ładem , ja k i 
w łaśnie zaobserwowałem  w  owej 
wiosce W.

Jest tam  m io d y  nauczycie l S. 
W ty m  ro ku  ukończy ł liceum  i  zo
sta ł tam  przydzie lony. Zda je  się p i l 
ny i  p ra co w ity  w  swej p racy nau
czycie lskie j. A le  ju ż  jego skarg i, że 
„dzieci n ie  chcą go słuchać“ ... że „s ię 
kiepsko uczą“ ... —  nasuw ają pewne 
podejrzenia, co do jego zdolności w y 
chowawczych. M ożliw e , że i  w  szko
le podstaw owej też by  go „dz iec i nie 
s łucha ły i  k iepsko się uczy ły “ , choć 
być może, w p ły w  k ie ro w n ik a  coś by 
tu  zaw ażył. Chodzi jednak  o rzecz 
ważniejszą: o to, że ów  nauczyciel 
też poza szkołą n ic  n ie  może zrobić. 
Uskarżał m i się. „C h ło p i m ię  n ie  
szanują... n ie  s łucha ją  m ych rad... 
uważają m nie  za m aio pożyteczne
go“ ... W ierzę w  to, lecz rac ję  p rzyz
na ję w łaśnie chłopom . Bo proszę so
b ie  w yobraz ić : po w ieczorne j 
z n im  rozm ow ie  p rzyrzek łem  go 
naza ju trz  z rana odwiedzić. Zaszed
łem  dwadzieścia m in u t po siódmej. 
Leżał jeszcze w  łóżku, m ów iąc, że 
„sobie fest z ja k im ś  tam  kom panem  
p o p ił“ . Ż a łow a ł też, że m nie „ ta  
okazja om inę ła “ . Z d z iw iły  m ię  te 
niepotrzebne i  na iw ne jego „w spom 
n ien ia “  z p ijack iego  w ieczoru , a je 
szcze ba rdz ie j ten n ib y  żal, że „m n ie  
ta okazja  om inę ła “ . Gadam y sobie 
przez c h w ilę  i  od s łówka do s łów ka 
przygadało się o sakaplerzu na jego 
szyi. W y ja śn ił m i dobrodusznie, iż 
„ te n  szkaplerz uch ro n ił go w  czasie 
w o jn y  od w yw iez ien ia  do N iem iec". 
Pożegnałem go, obejrza łem  salę 
szkolną ł  poszedłem dow iedzieć się 
czegoś od chłopów .

Po ch w ilo w e j rozm ow ie  z dz ia ła 
czami p a r ty jn y m i i  o rgan izacy jnym i, 
m oje zastrzeżenia oo do owego nau
czyciela ca łkow ic ie  się po tw ie rd z iły . 
N ie należy do żadnej p a r t i i p o litycz 
ne j, ani do żadnej o rgan izac ji. Ż y
je  luzem, choć n ib y  p ró bu je  po t ro 
sze naw iązać k o n ta k t z chłopam i. 
N awet so łtysow i pomoże czasem w  
pap ie rkow e j robocie.

Pozaszkolna „dz ia ła lność" owego 
nauczyciela chyba nie  w ym aga ko 
m entarzy. „F es t pop ic ie “ , p róba za
p rzy jaźn ien ia  się z ch łopam i, pa
p ie rkow a robota  u  sołtysa, p lus 
mocna w ia ra , że „szkap le rz uch ro n ił 
go od w yw iez ien ia  do N iem iec“  — 
da ją dość sporo do m /ś le n ia . To 
wszystko bez przynależności p a r ty j
nej, o rgan izacy jne j, poważniejszego 
zainteresowania potrzebam i wsi, 
bez rzucenia zdrow e j in ic ja ty w y  — 
jest w ie lk im  m inusem . Lep ie j prze
cież, by  się zam knął sam otnie w  
m ieszkaniu, czy chodził w ieczoram i 
po polach i  dum ał nad „cudow ną 
mocą szfcaplerza“  i  lic z y ł na n ieb ie 
gw iazdy.

W  powyższym  przyk ładz ie  n ie  m am  
wcale zam iaru  p ię tno w an ia  bezpar
ty jn y c h  nauczycie li, uważam, że n ie  
należy kategorycznie wym agać cd 
n ich  tego, do czego nie  są zdo ln i na 
co im  przepojone „ka to licyzm em “  su
m ien ie  n ie  pozwala. N a jp ie rw  muszą 
się społecznie i po lityczn ie  w yro b ić  i  
otrząsnąć z pewnych absurdów koś
cielnego w ychowam a. Sądzę, że w ie 
le by się zyskało, gdyby „n ie 
dopieczonych“  jeszcze nauczycie li, 
n iew yrob ionych  społecznie i  w ą t
p liw y c h  po lityczn ie , w ładze szkol
ne p rzyd z ie la ły  do szkół pod
staw ow ych Dod zdolne 'k ie row n ictw o, 
a do jednoklasów ek w  m ałych „za
padłych“  w ioskach, gdzie b ra k  łudz i 
uśw iadom ionych, p rzydz ie la ły  nau
czycie li pod każdym  względem  w a r
tościowych —  na fro n t!

Józef Pogan

W ł. Skoczylas —  Głowa górala. 1913 r.

T. Kulisiewicz — Macierzyństwo, 1934 r.



N r 46
Str. 6 W  I  F  S

STEFAN TREUGUTT

GOETHE A  NIEMCY DZISIEJSZE
Pow stanie dem okra tycznej repu

b l ik i  n iem ieck ie j, fa k t  bezsprzecznie 
p rze łom ow y w  dzie jach naszego za
chodniego sąsiada, ta k  zwanego „za
gadn ien ia n iem ieckiego“  byn a jm n ie j 
n ie  rozw iązu je . Zagadnien ie to  będą 
m us ie li postępow i N iem cy rozw ią 
zać sami.. Idz ie  tu  o lik w id a c ję  spo
łecznych i  po litycznych  pozostałości 
gospodarki kap ita lis tyczne j o w y k o 
rzen ien ie  w ie lo le tn ich  tra d y c ji ideo
log icznych biem arkowskiego i  h it le 
row skiego im p eria lizm u , o w a lkę  ze 
sku tka m i h itle row sk iego  wypaczania 
p s y c h ik i lu dzk ie j, wreszcie o zagad
n ien ie  „neofaszyzm u“  w  zachodnich 
stre fach N iem iec. T rudn o  bow iem  
odm ów ić słuszności pub licys tom  
wschodnich N iem iec,, gdy re w iz jo n i
styczne i  nacjonalistyczne zapędy 
w yznaw ców  p o lity k i do la row e j na
zyw a ją  w łaśn ie  neofaszyzmem. N iem  
cy  P iecka i  G rotewobla, k tó rych  po
w stan ie  z taką radością w ita liś m y  
niedaw no, będą m us ia ły  w yzw o lić  
s iły  społeczne zdolne do p rzeprow a
dzenia zw ycięsk ie j w a lk i o p rzy
szłość swego narodu. Te s iły  społecz
ne, to  w ie lo m ilio n o w y  p ro le ta r ia t ro 
bo tn iczy n iem ieck i, p ro le ta r ia t m a
ją c y  w ie lk ie  tra d yc je  w a lk i k laso
w e j za sobą, ale też i  n a jp e rfid n ie j 
oszukiw any przez nac jona lis tycznych 
ideologów , w strząśn ię ty  głęboko 
osta tn ią  w o jną , gnębiony obecnie 
w  zachodnich stre fach zaostrza ją
cym  się ciągle kryzysem  gospodar
czym. Na k ryzys  zaś neofaszyści 
z Bonn m ają  skuteczne leka rs tw o  — 
now a w ojna, w o jna  odwetowa.

Postępow i N iem cy z n iem iecką 
klasą robo tn iczą  na czele po d ję li od 
1944 r. w a lkę  o to, by  N iem cy b y ły  
w łasnością ludu , by  n iem iecka p o li
ty k a  w y n ik a ła  z in te resów  szerokich 
mas ludności. W alka ta uw id o czn i
ła  się w  sposób n iezw yk le  cha rak te 
rys tyczny  w  zw iązku z n iedaw nym  
obchodem 200-lecia u rodz in  G othe- 
go. N ie  jes t to an i przypadek ani 
dow olne aktua lizow an ie  spuścizny po 
w ie lk im  poecie.

Dotychczasowa w iedza o Goethem 
m ia ła  cha rak te r w y b itn ie  re a kcy jn y  
i  re w iz ja  poglądów  na twórczość 
w ie lk iego  W eim arczyka jes t zagad
n ien iem  w ie lk ie j w a g i d la  n iem iec
k ie j k u ltu ry  um ysłow e j. Pytan ie , czy 
n ie  w iększej naw et, w  ska li swej 
doniosłości społecznej, n iż  analo
giczna u nas re w iz ja  dotychczaso
w e j oceny „w ieszczów“ .

W p ływ  i oddzia ływ an ie  Goethego 
na n iem iecką lite ra tu rę , a co za ty m  
idz ie  na niem iecką k u ltu rę , są trw a 
łe  i  bardzo znaczne. „W iadom o — 
pisze p ro f. H. M ayer w  a rtyku le  pt. 
„Spadek po Goethem“ , zamieszczo
nym  w  n r 15 Neu W elt — że h is to rię  
n iem ieck ie j powieści... można by 
id e n ty fik o w a ć  z h is to rią  oddzia ły
w ania , lu b  lep ie j, n ieoddzia ływ an ia  
W ilh e lm a  M e is tra “ . „Przez nieod- 
d z ia ływ an ie “  rozum ie p ro f. M ayer 
słabnięcie w  n iem ieck ie j powieści 
w ysok ich  w artośc i ideow o-w ycho- 
wawczych, ta k  żyw ych w  powieści 
Goethego. P ro f. M aye r ukazińe jak  
poprzez pow ieści G o ttfrie da  K e lle ra , 
Im m erm anna, Freytaga, W ilhe lm a 
Raabe, schodzim y coraz n iżej aż do
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POWIEŚĆ 0
W ydana osta tn io  przez „C z y te ln i

k a “  ks iążka A n n y  Seghers*) stano
w i re tro sp e k ty t spojrzenie na 
dzieje N iem iec od ro k u  1919 aż n ie 
m al po osta tn ią  katastro fę .

Postacie k s ią ż k i reprezentują 
wszystkie , współcześnie trw a jące  w  
Niemczech, k lasy  społeczne. Przy 
czy tan iu  uderza fa k t, że na jbar- 
dznej w n ik liw ie  zostały scharakte
ryzow ane postacie należące do śro
dow isk: przem ysłow ców  (rodzina
K lem m ), ju n k ró w  (von W enzlow, 
von L ieven) i  bogatych chłopów 
(W ilh e lm  Nadler). Te w szystk ie  g ru 
py  zespala wspólna, p łynąca z k la 
sowego egoizmu, n ienaw iść do re 
w o lu c ji, do id e i postępu .ep rez i- 
tow ane j przez u ś w ia d o m im y  p ro le 
ta r ia t. N ienaw iść zespala tych  ludz i 
i  czyni z n ich  ostoję szow in istycznej 
re a k c ji, a w  skutkach — dźw ign ię 
ruchu  h itle row sk iego . B an k ie rzy  i 
p rzem ysłow cy w iążą się z narodo
w ym  socjalizm em  w  nadziei, to 
z lik w id u je  ich śm ierte lnego wroga 
— k lasow y ruch  robo tn iczy, że za
bezpieczy ich ba nk i i  fa b ry k i,  ich 
zyski, a w  dalszej pe rspek tyw ie  od
da na łu p  ich  im peria lis tyczne j za
ch łanności o lb rzym ie  ry n k i zagra
niczne. Chłop i  obszarn ik są zad łu 
żeni, ro ln ic tw e m  wstrząsa k ry  ys 
gospodarczy; poparcie w ięc ruchów  
nacjona lis tycznych („S tah lhe lm “ , h i
tle ryzm ) przez te grupy, w iąże się z 
nadzie ją , że w  c h w ili ob jęcia  w ła 
dzy, nastąp i oddłużenie w s i, że ban
k ie rzy , kupcy, przem ysłow cy, spe
ku lan c i będą m usie li ponieść ogra
niczenia na rzecz ro ln ic tw a . Z głę
boką p rze n ik liw ośc ią  obrazu je Seg
hers te sprzeczności. Z n iem n ie j- 
szym rea lizm em  u ja w n ia  n ikczem 
n y  upadek m ora lny  o fice rów  daw 
ne j a rm ii cesarskie j, a później 
Reichswehry. Lu dz ie  c i gardzą H i t 
le rem  —  p rostak iem  —  a przecież 
po p ie ra ją  go w  nadzie i że k iedyś 
uda się g,o odsunąć, a z k l ik i  w o j
skow e j uczyn ić  decydujący czynn ik  
w  państw ie.

Boleśnie zarysow uje się prob lem  
m łodzieży, k tó re j większość staje po 
stron ie  bru ta lnego ba rba rzyńśtw a 
W yg łodn ia łe j i  bezrobotnej m ło 
dzieży h itle ryzm  daje doraźnie n ie  
ty lk o  pożyw ienie z ko tła , ale ł i  iz l 
też nac jona lis tycznym i m irażam i.

pesym istycznej koncepc ji „R odziny 
EBuddenbrooików“  Tomasza M anna. 
N ie  je s t to jednak  „n ieoddz ia ływ a- 
n ie “ , lecz w łaśn ie  w p ły w , ksz ta łtu 
jący  się zgodnie z postępu jącym  roz
k ładem  ideo log ii m ieszczańskiej. 
T rudno  postulować, by w ie lk i re a li
sta i  t ra fn y  obserw ator upadku b u r
żuaz ji n iem ieck ie j, M ann, pa trzy ł na 
społeczeństwo ta k  ja k  Goethe, n a j
w iększy poeta początkow ych stad iów  
rozw o ju  i  em ancypacji n iem ieckiego 
m ieszczaństwa spod ja rzm a feuda l
nych przeżytków . M ann, pesym ista 
w  „B uddenbrookach“  jest ty lk o  rea
lis tą , kon tyn u u ją cym  tradyc je  po
w ieści Goethego.

O w ie le  doniośle jszy je s t w p ły w  
Goethego na poezję n iem iecką. 
P rzedstaw icie le żadnej z późnieszych 
fo rm a c ji lite ra c k ic h  n ie  m og li 
przejść obojętn ie  obok spuścizny 
Goethego. P rzybyszew ski w  „M o ich  
współczesnych“  w id z i w  m odern i
stycznej cyganerii n iem ieck ie j m a
giczny ja k iś  krąg  Goethego, z k tó 
rego lite raccy  dekadenci an i rusz nie 
m og li w yb rnąć. Do w ie lk iego  tw ó r-  
cy „F aus ta “ , ta k  ja k  i  do S ch ille ra , 
n a w ią zyw a li fo rm a ln ie , a w  swoim  
rozum ien iu  naw e t i  ideowo pismacy 
reż im ow i narodowego socja lizm u. 
Oczywiście dziać się to m ogło ty lk o  
p rzy  zasadniczym skrzyw ien iu  w ie l
kiego do robku ideowego poety.

T ak  sobie w ie lk iego  hum anistę, 
człow ieka kochającego życie i um ie 
jącego je  m istrzow sko in te rp re tow ać 
„p rz y k ro il i“  do swoich potrzeb b i- 
sm arkowscy m ieszczanie, potem  zaś 
czciciele czystej i  poza popędem sek
sualnym , abstrakcy jne j, sz tuk i, a 
wreszcie rasiści? O ile  chodzi o ze
w nętrzne ,jprzysw ojen ie sobie“  tw ó r
czości Goethego, to  odbyw ało się to 
w śród zamożnego mieszczaństwa 
bardzo prosto. Poetę ustaw iano w  
luksusow ych w ydan iach  na honoro
w y m  m ie jscu w  szafach i  podz iw ia 
no ja ko  przedm io t narodow ej ch lu 
by, czytano zaś coraz m n ie j. W  za
kres ie  ideologicznej in te rp re ta c ji 
rozpoczęli ożyw ioną działa lność n ie
m ieccy uczeni. I  tu  w łaśnie okazuje 
się, ja k  s łynna z „o b ie k ty w iz m u “ , 
„czysta nauka “  n iem iecka czuła b y 
ła  na zagadnienia po lityczne  i  ja k  
p o tra fiła  do n ich  swe m etody ba
dawcze dostosowywać. Ta —  podz i
w iana  jeszcze gdzieniegdzie u  nas 
—  „d o b ra  n iem iecka  szkoła“ .

R eprezentatywną pozycję stano
w ić  może „H is to r ia  n iem ieck ie j li te 
ra tu ry “  W ilhe lm a  Scherera, znana i  
u  nas oraz uważana do dziś za p ie r
wszą współczesną, naukow ą h is to rię  
lite ra tu ry  w  Niemczech. A u to r, po 
skrupu la tnych  badaniach filo log icz 
nych, przechodzi do badań nad ge
nezą twórczości Goethego i  w yw o 
dzi ją , ja k  i  ca ły współczesny okres 
św ietności lite rack ie j,- z „czynów  
F ryde ryka  W ie lk iego“ . Ta h is to rycz 
na ocena prusactw a ja ko  po zy tyw 
nego czynn ika  w  rozw o ju  N iem iec 
i zestawienie „w ie lk ie g o  F ryca “  z 
w ie lk im  Goethem jakże znamienne 
są w  ustach bism arckow skiego p ro 
fesora lite ra tu ry ! I  Scherer i z jego 
szkoły w y ro s ły  au to r b io g ra fii Goe
thego (1913) R ichard  M. M eyer uw a -

NIEMCZECH*1
T y le  w ięc s ił sprzysięgło się prze

c iw  p ro le ta r ia to w i walczącem u o 
wolność, o chleb, o postęp społecz
ny. Po stron ie  w a lk i o sp ra w ie d li
wość społeczną sto ją  je dyn ie : p ro 
le ta r ia t fab ryczny  i  bezro ln i chłopi. 
Dlaczegóż jednak ten ś w ia t pracy 
nie p o tra f ił zdruzgotać s ił re a kc ji?  
O dpow iedź na to py ta n ie  została za
w a rta  w  książce A n n y  Seghers: 
P rzyw ódcy socja l - dem okrac ji n ie 
m ie ck ie j zeszli z d rog i re w o lu c y j
nego m arks izm u, zaw iera jąc s^jucc 
z burżuazją. Za n im i poszedł po
w ażny odłam  p ro le ta ria tu , śLpo  
u fa ją cy  swym  przywódcom . G łęboka 
przepaść ideologiczna dz ie li w ięc so
c ja l - dem okratę Geschke'go od ko 
m un is ty  T rieb la , a bezro lny chłop, 
K ry s t ia n  Nadler. so lida ryzu je  się z 
p ro le ta ria tem  fabrycznym  n ie ja ko  
konsp iracy jn ie . R ew o lucy jny  en tu
zjazm  Geschke'go okazuje się bezu
żyteczny; k ie d y  w  ro k u  1933 w yc iąg 
nie  z u k ry c ia  przechow yw any k a ra 
b in , by b ron ić  sp raw y wolr. 'ci, 
n ik t  z p rzyw ódców  p a rty jn y c h  nie  
wezw ie go na ba rykady  —  nie po
zostanie n ic  innego, ja k  schować 
b ro ń  z powrotem .

Rozdarcie -uch u  robotniczego, n ie 
dostateczny sojusz ro b o tn ikó w  z 
p ro le ta ria tem  w ie js k im , to is to tn ie  
czynn ik i, k tó re  w  Niemczech um o
ż liw iły  do jście H itle ra  do w ładzy.

K siążka jednak pozostaw ia w ra 
żenie óp tym i styczne. Męczeństwo 
ko m u n is ty  T rie b la  w  obozie ko n 
ce n tra cy jn ym  i  trag iczny  sm utek 
soc ja lis ty  Geschke‘ego posiadają 
sw oje g łębokie znaczenie. Róża 
Luxem burg , K a ro l L ieb knech t i  ta 
bezim ienna rzesza klasowo uśw ia 
dom ionych ro b o tn ik ó w  n iem iec
k ic h  to żywa tradyc ja , to n ic i p rze
rw ane b ru ta ln ie , do k tó ry c h  w  
procesie w ych ow a n ia  na rodu n ie 
m ieckiego można i  pow inno  się na
wiązać. O bserw ując działalność SED 
we w schodnie j s tre fie  Niem iec, 
og lądając pow stan ie  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, m am y 
przekonanie, że N iem cy odna jdu ją  
swe m ie jsce w  św ia tow ym  obozie po
k o ju  i  dem okrac ji.

Zdzisław Tor *)

*) A nna  Seghers, „U m a r li pozosta
ją  m ło d z i“ , „C z y te ln ik “  1949.

żają poza tym , iż  szczególnie ko 
rzys tnym  d la  autora „G oetza von 
B e rlich ing en“  b y ł poby t na w e im a r
sk im  dworze K a ro la  Augusta. K o n 
ta k t z a rys tokrac ją  m ia ł m ieć ja k iś  
uszlachetn ia jący w p ły w  na Goethe
go. W ygląda ło by  to na iro n ię  wręcz, 
g d y . zdamy sobie sprawę że stopnia 
rozkładu, ja k ie m u  u lega ły  dw ory 
290 n iem ieckich  pó ł-feu da lnych  i  
półm ieszczańskich państewek. Lecz 
b rzm i to  zupełnie serio w  ustach 
bu rżua z ji n iem ieck ie j serw iliis tycz- 
ne j wobec d w o ru  i  m arzącej o aw an
sie do k ręgów  a rys tok ra c ji. B y  skoń
czyć z sm ętnym  okresem  „narodow o- 
libe ra lnego“  okresu na u k i niem iec
k ie j, w a rto  zacytować ja ko  c u rio 
sum  sąd wspomnianego Scherera o 
„Fauście“ . Uważa on, iż  jest to  kon 
cepcja pochodząca z młodzieńczego 
jeszcze okresu Goethego, k tó ry  w e 
F ry d e ry k u  W ie lk im  czci „ id ea ł 
czynnego życ ia“ .

Im pres jon izm  w  k ry ty c e  lite ra c 
k ie j pozostaw ił nam  in n y  znów  w i
zerunek Goethego. Zgodnie z deka
denck im i koncepcjam i este tycznym i 
trzeba by ło  Goethego oderwać ra d y 
k a ln ie  od w sze lk ich  w a ru n k ó w  spo
łecznych, stw orzyć z niego w ie lkość 
„sam ą w  sobie“ , zrozum ieć jego 
przeżycia p ie rw o tn e “ . N ie  by ła  to 
byn a jm n ie j negacja u ty lita rn e g o  
w yzyskan ia  i  in te rp re ta c ji Goethe
go przez wcześniejszą k ry ty k ę  m ie 
szczańską. W ręcz przec iw n ie  —  by ła  
to a firm a c ja  nowego stosunku k u l
tu ry  bu rżuazy jne j do sztuki. B ra ko 
w i pe rspek tyw  rozw o jow ych  kap i
ta lizm u  i  b ra ko w i ju ż  w  początkach 
X X  w ie ku  a trakcy jnych  haseł p o li
tycznych odpow iada koncepcja 
„s z tu k i d la  sz tuk i“ , koncepcja odre
a ln ia n ia  sz tuk i i  m ito log izow an ia  
samego tw órcy .

Droga od G oethego-m itu, od kon 
cepcji nadczłow ieka opętanego „sza
łem  tw ó rczym “ do G oethego-m ito lo- 
ga rasizm u by ła  ła tw a  i  n ie  nastrę

czała też nauce h itle ro w s k ie j żadnych 
trudności. U ko ronow an iem  ty c h  za
biegów  by ło  dzie ło K u r ta  H ild e - 
b rand ta  „G oethe“  (1941). Goethe, 
a ry jc z y k  czystej k rw i,  zapowiada 
całą swą twórczością epokę wodzów, 
B ism arcka i  H itle ra . N ie  zna jdu je  
au to r na to w ie lu  dowodów w  tw ó r
czości Goethego, ale od czego są 
prze ję te  w  spadku po m odern istach 
sub iek tyw ne m etody in te rp re ta c y j
ne!

Wstecznej in te rp re ta c ji twórczości 
Goethego w ypow iedz iano  w  demo
kra tycznych  Niemczech nieubłaganą 
w a lkę . S iady je j zna jdu jem y we 
wszystk ich n ieom al próbach synte
tycznego > spojrzenia na Goethego 
z o ka z ji ostatniego jubileuszu. N a j
pe łn ie j dążenie to w yra z iło  się w  
rozpraw ie  „G oethe w  h is to r ii li te ra 
tu ry “  p ió ra  Paula R illa  zamieszczo
nej w  pośw ięconym  Goethemu 
16-ym num erze „Neue W e lt“ . A u to r 
pew nie operu jący m arksistow ską 
m etodą badania h is to ryczno -lite rac
kiego, przeprowadza ocenę k ry ty 
kó w  Goethego do Tomasza M anna 
włącznie. W  ty m  sam ym  numerze 
„Neue W e lt“  zamieszczone zostały 
ob fite  w y ją tk i z jub ileuszow ych 
przem ów ień w ie lk iego pisarza w  
1932 r. (stulecie śm ie rc i Goethego) 
i  z tegorocznego w  W eimarze. Zna
m ienna różnica —  w  r. 1932 M ann 
us iło w a ł pozytyw ne w artośc i ideo lo
g ii Goethego rzuc ić  ja ko  hasło 
„uzd raw ia jące “  n iem ieck ie  m iesz
czaństwo. P rzew ró t z 1933 r. m ógł 
M anna dostatecznie pouczyć, czy 
„uzd row ien ie “  m ogło w y jść  od k la 
sy, k tó re j b y ł w  N iemczech osta tn im  
w ie lk im  lite ra c k im  przedstaw icie lem  
W  1949 m usi M ann nawiązać do w y 
chowawczej w artośc i Goethego, w y 
kracza jącej da leko poza bezideowe 
ko ła  schyłkowego mieszczaństwa — 
m usi uznać postępową ro lę  tw órczo
ści Goethego.

W alka z wsteczną in te rp re ta c ją  
twórczości naw et tak  w ie lk iego  po
e ty  ja k  Goethe, m ogłaby się w yd a - 

• wać dość d robnym  w yc in k ie m  „b i
tw y  o nowe N iem cy“ . T y lk o  pozor
nie. A b y  podważyć bow iem  tra d y 
cy jne  sądy o pisarzu, trzeba jedno
cześnie dać nową, postępową in te r 
pre tac ję  z ja w isk  h is to rycznych  i  spo
łecznych. A  to  znaczy zaatakować 
pozycje, ja k ie  dotychczas za jm ow a ł 
„W ie lk i F ryd e ryk , B ism arck, idea
lis tyczna koncepcja narodu niem iec
k iego (tak, choć to b rzm i nieco pa
radoksa ln ie , h itle ry z m  ja ko  ideo lo
gia n ie rozerw a ln ie  zw iązany jes t z 
idea listyczną f ilo z o fią  n iem iecką) — 
jednym  słowem zaatakować w  m en
ta lności N iem ca „p ru sac tw o“  —  z ja 
w isko  o k tó ry m  M a rx  dosadnie po
w iedz ia ł, że „czegoś bardzie j wsza- 
wego h is to ria  św ia ta  n ie  w id z ia ła “ .

W  ślad za zdecydowanym  atakiem , 
negacją dotychczasowego poglądu na 
na jw iększego n iem ieckiego poetę, 
m usia ła  nastąpić próba now ej oceny 
jego twróozości. Czytałem  k ilk a n a 
ście a rtyku łó w , kró tszych lu b  d łuż 
szych rozpraw , poświęconych —  w  
zw iązku  z tegorocznym  jubileuszem
—  ocenie Goethego. T rzeba podkre 
ś lić  synte tyczny ch a ra k te r w iększo
ści rozpraw . Postępowa k ry ty k a  n ie 
m iecka postanow iła  z chw alebną sy
stematycznością uporać się n a jp ie rw  
z na jw ażn ie jszym i zagadnieniam i 
Goethego, z p rob lem atyką  społecz- 
no-historyczną, z obrazem ideo log ii 
poety i  oceną je j h is to ryczne j i  a k tu 
a lne j w artośc i. Bardzo słuszne 
uw zględn ien ie  h ie ra rc h ii potrzeb 
w  doborze tem atu  k r y ty k i trzeba 
podkreś lić  z na jw iększym  uznaniem
—  gdybyż to ta k  i u nas zaczęto p i
sywać p rzyczynk i w e w łaśc iw ym  
czasie i  we w łaśc iw ych  w ym ia rach !

Prace zaw arte  w  jub ileuszow ych 
num erach lite ra ck ich  czasopism nie
m ieck ich  są bezwzględnie poważnym

m ateria łem  do przyszłe j, odpow ia
dającej współczesnej w iedzy li te 
rack ie j, m on og ra fii Goethego. A na
liza  społeczna i  po lityczna  okresu, 
w  k tó ry m  ży ł i  dz ia ła ł Goethe (n a j- 
c iekaw ie j może przedstaw iona w  
rozp raw ie  A . A ckerm anna: „W spó ł
obyw a te l przyszłości“  d rukow ane j 
w  16 num erze „Neue W e lt“  i  E. F i
schera: „G oethe i  nędza n iem iecka“ 
z N r  8 —  1949 „A u fb a u “ ) op iera się 
n a m a te r i  a lis tyc  zn o-d i a lek ty  czne j
metodzie i  p row adz i do tra fn y c h  
s form ułow ań. Słusznie podkreśla się 
różn ice m iędzy ośw ieconym  m ie
szczaństwem francusk im , a rozb i
ty m  państw ow o i  uza leżnionym  od 
rozkładającego się feuda lizm u m ie 
szczaństwem n iem ieck im . A r ty k u ł 
H. K am n itze ra : „W e im ar m iędzy 
Poczdamem i  Paryżem “  przekony
wająco dem asku je ju n k ie rs k i abso
lu tyzm  państwa pruskiego. A u to r 
w ykazał , że s francuz ia ły  F ryz  w  
p rak tyce  po lityczne j n ie  rea lizow a ł 
żadnych haseł „ośw iecen ia“  —  da
le j zaś, że m łody, a rów n ież  i  d o j
rza ły , Goethe ideowo b y ł zupełnie 
obcy Hohenzollernom . W szystkie 
znane m i rozp raw y  zw raca ją  oa:zną 
uwagę na ideoogię mieszczańską 
okresu „b u rz y  i  napo ru“ , na zw iąz
k i te j id eo log ii z francuskim ^ ru 
chem m ieszczańskim , podkreśla ją  
an ty feuda lny  cha rak te r twórczości 
m łodego au tora „G oetza“  i  „W erthe - 
ra “ .

D uży k ło po t spraw ia tra fn e  w y ja 
śnienie pełnego reze rw y stosunku 
Goethego do bu rżuazy jne j re w o lu 
c j i  francu sk ie j. K ry ty c y  n iem ieccy 
podkreśla ją  dysproporc ję  rozw o ju  
ekonomicznego F ra n c ji i  n iezdolnych 
wówczas do żadnych ruchów  rew o
lu cy jn ych  N iem iec To słuszne, ale 
to n ie  tłum aczy, dlaczego Goethe 
„teore tyczn ie “  chociażby nie sprzy
ja  rew o luc ji?  N ie  g ra ły  tu  żadnej 
ro l i uczucia pa trio tyczne , ale w ła 
śnie sprawa przynależności k lasowej 
Goethego. M yślę, że d la  tra fn e j oce
ny stanow iska Goethego konieczna 
jest analiza poszczególnych stadiów  
jego stosunku do W ie lk ie j R ew olu
c ji. W ybuch re w o lu c ji w ita  Goethe 
w ie lk im i nadz ie jam i, k a rta  „p ra w  
człow ieka i  obyw ate la“  budzi w  
n im  w ręcz entuzjazm . Dopiero 
wzm ożony ruch  p lebe jsk i i  okres 
te rro ru , k tó ry  zagroził s tanow i po
siadania bu rżua z ji francu sk ie j bu 
dzi jego sprzeciw . N ie jest ważne, 
że sprzeciw  ten pow sta ł w  n im  
w  im ię  abstrakcyjnego hum anizm u, 
ważne natom iast, iż  Goethe za jm uje  
tu  dokładn ie  to samo stanowisko, 
co ko n trre w o lu cy jn a  wówczas bu r- 
żuazja francuska, k tó ra  złam ała ja 
kob inów , w p row a dz iła  w raz z rzą 
dam i d y re k to ró w  re a kcy jn y  cenzus 
w yborczy i  po tu ln ie  poddała się 
dyk ta tu rze  w o jskow e j Napoleona, 
A  Napoleon, sym bol p raw ne j sta
b iliz a c ji panowania zwycięskiego 
mieszczaństwa, w łaśn ie  przez Goe
thego p rz y ję ty  b y ł z entuzjazm em  
Goethe jest bardzo typo w ym  przed
staw icie lem  św iata mieszczańskiego 
I  w  jego rew o lu cy jn ym , „boha te r
sk im “  okresie i w  okresie s tab iliza 
c ji.  A  trag izm  jego pozornie „o lim  
p ijs k ie j“  i  spokojne j postawy wobec 
życia polega na tym , że zbyt tra fn ie  
to życie mieszczańskie obserwował, 
zbyt „hum an is tyczn ie “  je  cen ił, by 
n ie  dostrzegać w yraźnych śladów 
ba nkru c tw a  ideowego. B ankructw a 
ideowego otaczającego go kom p lek
su z jaw isk, k tó re  Engels nazwał 
„nędzą n iem iecką“ .

„...Goethe nie  b y ł w  stanie prze
zwyciężyć nędzy n iem ieck ie j — na 
odw ró t, ona go pokonała i  to je j 
zwycięstwo nad na jw iększym  N iem 
cem jest na jlepszym  dowodem  tego, 
że „od  w e w ną trz “  ty lk o  niczego się 
n ie  p rzezw ycięży“ .

To s form ułow anie  Engelsa jest 
punktem  w y jśc ia  badań k o n flik tó w  
ideowych G oethego-realisty. N ie
słusznie też u s iłu ją  n iek tó rzy  ze 
wspom nianych k ry ty k ó w  dowieść, 
iż druga część „F austa “  jes t jakoby 
przezwyciężeniem  te j in e rc ji życia 
mieszczańskiego. Jest to próba prze
zwyciężenia, a le  w łaś rre  „o d  w e
w ną trz “  — oderw ana od rea lne j ba
zy społeczno-ideowej, zm ien iła  się 
w  ucieczkę w  św ia t fantastyczny. 
Jest to w  pew ien sposób analogiczne 
do prób przezwyciężenia ciasnych 
ram  ówczesnego rea lizm u mieszczań
skiego przez Słowackiego. To prze
zwyciężenie też „od w e w ną trz “ , bez 
w yraźnych m ożliw ości poparcia, czy 
też raczej oparcia o postępową ideo
logię społeczną, zam ien iło  się, ja k  
w iadom o, w  ucieczkę w  św ia t m i
stycyzm u historiozoficznego.

W ie lok ro tn ie  porusza postępowa 
k ry ty k a  niem iecka sprawę „spadku 
po Goethem “ . T rzeba je j oddać 
spraw iedliwość, iż  w  pe łn i jes t tu  
zrozum iane i  ocenione stanow isko 
ideo log ii m arks is tow sk ie j, p rzyw ią 
zującej ta k  w ie lk ą  wagę do p rzy
swojen ia w artośc iow ych elem entów 
k u ltu ry  bu rżuazy jne j k u ltu rz e  p ro 
le ta ria ck ie j. S ław ne s fo rm u łow an ie  
Len ina  o „p rzysw a ja n iu  wszystkiego 
co wartościowe w  dw utys ięcznym  
rozw o ju  lu dzk ie j m yś li i  k u ltu ry  
nowej k u ltu rz e  socja listycznej jest 
naczelną tezą w  ocenie ro l i Goethe
go w  życiu postępowych, dem okra
tycznych N iem iec. Podkreśla się 
w ie lką  ro lę  w ychowawczą poezji 
Goethego i  jego głęboko hu m an i
stycznego stosunku do człowieka. 
N ie  obyło  się jednak p rzy  in te rp re 
tow an iu  ro l i Goethego-wychowawcy 
bez pewnych, nieznacznych nalecia
łości idea listycznych.

Jub ileusz Goethego i  w a lka  o no
w ą postawę wobes genialnego poety 
ma jeszcze jeden w yraźn ie  ak tu a ln y  
i  w yraźn ie  p o lityczn y  aspekt. Oto 
nie można an i na ch w ilę  zapominać, 
że w  Niemczech zachodnich n iem a l

o fic ja ln ie  progaguje się neofaszyzm, 
że w szystkie  tradyc je  ju nk ie rsko - 
h itle ro w s k ie  k w itn ą  tam  w  na jle p 
sze, Jak tam  w yg ląda ł jub ileusz 
Goethego? Należy zdać sobie spra
wę, że wspom niane przeze m n ie  
prace postępowych k ry ty k ó w  n ie 
m ieck ich  są m iędzy in n y m i zdecy
dowaną odpraw ą wobec now ych 
prób an tyhum anistyczne j, w ro g ie j 
in teresom  k u ltu ry  n iem ie ck ie j re 
w in d y k a c ji Goethego przez m iędzy
narodową reakcję . N ie  ro b i się te
go w p raw dzie  tak  rażąco bezcere
m on ia ln ie  ja k  w  la tach  h it le ro w 
skiego reż im u, gdyż i  am b ic je  na
rodu  panów  zm ala ły. Goethe nie  
jest teraz p ro rok ie m  narodowe
go socjalizm u. Z m ie n ił się w  „b o 
skiego o lim p ijc z y k a “ , ’ doskonałego 
kosm opolitę i  p iewcę w yabstraho
wanych uczuć ludzkich . Czy to na
w ró t do k r y ty k i m odern istycznej?

W pew ien sposób tak, ale też chodzi 
tu  o przem ycenie bardzo ak tu a ln ych  
zagadnień k u ltu ra ln o -p o lityczn ych . 
O coraz s iln ie jszą penetrację  b u rż u - 
azy jne j i  kosm opolityczne j pseudo- 
k u ltu ry , za k tó rą  sto i do la row y ka
p ita ł.

Jub ileusz Goethego w  dość nie
spodziewany dla wyznaw ców  „czy
stej n a u k i“  sposób może wykazać, 
ja k  zagadnienia h is to ryczn o -lite ra 
ck ie  bardzo są „po lityczn e “ .

K ry ty k a  m arks is tow ska now ych 
N iem iec wa lczy jeszcze n ie  zawsze 
spraw nie i  z trudnośc iam i m etodo
log icznym i i  z trudnością  oderw ania  
się od wstecznej tra d y c ji. Już teraz 
jednak w ype łn ia  swe odpow iedzia lne 
zadanie w  w ie lk ie j b itw ie  o nowe, 
tw órcze w  rodzin ie  dem okrac ji euro
pe jsk ie j N iem cy.

Stefan Treugutt

G RZEGORZ LA S O TA

*

Opadają kartk i 
opadają dnie 
opadają pocałunki 
jest słońce

w  pianiach Van Gogha 
w  pogodzie Matisse 
w  świetle van Rinn  
jest słońce

*
*

w je j oczach 
które są jego oczami 
jest słońce 
na polach kołchozu 
„Budionnyj“

jest słońce 
opadają kartk i 
opadają dnie 
szukam słońca, 
jest —

ZY G F R Y D  SAW KO

Wśród pobojowisk
Dziś koła motają tu drogę błotnistą 
Na szprychy
—  I  kopyta dusząc się kaszlem,
Do upadłego brną w  szarugach.

We mgle zawiesistej 
Koń uszami strzygąc przycicha 
I  n ie śmie stąpać. Znaszli-li 
Ten kraj? W icher u czasu pługa.

Ocieram z czoła pot kroplisty.
Czyż nowe widmo w ojny w  polu czyha?
Czemu choć bydłem traw y nie wypaśli?
Byliną czarną porósł ugór.

Zasieki kolczaste na ziem i porytej 
I  m iny ukryte  
I  bunkry, okopy...
Lśnią kości, których n ie ukrył 
Zbyt n ik ły  ciał ludzkich popiół...

Koń staje i strzyże uszami.
Na polu wicher w  hełmie.
Ruszysz tu traktoram i 
Uprawiać ziemię.

M A R IA N  N A R C Y Z  L IS T O W S K I

Rzeka
Powoli rzeki płyną dolinami.

Może to dzieci kluczem dzikich gęsi, 
echem fu jarek przez łąk i otworzą 
drogę daleką do sinego morza.

A  może łódce płynącej przed nami 
kierunek poda dłoń dziewczyny 
z brzegu — nuta je j pieśni

—  trzeba aż skrzydeł pożyczyć od gąski 
by z innych krain  przybyć na brzeg śląski.

l
Jednako m yją fale borów głębie, 
fila ry  mostów, które ponad sobą 
podają rzędy wagoników z węglem.

Oto jest rzeka —  tłem, ozdobą pieśni 
ludzi od siebie oddzielając razem.

A  oto mosty jak  złączone dłonie 
szyn długich stalą i filarów  głazem.

Z Y G M U N T  K R O G U L S K I

Wszystkimi ścieżkami pójdziem y
Chcą by armaty utyły Chlebem 
gdy bojażń odgradza grzechy 
a ludzie czernieją od głodu 
Ale my nie zamieszkamy 
pod kardynalskim niebem 
i mnie będzie wtedy radośniej 
i matce z dzieckiem u piersi

N ie wolem do Boga: ra tu j 
Do człowieka wołam: człowieku 
daj dłoń i stawaj w szeregu 
pieśnią rozedrzemy ciemność.
Jeśli swój uśmiech porównasz 
do kw iatu otwierającego się wiosną 
będziesz i ty współzawodniczył ze mną 
wpleciony w  krąg miłości —
Tak na im ię mojemu b. »¿u

Jest m i dobrze
bo zbliżyłem do siebie człowieka 
zbliżyłem do siebie 
Jego serce mam na dłoni 
sam je  przecież w yjąłem  —  
nóż piersi nie odmykał 
gardło nie pluło krw ią  
Dotąd nie szliśmy razem  
zabijali nas oni 
zabija li was oni.

Liczę każdy uśmiech 
jak żelbetonowe stopnie na piętro 
stopnie ku przyszłości 
gdzie dojść mamy razem  
W  marszu własnych stóp takt 
rozdamy innym  
rozdamy ludziom z brązu 
z którym i tężał biały ptak 
w  klatce z siatki geograficznej —  
pokoju biały ptak 
i ludzie z brązu.

Głupia filozofia
że ludy ruszyć nie mogą —
ja  przeczę
bo droga jest —
ta którą przeszło nowonarodzone dziecko 
i świeży dla wszystkich chleb 
wśród w iwatów.
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R A D Z I E C K I M

- Jesienny deszcz ch lusta ł w  tw arz. 
N isko nad ziem ią pe łz ły  ciemnoszare, 
nabrzm ia łe  w ilgocią  chm ury. Późna 
jes ień ogołociła leśne hufce, nasęp ili 
s ię w iekow i starcy —  graby, chowa
ją c  zm arszczki ko ry  pod brunatnym  
mchom. Bezlitosna jesień zerwała z 
n ich  wspaniałe szaty i  s ta ły  teraz na
gie  i  wynędzniałe.

Samotnie wśród lasu przykucnęła 
m ała  stacyjka. Od murowanego p la 
cyku  na to w a ry  odchodził w  g łąb la 
su pas rozkopanej ziemi. N iczym  
m ró w k i ob lep ili go ludzie.

Lepka g lina  ohydnie m laskała pod 
hu tam i. Ludzie z zawziętością k rzą 
ta l i  się p rzy  nasypie. Głucho zgrzy
ta ły  żelazne drąg i, ło pa ty  skrobały 
kam ień.

_ A  deszcz s ia ł przez drobne sito i 
zimne krop le p rzen ika ły  skroś o- 
dzież. Deszcz zm yw a ł pracę ludzi. 
N iczym  gęsta kasza spełzała g lin a  z 
nasypu.

Jakże ciężka i  zim na je s t przemo
czona do osta tn ie j n i tk i odzież, lecz 
ludzie  porzucali pracę dopiero późno 
wieczorem.

I  z każdym  dniem pas z ry te j i  spu l
chnionej ziem i coraz g łęb ie j i  g łęb ie j 
W rzynał się w  las.

_ N iedaleko od s tac ji ponuro ga rb i 
się m urow any szkie let budynku. 
W szystko, co dało się wypatroszyć, 
zdjąć lub zerwać, —  wszystko to 
daw no zagrab iła  ręka  m arudera. Z a 
m ias t okien i  d rzw i —  otw ory, za
m ia s t drzw iczek p rzy  piecach —  
czarne d z iu ry  Przez szpary zerw ane- 
8?  dachu w idać żebra krokw i. 

f ’ O sta ła się jedyn ie betonowa podło
ga w  czterech obszernych pokojach. 
N a  n ie j k ład ło  się nocą czterystu lu 
dz i w  ub ran iu  przemoczonym do 
n i tk i  i  oblepionym  błotem . Ludzie 
przed d rzw iam i w yżym a li odzież, 
ściekały z n ie j brudne strum ienie. 
Siarczyście k lę li d iabelny deszcz i  
b łoto. Z w a rty m i rzędam i k ła d li się 
Ha betonowej podłodze zlekka p rz y 
prószonej słomą. Ludzie s ta ra li się 
nawzajem  ogrzać. Odzież parowała, 
lecz n ie  ■wysychała. A  przez w o rk i 
zawieszone na ram ach okiennych są
czy ła  się na podłogę woda. Deszcz 
b i ł  gęstym  śrutem  w  resz tk i żelaza 
na dachu, a w  szpary drzw i dmuchał 
w ia tr .

Rankiem  p i l i  herbatę w  starym  
baraku, gdzie m ieściła się kuchnia i  
udaw ali się na nasyp. N a obiad je d li 
zabójczą przez swą jednostajność 
postną soczewicę i  pó łto ra  fu n ta  
czarnego ja k  an tra cy t chleba.

To było  wszystko, co m ogło dać 
m iasto.

K ie row n ik  techniczny, suchy, w y 
soki starzec, z dwiema g łębokim i 
bruzdam i na policzkach —  W ale rian 
U ikodim ow icz Patoszkin i  technik 
W akulenko, krępy, o m ięsistym  no
sie na z. gruba ciosanej tw a rzy , u lo 
kow a li się. w  m ieszkaniu naczelnika 
s tac ji, ¿lliou . . . In

Tokariew  nocował w  pokoiku cze- 
k is iy  stacyjnego Cholawy, kró tkono- 
gie~o, ruch liw ego ja k  rtęć.

Oddział budujący ko le jkę  z wściek
ły m  uporem znosił w sze lk i niedosta
tek.

Nasyp z każdym  dn iem  coraz dale j 
W głębia ł się w  las.

Oddział lic z y ł już  dziewięciu dezer
te rów . Po paru  dniach uciekło jeszcze 
pięciu.

P ie rw szy cios spadł na budowę w  
d rug im  tygodn iu : wieczorowy pociąg 
nie p rzyw ióz ł z m iasta chleba.

Dubawa zbudził Tokariew a i  za
kom unikow a ł m u o tym .

Sekretarz ko lektyw u pa rty jnego  
spuściwszy na podłogę w łochate nogi 
gn iew nie poskrobał się pod pachą.

—  Zabawa się zaczyna! --- m ru k 
n ą ł pod nosem szybko się ub ie ra
jąc.

Do . pokoju w toczy ł się ja k  ku la  
Cholawa.

—  W a l do te le fonu i  dodzwoń się 
do w ydz ia łu  specjalnego, —  rozkazał 
m u Tokariew . —  T y  zaś, co do chle
ba, —  uprzedził on jednocześnie Du- 
bawę, —  nikom u ani słowa.

Po półgodzinnym  w ym yślan iu  te le 
fon is tom  całej l in i i  na tarczyw y Cho
law a uzyska ł połączenie z zastępcą 
naczelnika w ydz ia łu  specjalnego, żu- 
chra jem . Słuchając jego w ym ysłów  
T okariew  n iec ie rp liw ie  przestępował 
z nogi na nogę.

—  Co? Chleba nie dostarczono? 
Zaraz się dowiem, czy ja  to  robota,—  
z groźbą w  głosie zahuczał w  s łu 
chawkę Żuchraj.

—  Powiedz m i lep ie j, czym ju tro  
naka rm im y ludzi?  —  gniewnie k rz y 
czał w  słuchawkę Tokariew .

Żuchra j w idocznie coś obmyślał. 
Po d ług ie j pauzie sekretarz ko le k ty 
w u pa rty jnego  usłyszał:

—  Chleb dostarczym y w  nocy. Po
ślę z samochodem L itk ieg o , on zna 
drogę. Nad ranem chleb będzie już  
u was.

Skoro św it na stację zajechała o- 
bryzgana błotem  ciężarówka nałado
wana w o rkam i z chlebem. W ysiad ł z 
n ie j zmęczony i  poblad ły wskutek 
bezsennej nocy L itk e  —  syn.

W a lka  o budowę k o le jk i zaostrzała 
się. Z zarządu ko le i doniesiono: nie 
ma podkładów. W  mieście nie znajdo
wano środków potrzebnych dla prze
transportow an ia  na budowę szyn oraz 
parov’ozików, a i same parow ozik i 
w ym aga ły  poważnej naprawy. P ie rw 
sza p a rtia  kończyła ju ż  robotę, a 
zm iany nie było. Zatrzym anie  zaś 
wyczerpanych do cna ludzi wydawało 
się niemożliwością.

W  sta rym  baraku p rzy  św ietle ka 
ganka do późnej nocy naradzał się 
ak tyw .

Z rana pojechali do m iasta To
kariew , Dubawa i  K law iczek, za
braw szy ze sobą jeszcze sześciu dla 
wyrem ontow ania parow ozików  i  do
staw y szyn. K law iczka  jako  zawodo
wego piekarza wydelegowano dla 
skontro low ania w ydz ia łu  aprow iza- 
cyjnego, a pozostałych do Puszcze —  
W odiey.

A  deszcz wciąż la ł.
K o rcza g in  z tru d e m  w yc ią g n ą ł z 

le pk ie go  b ło ta  nogę i  poczuwszy 
ęh łód  w  stop ie z rozu m ia ł, że z g n iła  _

podeszwa bu ta  zupe łn ie  odpadła. 
Od samego p rz y ja z d u  tu ta j w ciąż 
c ie rp ia ł z pow odu k ie psk ich  bu tów , 
zawsze w ilg o tn y c h  i  m laska jących  
b ło tem ; obecnie zaś jedna  podesz
w a zupe łn ie  odpadła i  gołą nogą 
stąpa ł po p rz e n ik liw ie  z im ne j g l i 
n ias te j kaszy. B u t c z y n ił go n ie 
zda tnym  do pracy. W ydobyw szy  
z b ło ta  resztkę  podeszwy P a w e ł 
spo jrza ł na nią  z rozpaczą i  z łam ał 
dane sobie samemu słowo, że n ie  
będzie w ięce j k lą ł. Z  resztką  sw e
go bu ta  poszedł do ba raku . U s ia d ł 
obok k u c h n i p o lo w e j, o d w in ą ł za
b łoconą onucę i  p rz y b liż y ł do p ie 
cyka  z d rę tw ia łą  na ch łodzie  nogę.

N a sto le  kuch en nym  k ra ja ła  b u 
ra k i O darka, żona d różn ika , k tó rą  
kucharz  w z ią ł sobie do pom ocy. 
N a tu ra  n ie  po skąp iła  b y n a jm n ie j 
n ie  s ta re j jeszcze d ró żn iko w e j 
sw ych  da rów : po m ęsku szeroka w  
ram ionach , o a tle tyczn ym  b iuśc ie  
i  ję d rn y c h  po tężnych b iod rach , 
u m ie ję tn ie  operow ała  nożem  i  na 
sto le  szybko ros ła  góra n a k ra ja 
nych  ja rz y n .

O da rka  o b rzuc iła  P a w ła  le kce 
w ażącym  spo jrzen iem  i  n ie ż y c z li
w ie  zapy ta ła :

_—  Cóż to, czy ju ż  na ob iad d y 
biesz? Troszeczkę za wcześnie. W i
dać od robo ty , chłopaczku, się w y 
kręcasz. Gdzież ty  nog i pakujesz? 
To przec ie  kuch n ia , a n ie  żadna 
łaźn ia  —  w zię ła  w  ob ro ty  K orcza
gin a.

W szedł kucharz, cz ło w ie k  w  p o 
deszłym  w ieku .

—  B u t ro z le c ia ł m i sie w  k a w a ł
k i  —  o b ja ś n ił obecność sw o ją  w  
k u c h n i K orczag in .

K u c h a rz  o b e jrz a ł s fa tyg o w a n y  
b u t i  k iw n ą ł g łow ą w  stronę O d a r- 
k i:

—  Je j mąż je s t po trosze szew
cem, będzie m ó g ł coś zaradzić, 
gdyż bez ob uw ia  to  k lęska.

S łucha jąc  s łó w  kucharza  O d a r
ka  p rz y jrz a ła  się P a w ło w i i  trochę  
się zaw stydz iła .

—  A  ja  m ia ła m  was za p ró ż n ia 
ka  —  p rzyzna ła  się.

P a w e ł uśm iechną ł się p o b ła ż li
w ie . O da rka  obe jrza ła  b u t do
św iadczonym  okiem .

—  Ła tać  go ch łop m ó j n ie  bę 
dzie —  to  n ic  n ie  da, lecz żebyś n ie  
po ka le czy ł sobie nogi, p rzyn iosę ci 
s ta ry  kalosz, w a la  się u  nas ta k i 
na s trychu . Gdzież to  w idz iane , by  
się taR m ordow ać! N ie  dziś to  ju 
t ro  w eźm ie  m róz, a w te d y  z g in ie 
cie —  ju ż  w spó łczu jąco m ó w iła  
O da rka  i  od łożyw szy nóż w yszła .

W kró tc e  w ró c iła  z g łęb ok im  k a 
loszem  i  k a w a łk ie m  p łó tna . G dy 
o w in ię ta  w  p łó tn o  i  ogrzana noga 
w sunę ła  się do c iepłego kalosza, 
P a w e ł z m ilcząca wdzięcznością 
sp o jrza ł na d różn ikow ą .

T o k a r ie w  w ró c ił z m iasta  z iry to 
w any, z w o ła ł do p o k o ju  C h o la w y  
a k ty w  i  p o d z ie lił się n iew esołym i, 
no w in am i.

—  W szędzie za to ry . G d z ie ko l
w ie k  pójdziesz, ko ła  wszędzie się 
kręcą, ale w c iąż na je d n y m  i  ty m  
sam ym  m ie jscu. M a łośm y jeszcze 
w idać  w y ło w i l i  b ia ły c h  gagatków , 
aż do samej śm ie rc i n ie  pozbędzie
m y  się ich  —  re fe ro w a ł s ta ry  na 
zeb ran iu . —  Ja, ch łopak i, po w ie m  
w am  o tw a rc ie : cała spraw a do lu f 
tu . D ru g ie j zm ia n y  jeszcze n ie  
zw e rb o w a li, a i le  osób p rzyś lą  —

GUSTAW TOMALA

G D ZIE  JEST P R A W D A ?

W ioska R. leży, ja k  in fo rm o w a ł 
m nie  sceptyczny znajom ek, na t ro 
chę podm okłym , g lin ia s tym  lecz dość 
urodza jnym  gruncie. Do niedawna 
jeszcze nie można było  przejechać 
przez wieś, w  czasie ulewnych dni —  
nawet pustym  wozem, ko ła  wozów 
bowiem ta k  ob lep ia ły się g liną , że 
ju ż  po kilkudziesięciu  m etrach prze
s taw a ły  się obracać, sunęły ja k  sa
nie.

Na środku  w io sk i s ta ł duży 
dóm  z szyldem  sklepu spożyw
czego, w  k tó rym , ja k  dzień d ług i, 
siedzie li d a w n ie j ch łop i nad k a r ta 
m i lub p rzy  wódce. W ieczorem na
tom ias t p rzybyw a ło  ta k  w ie lu  gości, 
że izby nie m og ły  wszystk ich po
mieścić.

N a jw iększy  jednak ruch trw a ł 
p raw ie  każdego wieczoru p rzy  t y l 
nych drzw iach karczm y, gdzie t łu 
s ty  w łaścic ie l ob. W . odbiera ł bez 
w ag i od k ilkunas to le tn ich  chłopców 
skradzione przed chw ilą  o jcu lub 
sąsiadowi —  zboże. Za „ć w ia rtk ę “  
t j .  25 kg. ży ta  dawał pan W . je d 
nego złotego, za ćw ia rtkę  pszenicy 
dwa złote.

Ten po tw orny dem ora liza tor i  w y 
zyskiwacz „d o ro b ił“  się przez k ilk a  
la t  ta k  dalece, że w y s ta w ił nowy 
ładny ośm iom ieszkaniowy dom i  ku 
p ił dwudziestomorgowe gospodar
stwo.

Takie stosunki trw a ły  do w o jny, 
w  czasie k tó re j pan W . nie m ia ł 
szczęścia, bo zosta ł wyw ieziony do 
N iem iec, prawdopodobnie za udzia ł 
w  jak im ś dużym handlu tow aram i 
m ięsnym i, a ponętne jego gospodar
stwo zagarnął Niemiec.

N O W A  W IE Ś

Po odzyskaniu niepodległości zna
lazło  się we wsi k ilk u  by łych p a r ty 
zantów, k tó rz y  w  szeregach d ru 
g ie j a rm ii W. p . b ra li udz ia ł w  w a ł
kach z N iem cam i, o Drezno, Budzi- 
szyn, Pragę. C i bojowcy po powro-

jeszcze n ie  w iadom o. M ro zy  za p a 
sem. Do tego czasu choćbyśm y 
m ie li skonać, m us im y  prze jść przez 
b ło to , gdyż po tem  to  naw e t zęba
m i n ie  ugryziesz. A  w ięc, ch łopak i, 
w  m ieście w eźm ie się w  k a rb y  
ty c h  w szystk ich , k tó rz y  się pa łę ta 
ją , a m y  tu ta j m u s im y  podw o ić  
szybkość. P ięć razy  zdechn ij, a od
noga m usi być zbudowana. W  p rze - 
c iw nyna raz ie  ja c y  z nas b y lib y  
bo lszew icy  —  sam i m azgaje —  m ó
w i ł  T o k a r ie w  n ie  sw o im  z w y k ły m  
o c h ry p ły m  basem, lecz na tężonym  
s ta lo w ym  głosem. Oczy jego b ły 
ska jąc spod n a w is ły c h  b rw i m ó w i
ły  o stanowczości i  uporze.

—  Dziś jeszcze odbędziem y t a j 
ną naradę, w y tłu m a c z y m y  o co 
chodzi naszym  lu d z io m  i  wszyscy 
zab ie rzem y się ju tro  do ro b o ty ."R a 
no o d p ra w im y  b e zp a rty jn ych , sa
m i zaś zostaniem y. O to decyzja  k o 
m ite tu  gubern ia lnego  —  w rę czy ł 
on P a n k ra to w o w i z łożony we 
czw oro arkusz.

Przez ram ię  traga rza  K o rcza g in  
p rze czy ta ł: „U w ażać za niezbędne 
pozostaw ien ie  na budo w ie  w szys t
k ic h  cz łonków  kom som ołu , zezwa
la ją c  na zm ianę n ie  w cześnie j n iż  
po p ie rw sze j dostaw ie  d rew . Za 
sekre ta rza k o m ite tu  gubern ia lnego  
R. U s tin o w icz “ .

W  c iasnym  b a ra k u  n ie  sposób 
prze jść. N a tłoczy ło  się w  n im  stu 
dw udz ies tu  lu d z i. S ta li p rz y  śc ia
nach, u lo k o w a li się na sto łach i  n a 
w e t kuch n i.

Z a g a ił zebran ie P a n k ra to w . T o 
k a r ie w  m ó w ił n ied ługo , lecz osta t
n ie  jego s łow a w szys tk ich  zdruzgo
ta ły :

—  J u tro  kom u n iśc i i  kom som o l
cy do m iasta  n ie  pó jdą.

Ręka starca p o d k re ś liła  w  p o 
w ie trz u  całą n ieodw o ła lność decy
z ji.  Gest ten  zn iw e czy ł ich  nadz ie 
ję  na p o w ró t do m iasta, do swoich, 
na  w ydostan ie  się z tego b ło ta . 
W  p ie rw sze j c h w ili n ie  m ożna b y ło  
n ic  zrozum ieć z roz lega jących  się 
o k rzykó w . Od ru c h u  c ia ł n iespo
k o jn ie  zam igo ta ł p ło m y k  ś lepaw e- 
go kaganka. M ro k  zasnuł tw arze . 
Z g ie łk  w zm aga ł się. Jed n i m ó w ili 
m arzyc ie lsko  o „p rz y tu ln o ś c i d o 
m ow ego ogn iska“ , in n i o b u rza li się 
i  k rzycze li, że są zmęczeni. W ie lu  
m ilcza ło . I  ty lk o  je de n  ośw iadczył, 
że zdezerteruje. Podrażn iony głos z 
ką ta  rz u c a ł na  p rze m ian  z p rze 
k le ń s tw a m i:

—  Do jasne j cho le ry ! N ie  zosta
nę tu  an i jednego dn ia ! Z sy ła  się 
lu d z i na  ka to rg ę  p rz y n a jm n ie j za 
ja k ie ś  przestępstw o. A  nas za co? 
T rzym ano  nas dw a tyg o d n ie  —• 
w ys ta rczy . N ie  m a d u rn ió w . N iech  
ten , co to  po s tano w ił, sam p rz y je -  
dz ie  budować. K to  chce, n iech  w  
ty m  b łoc ie  się babrze, a ja  m am  
ty lk o  jedno  życie. J u tro  w y je ż 
dżam.

O kun iew , za k tó reg o  p lecam i 
s ta ł ów  krzykacz , z a p a lił zapałkę 
chcąc zobaczyć dezertera . Z apa łka  
na sekundę w y d a r ła  z m ro k u  w y 
k rz y w io n ą  ze złości tw a rz  i  o tw a r
te  usta. O k u n ie w  pozna ł go: b y ł to  
syn  bu ch a lte ra  okręgow e j k o m is ji 
a p ro w iza cy jn e j.

—  Czemu się przyg lądasz? N ie  
u k ry w a m  się, n ie  jes tem  z łodz ie 
jem .

Z apa łka  zgasła. P a n k ra to w  w y 
p ro s to w a ł się.

—  K tó ż  to  ta k  rozp uśc ił pysk? 
D la  kogóż to  po lecenie p a r ty jn e  
je s t katorgą? —  p rz e m ó w ił g łu 
chym  głosem, wodząc po sto jących 
b lis k o  niego ludz ia ch  c ię żk im  spo j
rzen iem . —  C h łop ak i, do m iasta 
w racać n i ja k  na m n ie  w o lno , nasze 
m ie jsce jes t tu ta j.  Jeś li dam y stąd 
d rapaka, lu dz ie  zam arzną. C h łopa 
k i,  im  szybcie j skończym y, ty m  
ry c h le j w ró c im y , a w iać  stąd, ja k  
chce tego ja k iś  tam  m azgaj, n ie  
pozw a la  nam  an i nasza idea an i 
karność.

T raga rz  n ie  lu b i ł  w ie lk ic h  p rze 
m ów ień , lecz i  to  k ró tk ie  p rz e rw a ł 
m u  w ciąż ten  sam głos:

—  A  czy b e z p a rty jn i odjeżdżają?
—  T a k  —  odc ią ł P an kra tow .
Do s to łu  przec isną ł się m ło d z ie 

n iec w  k ró tk im  p a lc ie  m ie js k im . 
M a ła  le g ity m a c ja  n iczym  n ie toperz  
w y w ró c iła  ponad sto łem  koz io łka , 
od b iła  się o p ie rś  P a n k ra to w a  i  
upad ła  na s tó ł na sztorc.

-— O to leg itym acja , proszę, w eź
cie ją  sobie. D la  tak iego  św is tka  
te k tu ry  n ie  poświęcę zd ro w ia !

K on iec  zdania zag łuszy ły  m io ta 
jące się po ca łym  b a ra ku  głosy:

—  C zym  się ciskasz?
—  A ch, ty , sprzeda jno duszo!
—  D o kom som ołu  się w k rę c ił,  

dobre j posadki w y p a try w a ł!
—  M y  cię nauczym y, b a k te r io  

ty fu so w a !
Ten, k tó ry  rz u c ił le g itym a c ję , 

s c h y lił g łow ę i  p rzec isną ł się k u  
w y jś c iu . U stępow anu m u  z drog i, 
ja k  zadżum ionem u. S k rz y p n ę ły  za
m yka ją ce  się za n im  d rzw i.

P a n k ra to w  ścisnął pa lca m i rz u 
coną le g ity m a c ję  i  p rz y tk n ą ł ją  do 
p ło m ie n ia  kaganka.

T ek tu ra  zapa liła  się z w ija ją c  w  
zw ęgloną ru rk ę .

x )  M ik o ła j  O s tro w s k i u ro d z i ł  s ię  
w  1094 r .  Ju ż  ja k o  c h ło p a k  p ię tn a s to le t
n i  w s tę p u je  d o  k o m s o m o łu  i  b ie rz e  
u d z ia ł w  w a lk a c h  z w ro g a m i m ło d e j r e 
p u b l ik i  ra d z ie c k ie j.  U m ie ra  w  r .  1036 na 
s k u te k  d łu g o trw a łe j  c ię ż k ie j c h o ro b y , 
k tó r e j  n a b a w ił s ię  podczas w o jn y  d o m o 
w e j.

,.Ja k  h a r to w a ła  s ię  s ta l“  je s t  p o w ie ś 
c ią  a u to b io g ra fic z n ą , a c z k o lw ie k  p isa n ą  
w  trz e c ie j osob ie . "Nie je s t to  ja k iś  n ie u 
d o ln y  p a rn ię tm ik , ja k ie g o  n a le ż a ło b y  się 
s p o d z ie w a ć  po c z ło w ie k u , n ie  m a ją c y m  
n a w e t za sobą u k o ń c z o n e j d w u k la s o w e j 
s z k o ły , k tó r y  z a a n g a ż o w a n y  o d  w czesn e j 
m ło d o ś c i w  w a lce  n ié  m ia ł  czasu  na d o 
k s z ta łc a n ie  s ię . P o w ie ś ć  ta  pos iada  ś w ia 
d o m ą  k o n s t ru k c ję  d o jrz a łe g o  ju ż  d z ie 
ła .  J e ś li s ty l  je j  n ie  je s t  j a k  to  s ię  
m ó w i za ip ię ty  na o s ta tn i g u z ik , to  je d n a k  
z d u m ie w a  s w o im  ż y w y m  i  b a rw n y m  
ję z y k ie m , zw łaszcza  je ś l i  s ię  w e ź m ie  p o d  
u w a g ę , że, ja k  m ó w i o  s o b ie  w  p o 
w ie ś c i n a  k i lk a  la t  p rz e d  z a b ra 
n ie m  s ię  d o  je j  
k t ó r y  p ró b o w a ł po  
n a p is a ć  d o  g aze ty ,
d z ie ś c i u s te re k  s ty l is ty c z n y c h  i  m asę 
b łę d ó w  o r to g ra f ic z n y c h . Z a b ra ł się  w ó w 
czas d o  u s iln e j p ra c y  n ad  sobą i  że lazną  
w o lą  d o k o n a ł tego , że ju ż  będąc s p a ra li
ż o w a n y  i  ś le p y , n a p is a ł p ow ie ść , k tó ra  
d a w a ła  t  w  d a ls z y m  c ią g u  d a je  n a tc h n ie 
n ie  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j d o  p o k o n y w a 
n ia  w s z e lk ic h  tru d n o ś c i na d ro d z e  d o  
z b u d  ow a  n ia  soc j  a li z m u .

Z  d ru k o w a n e g o  p o n iż e j fra g m e n tu  w i 
d ać , z ja k im i  n ie s ły c h a n y m i tru d n o ś c ia 
m i  m u s ia ło  b o ry k a ć  s ię  p ie rw s z e  p o k o 
le n ie  k o m s o m o lc ó w , o d b u d o w u ją c y c h  
k r a j  po  zn iszcze n iach  s p o w o d o w a n y c h  
p rz e z  w o jn ę  d o m o w ą . W  d a n y m  w y p a d 
k u  c h o d z i o ja k  n a js z y b s z e  z b u d o w a n ie  
k o le jk i1 w ą s k o to ro w e j, k tó ra  m ia ła  s łu 
ż y ć  d o  p rz e w o ż e n ia  d r e w  i  ż y w n o ś c i d o  
K i jo w a .  B y l i  i  ta c y , k tó r z y  s ię  z a ła m a li, 
le cz  m ło d z ie ż  ko m s o m o ls k a  n ie  c o fn ę ła  
s ię  p rzed  ż a d n y m i tru d n o ś c ia m i i  p rz e z  
z b u d o w a n ie  k o le jk i  u ra to w a ła  w ów cza s  
m ia s to  od  g ło d u  i  c h ło d u .

E. S.

N A  Z A P A D Ł E J  W S I
cie do w iosk i zaczęli myśleć —  o 
podniesieniu życia w  grom adzie na 
wyższy szczebel. W y ło ż y li oni swój 
p rogram  otwarcie w szystk im  miesz
kańcom w si, zdobywając od razu 
k ilkuna s tu  zwolenników. Jednak 
zna leźli się i  tacy, k tó rz y  sądzili, 
że zacofana wieś nie da przebudo
wać się na lepsze. A  jeże li —  m ó
w ili —  po rw a łby się na to  ktoś, 
to nie wcześniej ja k  za czterdzieści, 
a może naw e t i  p ięćdziesią t la t.  Ci 
obywatele w y jecha li dla „lżejszego 
chleba“  na Ziemie Odzyskane. Jed
nak pozostali ideowcy zab ra li się o- 
choczo do pracy. P ierwszym  ich czy
nem było  wybudowanie przez wieś 
szosy.

Praca szła żwawo, szybko. W śród 
pracujących widać było zapał, i  nie 
spo tykany dotąd entuzjazm , po
czucie w łasne j s iły . Toteż w  niespeł
na dwa ła ta  wybudowano przez wieś 
szosę i  doprowadzono ją  do szosy 
wojewódzkie j. W  tym  samym czasie 
o tw a rto  p ierwszą w  gm in ie  spół
dzielnię ZSCh. Umieszczono ją  w  
dawnym  sklepie pana W . Spółdziel
n ia  ta  zyskała sobie szybko uzna
nie nie ty lk o  m iejscowych, ale i 
oko licznych ro ln ikó w , k tó rzy  chociaż 
m ie li sklepy p ryw atne  w  swoich w io 
skach, to  jednak we w szystkie  to 
w a ry  zaopa tryw a li się do czasu o- 
tw a rc ia  w łasnych f i l i i  spółdzielczych 
wyłącznie w  te j spółdzielni. A m b it
n i działacze postanow ili z rad io fon i- 
zować swoją gromadę. Gospodarze 
p rzyk lasnę li p ro je k to w i, da li chętnie 
k ilkuse t zlo tową składkę z hektara, 
pom agali jeszcze p rzy  pracach p rzy 
gotowawczych i  w  rezu ltacie we wsi 
zag ra ły  po raz pierwszy g łośn ik i. 
I  po ty m  nie spoczęto na laurach. 
Znów zaw rza ł we w si ruch, zaczęto 
zwozić do w s i cement i  zapraw iać 
go. Z cementu zbudowano mocne 
p ły ty , k tó ry m i wyłożono przez całą 
wieś chodniki. Dziś w  wiosce te j nie 
„ to p ią “  się już  ani wozv, ani ludzie. 
D la wozów służy tw arda  szosa, dla 
pieszych betonowe chodniki...

W ieś ta  dz is ia j odznacza się ■wy
sokim  poziom em  uspoełcznienia i  u - 
polityczm ienia m ieszkańców. W iedzą 
oni czym je s t dla n ich ludowy, de
m okra tyczny rząd Polski, ja k ie  są 
jego osiągnięcia i  zam iary.

Wiedzę^ tę pogłęb ia ją  jeszcze c iąg
le ks iążk i i  czasopisma. Z tych  o- 
s ta tn io  licznie prenumerowane są: 
„C h łopska D roga“ , „G rom ada“ , 
„Z ie lony  Sztandar“  i  „R o ln ik  P o l
sk i“ . Tu i  ówdzie da się również za
uważyć: _ „T rybun ę  W olności“ , oraz 
„W ieś “  i  „Pokolenie“ . Czasopisma 
są ta k  rozpowszechniane, że nie ma 
gospodarza um iejącego czytać, k tó 
r y  by nie prenum erow ał jednego z 
pism. Jest jednak w ie lu  prenum eru
jących dwa, trz y , a nawet cztery 
pisma. Specja lnym  zainteresowa
niem cieszą się wśród nich dz ia ły : 
po lityczny, gospodarczy, a także 
„ l is ty  ze w s i“ , czy też „czy te ln icy  
piszą“ . N ie  gorze j ro zw ija  się też 
czyte ln ictw o książek. M iejscowy 
pu nk t bibioteczny, w ym ien ia jący co 
m iesiąc 80 do 100 książek —  m a 60 
czyte ln ików  zarejestrowanych. Jed
nak każda wypożyczona książka czy
tana je s t w  domu k ilk a  razy, ta k  
że czyte ln ików  niezarejestrowanych 
je s t k ilk a k ro tn ie  więcej... Mocno po
stawiona je s t także sprawa ksz ta ł
cenia młodzieży...

M ŁO D E  P O K O L E N IE

Przed 39 r . przez ca ły okres dwu
dziestolecia m iędzywojennego w y 
szło ze wsi do szkół średnich ty lk o  
czterech zam ożniejszych synów chłop 
skich. _ W yszło pow iadam , bo wieś 
nie m ia ła  z n ich najm niejszego po
żytku . Jeden zosta ł oficerem , d ru 
giego w u j oddał do sem inarium  du
chownego, trzec i b y ł naczelnikiem 
urzędu pocztowego koło Kow la , no 
i  czw arty , m ój znajomek, dobry ro 
dak bo od 1945 r. nie b y ł w  swojej 
wiosce i  nie ty lk o  nie pomaga je j 
nic, ale nie w ie nawet, ja k  ona żyje,

j.alk się rozw ija ... Oprowadzając go 
w  ty m  ro ku  po wiosce pokazałem  
m u w  p ierw szym  rzędzie św ietlicę .

M ieści się ona w  budynku  skle
p ikarza W ., k tó ry  nie pow róc ił ju ż  
do w ioski. W ew nątrz zasta liśm y k i l 
kanaście osób zajętych bądź to czy
tan iem  gazet, bądź książek lub s łu 
chających. rad ia ! Na stołach w idz i
m y:^ „W ieś“ ; „Pokolenie“ ; „N ow ą 
W ieś“ ; „D z ienn ik  Łódzk i“ ; „P rz y 
ja źń “ ; „G rom ada“ ; „Z ie lony  Sztan
dar“  i  „R o ln ika  Polskiego“ . N a ścia
nach barwnie ubrane p o rtre ty  do
s to jn ików  państwowych i  napisy z 
hasłam i: „N iech  ży je  p rzy jaźń  po l
sko - radziecka“ ; „N iech  ży je  demo
k ra tyczny  blok poko ju“  i  inne. W  
rozm owie z k ie row n ik iem  św ie tlicy, 
m łodym  nauczycielem, tu te jszym  ro 
dakiem —  dowiedziałem się, że szko
ły  średnie i  zawodowe ukończyło o- 
gółem  z te j w iosk i szesnaście osób, 
a osiemnaście ksz ta łc i się dale j. Z 
tych  szesnastu trzech pracuje jako 
nauczyciele. Czterech je s t ślusarza
m i w  fab rykach, dwóch pracuje w  
m iejscowej spółdzielni, jeden w  za
rządzie gm innym , a pozostałych sze
ściu pracuje w  różnych urzędach. 
W szyscy oni u trzym u ją  k o n ta k t z 
grom adą i  pom agają w  je j o rg an i
zowaniu.

Spośród kształcącej się m łodzieży 
większość uczęszcza do szkół zawo
dowych, a to do szkoły przem ysłu 
m etalowego i  drzewnego oraz do 
szkoły ro ln icze j. Tam uczą się m ło 
dzi ch łop i nowych zawodów i  życia 
społecznego. M ie jscow i nauczyciele 
prowadzą znów kursy  przysposobie
nia  rolniczego i  ku rsy  dla analfabe
tów...

Pak więc w spólnym i s iłam i w  
przeciągu czterech la t  z w iosk i za
cofanej, uczyniono wioskę św ia tłą , 
przodującą. W  miejscach gdzie k ilk a  
la t  tem u panoszyło się p ijaństw o, 
rozpusta połączona z na jo rdyna r
n ie jszym  w yzyskiem  —  dziś kw itn ie , 
ośw iata, k u ltu ra  prowadząca do lep
szej przyszłości, do dobrobytu.

Prawda, że i  dziś jeszcze zdarza
ją  się fa k ty , że ten lub ów chłopiec 
zmusi ojca do wydawania mu 
„ć w ia r tk i“ zboża, lu b  w yn a jm ie  swe 
s iły  jakiem uś bogatszemu gospoda
rzow i, ale wiecie na co przeznacza 
te pieniądze: na ks iążk i i  gazety...

A  wiecie, czego w  czytan iu  szuka
ją ?

M arks p isa ł o wsi w  ka p ita lis 
tycznym  u s tro ju  —  „parcela , chłop 
i  rodzina: obok inna parcela, inny 
chłop i  inna rodzina. Kopa tego sta
now i wieś, a kopa wsi je s t departa
m entem“ . Z tak ich  wiosek składa
ły  się nasze pow ia ty, województwa. 
Taką drobną w ioską by ła  też wieś 
R. Siedzieli w  n ie j jeden obok d ru 
giego chłop i. S iedzie li i  „gospodaro
w a li“  na swych m ałych parcelach. 
Rodziny ich zw iększały się, parcele 
s taw a ły  znów węższe, brakowało 
chleba, a wprowadzenie wyższych 
fo rm  gospodarki na indyw idua lnych 
parcelach by ło  w prost niem ożliwe, 
dlatego drobno i  średnioro ln i chło
p i popadali w  coraz to  w iększą nę
dzę.

N ie je dn okro tn ie  zmuszeni, b y l i  
sprzedawać, lub wydzierżaw iać bo
ga tym  gospodarzom swe parce lk i, a 
sami iść do służby. B iedniak t ra c ił 
w ięc wszystko —  bogacz zyskiw a ł, 
to  ju ż  by ła  w a łk a  k lasowa. ,

—  M y jednak nie m og liśm y tem u 
przeciwdzia łać —  m ów ią ch łop i z R. 
—  bo n ik t  nie dbał o nasze życie, 
rząd też nie b y ł nasz. B y liśm y  m u 
obcymi. Dziś jednak je s t inaczej. 
Rząd je s t nasz, op iekuje się nam i, 
dlatego p rzy  jego pomocy w yzw o li
m y się spod ja rzm a w yzyskiw aczy i  
zaczniemy żyć lepie j.

A  m łodzi m ów ią jeszcze inaczej: 
po co ogó ln ik i „o  życiu le p ie j“ , m y 
w iem y, jaka  je s t droga do lepszego 
i  zaczynamy na w s i d ług ie, . zczegó- 
łowe dyskusje nad spółdzielnią p ro 
dukcyjną. Przekonamy.

Gustaw Tomala
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W. B ie lów  w  ro l i M iczu rina

WACŁAW ŚWIERADOWSKI

„CZARODZIEJ SADÓ W ”
REWOLUCJONIZUJE PRZYRODĘ

WI ES

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI

C Z E S K I E  F I L M Y

N a ekrany  k in  po lsk ich  w p row a
dzono obecnie f ilm , k tó ry  obok n ie 
zaprzeczalnych w a lo ró w  ogólnych 
posiada specja lne w artośc i poznaw
cze d la  w idza w ie jskiego. F ilm  ten 
w e jdz ie  do głównego p rogram u k in  
objazdowych, spe łn ia jąc w  ten spo
sób doniosłą ro lę  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tow ą. M am  na m yś li f i lm  o M iczu 
r in ie  w  reżyse rii A . Dowżenki.

F ilm  „M ic z u r in “  to n ie  ty lk o  b io 
g ra fia  w ie lk iego  sam ouka-biologa, to 
przede w szys tk im  lekc ja  nowego, 
rew olucyjnego poglądu na przyrodę, 
na św iat.

Do czasów rozpowszechnienia na 
u k i m iczurinowisikiej is tn ia ł pogląd, 
że na tu ra  jes t niezm ienna, że cechy 
poszczególnych ga tunków  przecho
dzą dziedzicznie z o jca na syna, że 
żadne dociekania naukowe, o d k ry 
cia, w yn a la zk i n ic  n ie  zdoła ją zm ie
nić w  usta lonym  od w ie kó w  tryb ie  
na tu ry .

G łów na część życia M iczu rina  
przypada na okres powolnego kona
n ia  caratu. W  tych  w arunkach  b y 
ło n iem ożliwością, aby prosty  chłop, 
na n ie w ie lk ie j zagrodzie, z n ie w ie l
k im  także sadem, m óg ł zw rócić  na 
siebie uwagę sw ym i dośw iadczenia
m i, Ludzie  „z  tow a rzys tw a“  k p i l i  z 
M iczu rina , a przedstaw icie le  ducho
w ieństw a w yśm iew a li i  po tęp ia li je 
go naukę.

M im o  to  M iczu rin  niezrażony 
trw a ł p rzy  swych doświadczeniach.

F ilm  „M ic z u r in “  rozpoczyna scena, 
w  k tó re j dw a j uczeni am erykańscy, 
zainteresowani p u b lik a c ja m i na te
m at odkryć M iczu rina , p roponu ją  
m u odkup ien ie  „z ie m i w ra z  z sa
dem “  i  stworzenie d la  n iegoJw  Sta
nach Zjednoczonych -„oko lic, .przypo
m ina jących jego k ra j rod z in n y “  — 
byle  ty lk o  z n im i pojechał.

M ic z u rin  jest jednak  nie ty lk o  re 
w o luc jon is tą  w  nauce, ale i  p ra w 
dz iw ym  re w o lu cy jn ym  pa trio tą . N ie 
sprzeda się w  n iew o lę  k a p ita ło w i 
am erykańskiem u, naw e t za n a jb a r
dzie j kuszące obietn ice. N ie  opuści 
k ra ju , m im o, że k ra j ten tra k tu je  go 
po macoszemu.

M iczu rin o w i n ie  zabrakło odwagi 
w y trw a n ia  aż do W ie lk ie j R ew olu

S T W IE R D Z E N IA  I  R A D Y

W  1946 roku wyszło w  N e w -Y or- 
ku nowe wydanie s łynne j ks iążk i 

T oqu ev ille 'a  „D em okrac ja  w  A m e
ryce“ , z przedmową p ro f. F. Brad- 
ley. Książka została napisana m ię
dzy 1833 a 1840 rokiem , przedmo
wa —  ja k  powiedziano —  w  1946 
roku.

Otóż p ro f. B rad ley —  dowodzi, 
iż  T oquev ille  p o m y lił się tw ierdząc, 
jakoby Am eryce zagrażała w  p rzy 
szłości „ ty ra n ia  w iększości“ . Wręcz 
przeciwnie dowodzi, S tanam i Z jed
noczonymi k ie ru je  dziś „zo rgan izo
w any i  skoncentrowany nacisk spe
c ja lne j mniejszości, k tó ra  dba prze
de w szystk im  o swoje specyficzne 
in te resy“ .

D a le j tenże au tor przedm owy po
lem izu je  z tezą o praw ie równości 
w  Am eryce, w  k tó ry m  T oquev ille  
w id z ia ł „podstaw y s tab iliza c ji i  po
stępu społecznego, gw aranc ji prze
ciw ko rew o lu c ji“ . A le  o ja k im  rów 
noupraw nien iu można m ówić w  dz i
sie jszej Am eryce? —  zapytu je  p ro f. 
B rad ley. P rzeciw ieństwa m iędzy nę
dzą i  bogactwem zaos trzy ły  się 
w  niem niejszej m ierze niż w  E u
ropie.

W  końcu szanowny pro fesor do
wodzi, że jedyny ra tunek może zna
leźć im peria lizm  am erykański w 
w ierze (zapewne w  do la r). Cóż moż
na do tego dodać? Że dolarowa re- 
l ig ia  nie ra tu je  już  kap ita lizm u  
am erykańskiego przed kryzysem , 
mas —  przed nędzą, a w asa li Am e
r y k i przed załam aniem  gospodar
czym. K .

K S IĄ D Z  Z W O L E N N IK IE M  
A N A L F A B E T Y Z M U

Ksiądz P. stara się w sze lk im i s iła 
m i, aby na w>si u trzym ać ja k  n a j
d łuże j c iem notę i  zacofanie, bo w ie, 
że ciemnego chłopa nie  truidno w y 
korzystać.

N a jp ie rw  straszy go z am bony 
p iek łem  i  d iab łem  za urządzanie za
baw  ipo w ykopkach  w  p ią tk i, a na
stępnie każe sobie przynosić „n a  o- 
f ia rę “  n ie  ty lk o  pieniądze, ale ziem 
n ia k i, żyto i  inne p ro d u k ty  żyw no
ściowe i  zostawiać w  ku ch n i na p le 
ba n ii, gdzie s to ją  ju ż  specja ln ie 
przygotow ane skrzyn ie  i  w iórki.

P rzy  ta k ie j „p o lity c e “  n ic  dz iw ne
go, że gdy ziw rócił się do księdza P. 
k ie ro w n ik  szkoły, by  og łos ił w  ko-

c ji P aździern ikow ej, k tó ra  ra d y k a l
nie zm ien iła  jego życie. Teraz do
świadczenia M iczu rina , wyśm iewane 
przez sługusów cara, s ta ły  się po
trzebne do p lanow e j p o lity k i gospo
darczej Z w ią zku  Radzieckiego.

M iczu rin  to  n ie  ty lk o  czarodziej 
sadów. P rzy  pomocy odważnych 
szczepień osiąga n ie  ty lk o  nowe, 
wspaniałe, m rozoodporne ga tunk i 
ja b łe k  czy gruszek. M ic z u rin  s tw a
rza także ga tunk i zboża, k tó re  od
znaczają się k ró tk im  okresem  d o j
rzewania. M ożna je  hodować nawet 
na terenach daleko w ysun ię tych  na 
północ. Tereny pszeniczne, tereny 
up raw y żyta przestają być og ran i
czone. Wszędzie, gdzie je s t z i  fi
rn i  a, może rosnąć zboże!

M ic z u rin  po R e w o luc ji p racu je  w  
w ie lk im  la bo ra to rium , z ro k u  na ro k  
posuwa się drogą rew o lu cy jn ych  do
świadczeń naukow ych. G rom adzi 
uczniów  i  en tuzjastów , zapowiada 
dalsze o lb rzym ie  osiągnięcia w  dzie
dzin ie  w yko rzys tan ia  n a tu ra lnych  sił 
przyrody. M im o  to  n ie  przesta je być 
skrom nym  człow iekiem .

M ic z u rin  gorąco kocha ł sw ój k ra j,  
oddał m u c a ły  sw ój ta len t, wiedzę. 
Zw iązek Radziecki ocenił w yb itne  
zasługi M iczu rina , k tó ry  otaczany b y ł 
stałą opieką i  pomocą Lenina, S ta li
na, K a lin in a .

M ic z u rin  samym sobą udow odnił, 
ja k  o lb rzym ie  ta le n ty  drzem ią w  lu 
dzie rosy jsk im . D z is ia j m łodzież 
Z w ią zku  Radzieckiego uczy się w  
setkach wyższych uczelni, s tud iu jąc  
m iędzy in n y m i i  ro zw ija ją c  dośw iad
czenia i  osiągnięcia M iczu rina .

A leksander Dowżenko, op ierając 
się na m ateria łach z życia M iczu rina , 
zrea lizow a ł f ik n  ba rw ny. K inem a to 
g ra fia  ba rw na je s t ja k b y  specja ln ie 
predestynowana do tego ro d z a ju - f il
mów. P rzyroda ży je  na ekran ie  w  
na jp iękn ie jszych, n a tu ra lnych  ba r
wach.

D ubb ing  (podkład d ia logow y) p o l
ski, w yko na ny celowo g łów n ie z m y 
ślą o k inach  objazdow ych, jes t po
p raw ny. W  każdym  raz ie  celowość 
polskiego ¡podkładu w  film a ch  p rze
znaczonych przede w szystk im  d la  
wsi, n ie  budzi żadnej w ą tp liw ości.

Wacław Swieradowski

ściele datę rozpoczęcia kursu  d la  a- 
na lfabetów , ksiądz ta k  się kw asił, 
ta k  k rz y w ił i  odm aw ia ł, aż wreszcie 
kom u n ika tu  n ie  ogłosił, ponieważ 
, , . ih  w ypada ło“ .

Bez żadnego lęku  i  żadnych skru
pu łó w  natom iast og łosił z am bony 
wiadomość, że rozpoczyna kopanie 
ziem niaków , i  żeby ludzie  przycho
d z ili do niego koipać (odrabiać pań
szczyznę —  psiakrew !)

J - ki
paw. W ie luń 

O A SPO ŁEC ZN YC H  K S IĘ ŻA C H

P ow ia tow y Zarząd Z.S.Ch. w  L e 
gn icy  pragnąc przy jść  z pomocą 
kob ie tom  w ie jsk im , m a jącym  d ro b 
ne dzieci zorgan izow ał w  okresie 
żn iw  k ilk a  dziecińców.

Jeden z dziecińców m ia ł być zor
ganizowany w  budynku szkolnym . 
Ponieważ budynek szkolny wym a
ga ł w ewnątrz rem ontu In s tru k to rk a  
K o ła  Gospodyń W ie jsk ich  zw róciła  
się do księdza, ażeby zezw olił na 
czas rem ontu urządzić dzieciniec 
w  pustych pokojach niezamieszka
łe j (ksiądz m ieszka w  Legn icy) 
p lebanii.

Ksiądz s tw ie rdz ił, ż e . sam w  te j 
spraw ie nie może decydować, m u
s ia łby  zwrócić się o zezwolenie do 
księdza biskupa. Obecny p rzy  roz
mowie ksiądz w iz y ta to r z W roc ła 
w ia  kategorycznie sprzeciw ił się 
jednak ja k im ko lw ie k  na ten tem at 
pe rtrak tac jom .

Zapytu ję , ja k  określić postawę 
tych  dwóch księży, k tó rz y  co nie
dzielę głoszą słowa Chrystusa, a sa
m i według nich nie postępu ją?!

B ron is ław  M arcinek 
Legn ica

STANISŁAW ORZEŁ

-BUDZI SIĘ!
Odgrodzona od św iata „b ie lonym i 

p ło tam i“ , zamglona oparam i domo
wego w yrobu b im bru z czasów oku
pac ji, wieś budzi się do nowego życia
—  tężyzny fizyczne j i  m ora lne j. 
S port wszedł do wsi szeroko o tw a r
ty m i w ro tam i. P ow ita ła  go młodzież 
nieśm iało, s ta rs i d rw inam i, zaśnie
dz ia li kib ice m iasteczkowi —  z łośli
wym  uśmiechem i  dowcipami.

...Bo i  gdzie ...kto to w idzia ł... 
Chłop do pługa stworzony, do cepów, 
a tu  nagle sportu  mu się zachciało! 
K to  dawniej o tym  m yśla ł, komu się 
chciało ta k im i rzeczami zajmować.

N iedziela —  w iadom o: we wsi g ra 
nie ze składkowych pieniędzy się od
bywało. W ódka m usia ła być ze sprze
danej po k ry jo m u  ćw ierci ojcowego 
żyta, a że nożem ten, czy ów po że
brach dostał —  toć to junactw em  i  
ich  chłopską odwagą było. P iłka  noż
na czy biegi uchodziły w  samej wsi 
za dziwactwo, w a riac tw o praw ie . N ie 
było  na to  czasu —  b y ł śmiech i  
w styd fa łszyw y.

A ż  nagle wieś się przebudziła! So
doma i  Gomora!

W ydeptane n ieuży tk i pastw isk 
gm innych grodzić poczęto. Zasypano 
doły, rozrzucono kretow iska, ustaw io
no „ja k ie s ić “  b ram ki. Rozpoczęła się 
g ra  w  p iłkę  nożną ■—- w  przedwiecze- 
rza, w  dn i woln ie jsze od pracy, 
całe popołudnia w  niedziele czy świę
ta.

W szystko odbywało się p ra w id ło 
wo. W ąsate dryb lasy kopa ły zawzię
cie, częściej co praw da w  ziem ię, w  
kos tk i kolegów a rzadzie j w  p iłkę, 
ale szło co raz lepie j. Stateczni go
spodarze, zapominając o swojej po
wadze „ry c z e li“  razem z gromadą 
dzieci:

—  P ie trek, nie daj się! W a l! W a l 
g o la ! G o la ! G o la !

Bywało, że P ie trek  zam iast gola 
w a lił M ichała i  ju ż  nie w  kostkę a 
pięścią w  oko. Jednak każdy następ
ny  mecz grom adził t łu m y  i  b y ł co raz 
lepszy. N a jgorszym  było ty lk o  to, że 
zawodnik, ojciec dzieciom i  mąż żonie
—  za rozwalone buty, czy pęknięte 
świąteczne spodnie dostawał w  domu 
„g o la “  w a łk iem  od n iew yrozum ia łe j 
połowicy. Od tego się zaczęło. Potem 
przyszły bu ty , koszu lk i sportowe, 
spodenki, a potem zap ros ili tych  z 
W ólki, aby się „spróbować“  ...I sędzia 
był, i  z m iasta przysz li —  i  w kroczył 
do wsi sport.

W  blaskach przedwieczornego słoń
ca p ros tu ją  się zgarbione pracą ra 
m iona, prężą . nogi w  w yciągn ię tym  
biegu: — . to wieś w yg ryw a  swój 
bieg do sportu , do zdrow ia. To już  
nie w styd, nie ż a rt —  a entuzjazm.

W a rto  z n ią  biec nąprze ła j przez 
pow ia t tarnobrzeski, rozs iad ły  w . w i
dłach W is ły  i  Sanu. B iedota fo lw a r
czna Mokrzyszowa, Miechpcina, Za
krzewa, nędzą piasków karm iona —  
Żupawa. Stale. Jeziorko, bagnam i po
cięte wsie nadsaneckie —  razem 70 
ludowych zespołów ruszyło  do bie
gu na swoich boiskach. D zięk i W oj. 
Radzie Sportu W iejskiego sprzę
tu  je s t dość w  powiecie, ale nie 
wszędzie są jeszcze ludzie, k tó rzy  
m og liby pouczyć, pokazać m łodym 
w ie jsk im  sportowców, ja k  zdrowie 
rozw ijać  a nie niszczyć na boiskach, 
k tó rych  pow ia t posiada aż: 64 du
żych, 64 sia tkowych i 16 koszyko
wych. 52 zespoły w ie jsk ie  p i łk i noż
nej rozg ryw a ją  mecze m iędzy sobą. 
I  m iasto z w iślanego brzegu —  T a r
nobrzeg —  otw ie ra  b ram y swojego 
stadionu dla gości ze w s i lub w ysy ła  
swoją narazie „C “  klasową drużynę 
na wsie. W ąsaci w idzow ie staw ia ją  
zakłady, zachęcają do w ys iłku ... bo to 
i  w styd  przegrać... i  przecie chłopoki 
...nie daj ta  się na d rug i roz... T a k ! 
N ie d a jta  się!

I  znika kłam stwo, że młodzież w ie j

ska zaciężka je s t do sportu . Dowio
d ły  tego m istrzostw a Polski w  biegu 
na p rze ła j, k tó re  odbyły się w  B ia 
łym stoku w  dn iu 9 października b. r. 
W icem istrzyn ią  Polski w  biegu na 
prze ła j na 2.500 m. została Ja jk ie - 
wicz M a ria  z Ludowego Zespołu 
Sportowego. A  je j koleżanka S ty 
czyńska Helena zaję ła I I I  miejsce. 
Syn małorolnego chłopa z Chmielowa 
również z pow ia tu tarnobrzeskiego 
Jan Pyszka za ją ł 4-te miejsce w  bie
gu na 7.000 m, u legając m is trzow i 
Polski K ie la rzow i, K raus ikow i, oraz 
B ie rna tow i.

B iegną m łodzi! A  wieś pa trzy , dzi
w u je  się, je s t dum na!

Stan is ław  Orzeł

SPRO STOW ANIE

Do N -ru  45 w k ra d ło  się k ilk a  b łę 
dów  ko rek to rsk ieh : 1) pod a r ty k u 
łem  „W skazan ia na wczoraj, dziś i  
ju t ro “  podpisano b łędn ie  M . K a .n - 
n .a ri, 2) - w  tym że a rty k u le  p o d ty tu ł 
w  szpalcie 4-ej w in ie n  brzm ieć „26 
w rześnia 1917 r . “ , 3) im ię  au tora  „O  
la tach i  ba rw ach“  b rzm i Ju liusz, n ie  
zaś J u lia n  Fuczniik.

W ram ach tygodnia f ilm ó w  cze
chosłowackich, przypadającego na 
koniec września, u jrze liśm y  świeżą i 
najświeższą p rodukc ję  sąsiedniej k i 
nem atog ra fii. Zareprezntowano dzie 
w ięc p o zyc ji: „M ilcząca ba rykada“ , 
„W ilcze  do ły “ , „Jan  Rohacz z Dube“ , 
„S um ien ie “ , „Ż e lazny dz iadek“ , 
„A w a n tu ra  na w s i“ , „P an N o w ak“ , 
„500 cm m “ ‘, i  „O dz ia ł Z— 8“ .

Dw a pierwsze f i lm y  dotyczą okre 
su okupac ji, trzec i ukazu je  fra g 
m en t h is to r ii p iętnastow iecznych 
Czech, czw a rty  jest m ieszczańskim  
dram atem  psychologicznym , a pozo
sta łych pięć k ip i żywą współczesną 
problem atyką.

I  ta p ią tka  (w  ty m  trzy  komedie), 
stanow i na jcennie jszą pozycję festi" 
w a lu , w łaśnie ze w zg lędu na swoją 
żywotną, ogólnie in teresu jącą tem a
tykę.

Społeczna tem atyka  film o w a  
Czech do 48 ro k u  m ogłaby się po
wołać ty lk o  na dw ie  pozycje : „S y 
renę“  1 „S ępy“ . Jest to oczyw iście 
bardzo n iew ie le  p rzy  w ca le o b fite j 
p ro d u k c ji czeskiej, rea lizu jące j prze 
szło 30 f ilm ó w  rocznie. Dopiero 
prze łom  lu to w y  w y w o ła ł zm ianę w  
stosunkach, panu jących w  upań
s tw ow ione j k in em a to g ra fii.

P rzem iany po lityczne  szczęśliwie 
zapoczątkowały ak tyw izac ję  f i lm u  
społecznego w  Czechosłowacji.

Kom edia B ożyw oja  Zemana „Pan 
N o w ak“  godzi w  ograniczonych, zb iu  
rok ra tyzo w a nych  u rzędn ików , k tó 
rzy, żyw iąc ba łwochw alczą cześć dla 
rzekom o w ysoko in te le k tu a ln ych  
w a lo ró w  b iu ro w e j rob o ty  —  n ie  do
strzegają tw órcze j i  m yślącej pracy 
rob o tn ika  w  fabryce. Po przew rocie  
lu to w ym  w  48 ro k u  przem ysł cze
chosłowacki zaczął c ie rp ieć na o l
b rz y m i n iedostatek s iły  roboczej, 
k tó ra  na tom iast n iep rodu k tyw n ie  
zalegała b iu ra , urzędy i  ins ty tuc je . 
Rząd rz u c ił hasło tran s lo ka c ji nad
m ia ru  e lem entu urzędniczego do fa 
b ry k  i zakładów  pracy. Hasło to za
szokowało dużą część konserwa,tyw- 
ne j in te lig e n c ji, up a tru jące j w  p ra 
cy fizyczne j degradację i  w y ja ło 
w ien ie  umysłowe. F ilm  um ie ję tn ie  
pokazuje, ja k  ro zb ija ją  się uprzedze
n ia  i  n a w y k i m yślowe u rzędn ików  
w  zetkn ięc iu  z pracą w  fabryce, ja k

Siedzę na ła w ie  przed domem. 
Jeśt pora  ob iadowa, w ięc trzeba 
c h w ilę  odpocząć. D rogą  idz ie  S tach 
G óra odśw ię tn ie  ub ran y , choć dzień 
je s t powszedni. Podchodzi do m nie  
—  hśm ióćhrti(5 ty.' T fó 'Chlf sko a fttd o - 
w a nym  głosem prosi,, abym  w y d a ł 
m u zaśw iadczenie o ilo śc i posiada
ne j przez jego ojca z iem i. Z ac ieka 
w iło  m n ie  to  i  py tam , do czego m u 
ta k ie  zaśw iadczenie potrzebne. —  
O dpow iada, że w y jeżdża  razem  z 
G ru d n ie m  Z ygm un tem  i  G lancem  
M ań k ie m  do S zko ły  B ud ow lan e j. 
K ie d y  to  usłyszałem , p y ta m  na ja k  
d ługo  i  ile  m iesięcznie będą p ła c il i 
za p o b y t w  szkole (naukę  i  w y ż y 
w ie n ie ), c ie k a w i m n ie  to, bo w iem , 
że rodzice w szys tk ich  trzech, ze 
w zg lędu  na swe m ałe  gospodarstwa 
n ie  mogą sobie po zw o lić  na w ysoką 
opłatę. S tach uśm iechną ł się w y ro 
zum ia le , po w iedz ia ł:

Szkoła m a trw a ć  dw a la ta , a póź
n ie j ja k  będzie mi, dobrze szło —  to 
jeszcze dw a la ta  liceum . A  co do 
o p ła ty  to  w szystko  na koszt P ań
stwa, bo w ysy ła  nas Kom enda P o
w ia to w a  „S łu ż b y  Polsce“  w  R a
dom sku. N ie  m ów iąc i  n ie  py ta ją c  
go o n ic  w ięce j poszedłem  z n im  do 
m ieszkan ia i w yp isa łem  k a rtk ę  na 
s tępu jące j treśc i: „Zaśw iadcza się, 
że ob. G óra Jan  zam. w  U les iu  po 
siada 3 ha z iem i o rne j w raz  z łąką  
i  pas tw isk iem . Na u trz y m a n iu  m a 5 
osób. Powyższe zaśw iadczenie w y 
da je  sie celem przedłożen ia w ła 
dzom S zko ły  B ud ow lan e j w  M ła 
w ie “ . P o łoży łem  pieczęć, i  w ręcza
jąc  m u zaśw iadczenie po w ie dz ia 
łe m  —  „ch ło p ie  n ie  zaw iedź zau fa 
n ia , ja k im  cię darzą w ładze po 
w ia to w e  „S .P .“  no i  m y  ze w s i“ .

—  „B ędę się s ta ra ł ja k  do te j po 
r y  w  o rg a n iza c ji“ .

U śc isnę liśm y sobie d łon ie , w e j
rze liśm y  w  oczy, i  odszedł. Ń a 
p ie rs i b ły s n ą ł m u  ty lk o  znaczek 
Z.M .P. W idać b y ło  z oczu, że będzie 
się dobrze u czy ł w  szkole, bo życie 
dotychczas m ia ł tw arde .

Z as tan ow iłem  się c h w ilę  nad 
chłopcam i, k tó rz y  odchodzą dziś do 
szkoły. Z U les ia  uczy się ich  ju ż  n ie  
m a ła  grom ada.

Stach S iew ek poszedł na och o tn i
ka do o fice rsk ie j szkoły, G ra j ów 
H e n ie k  je s t w  szkole p rzem ysłow e j 
na. 2 -g im  ro ku , w  K ie lca ch  w  h u 
cie „L u d w ik ó w “ , P ła te k  M an ie k  
gdzieś tam  na Ś ląsku uczy się za 
g ó rn ika  ju ż  d ru g i ro k , T adz ik  S tę
pień, W o jd y ło  Stach, Sm agów i  in 
n i w  szkołach ogólnokszta łcących. 
W szyscy on i uczą się p ra w ie  darm o, 
a c i „p rze m ys ło w cy “  naw e t jeszcze 
za rab ia ją  gotówkę. D a w n i ich  po 
p rze dn icy  m ie li jedno  ty lk o  w y jś 
cie —  do d w o ru  tym ow sk iego  na 
dn iów kę , a lbo na „bańd ochy“ . 13 
la t  tem u i  ja  ta k im  17 -le tn im  chłop 
cem by łem . Skończyłem  „pow szech- 
n ia k a “  i  da le j an i rusz. A le  to  n ie  
ty lk o  ja , bo wszyscy w e w s i ta k im i 
sam ym i b y li,  bo trzeba by  by ło  na 
jeden  ro k  n a u k i sprzedać osta tn ią 
k ro w ę  i  to b y  n ie  starczało. A  da
le j?...

Cóż b y ło  rob ić ! Z b ie ra liś m y  się 
w ieczo ra m i na k a rty , czasem ja k

w ytw arza , się współżycie z ro b o tn i
kam i, ja k  z czasem n iesforny i  n ie 
poradny elem ent urzędniczy za jm u
je pożyteczne m ie jsce w  procesie 
p ro du kcy jnym  i ja k  ksz ta łtu je  w  so
bie nową socja listyczną św iado
mość.

Doskonała kom ediow o „A w a n tu ra  
na w s i“  obrazu je na p rzyk ładzie  to
czącego się na w s i sporu o kupno 
p ra ln i m echanicznej —  rodzące się 
socjalistyczne, czyn n ik i przebudow y 
w s i w  k ie ru n k u  nowoczesnej, postę
powej gospodarki. F ilm , szczególnie 
nada jący się na wieś, n ie w ą tp liw ie  
zaw ita  do miej w  ram ach a k c ji k i 
na objazdowego. F ilm o w i tem u na
leży zarzucić zby t słabe podkreśle
nie  klasowego rozw ars tw ien ia  w si.

„500 emm“  i  „O ddz ia ł Z —  8“  prze
noszą nas na teren fa b ry k i, w  śro
dow isko  robotnicze. P ie rw szy re 
la c jon u je  h is to rię  w spółzaw odnictw a 
fa b ryk , m otocyklow ych, pokazuje za
pa ł i tw órczą zgodną współpracę 
ek ipy  techniczno - in żyn ie rsk ie j i 
robotn icze j. W ym ien iony f i lm  jest 
artystycznie na jsłabszy z p ię c iu  w y 
różnionych, na co w p łynę ła  może 
reżyseria Fricza, au tora nieszczę
snego, mocno bzdurnego, „P oca łun
k u  na stad ion ie“ .

„O ddz ia ł Z-8“  opow iada o w a l
ce z sabotażem i w rog iem  k lasow ym  
na teren ie fa b ryk i.

„Ż e lazny dz iadek“ , z b. dobrym  
aktorem  Jarosławem  M arw anem  w  
ty tu ło w e j ro li,  ukazuje w  sposób 
bardzo sym patyczny i wzruszający 
p rzyw iązan ie  starego m aszyn isty 
do . swego w arsztatu. Zagrożony 
em erytu rą  p rze łam u je  p iętrzące się 
przeszkody i  w raca lo  u lub ion e j 
pracy. W ie lk i ta le n t M arw ana po
tw ie rdza , się jeszcze raz w  tym  f i l 
m ie

O m ówione f i lm y  w  zadaw ala jący 
często, w zo row y sposób odpow iadają 
zam ówieniom  na „ f i lm  społeczny“  o 
tem atyce współczesnej.

Z pozostałych „M ilcząca  ba ryka 
da“ , f i lm  n ie w ą tp liw ie  o dużych am
b ic ja ch ,, p róbu jący  przedstaw ić m a
jow e d n i powstania praskiego 45 
ro ku  —  raczej zawodzi. W inę pono
si scenariusz, op ie ra jący  się na k i l 
k u  opow iadaniach D rdy, w  scenariu-

grosz w p a d ł na w ódkę, a co ty g o 
dn ia  trzeba b y ło  w yw o ła ć  a w a n tu 
rę, pob ić kom uś okna, kości po ra 
c h o w a ć —  ja k  się to' m ó w iło  itp .
D z is ia j inacze j!■ . j i ii- uoa asouiCijęi ¿liny

H is to r ia  toczy się naprzód i  ju ż  
się n ie  pow tórzy. M y  k tó rzyśm y w  
koszm arnym  okresie sw oje la ta  
m łodzieńcze spędzali, d la  k tó ry c h  
rozw ó j um ys łu  poprzez naukę b y ł 
zam kn ię ty , w in n iś m y  dziś w y c ią g 
nąć w n io s k i i  naukę na przyszłość. 
Jeszcze często s łyszym y narzekania .
—  N a rzekan ia  może naw e t n ie  są 
bez pow odów  to jes t fa k t, ale czy 
zastanaw ia się każdy z nas, ja k i k o 
losa lny  skok jes t z rob io ny  naprzód?
—  chyba nie, bo je że li byśm y ana
liz o w a li osiągnięcia nasze, to byś
m y  ch w ilo w e  niedociągn ięcia  c ie r-

szu m ało pow iązanych ze sobą. A k 
c ja  f i lm u  w sku tek  tego jes t rozb ita  
i  fragm entaryczna. W f ilm ie  gra 
Polka, B arbara  Di-apińska, bohater
ka „O statn iego etapu“  —  ro lę  stu
de n tk i po lsk ie j z ośw ięcim skiego 
koncen traku. Waga i  znaczenie je j 
udz ia łu  i postaci w  pow stan iu  
(gdzie urasta przecież do m ia ry  
sym bolu) w yd a ją  się nieco in  p lus 
przerysowane.
. „W ilcze do ły “ , f i lm  o pow stan iu  
s łowackim , obok dużych zalet —  ja k  
pełne rozm achu ujęcie  k ilk u ty g o d 
n iow e j w a lk i zb ro jne j z h it le ro w 
sk im  okupantem  i  znakom ita  fo to 
g ra fia  —  posiada i  poważne błędy. 
O pow iada o zby t w ie lu  rzeczach, 
jest nieco p rzyd łu g i i nużący oraz 
grzeszy nieuzasadnionym  artys tycz
nie  nagrom adzeniem  okropności, 
k tó re  rażą w idza. A  przecież tak ie  
f ilm y ,  ja k  „O s ta tn i etap“  czy „Rzym  
m iasto o tw a rte “ , pokazały, że d la  
przedstaw ien ia okruc ieństw a N iem 
ców niekoniecznie trzeba rob ić  z f i l 
m u m akabrę.

„Jan  Rohacz z Dube", h is to ryczny 
f i lm  ko lo ro w y  z okresu w o je n  hu  
syckich, podobnie ja k  , M ilcząca ba
ryka d a “ , mocno akcentu je  m om enty 
p rzy ja źn i polsko - czechosłowackiej. 
Posiada znakom ite sceny b a ta lis ty 
czne; u jm u je  tra fn ie  w yb ran ym  
fragm entem  h is to r ii Czech. W a lk i z 
penetracją  germańską, popieraną 
przez m agnaterię i wyższy k le r, 
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skim  i żywotnym . „Jan  Rohacz“  jest 
p ierw szym  ko lo ro w ym  film e m  cze
skim , od samego s ta rtu  o dużych 
w a lorach barwy.

O sta tn i f i lm  „Sum ien i© “ , rep re 
zen tu jący n iem a łe  w a rto śc i a k to r
skie i  reżyserskie, u trzym an y  jes t 
w yraźn ie  w  konw encjach m iesz
czańskich. W ytknę ła  to surowo k i 
nem atog ra fii czeskiej po lska k r y ty 
ka film ow a.

F estiw a l f ilm ó w  czeskich udo
w o dn ił, że k in em a to g ra fia  naszego 
sąsiada i sprzym ierzeńca zna jdu je  
się na dobre j, soc ja lis tycznej d ro 
dze.

p l iw ie  znosili, a u s iln ie  p ra cow a li 
nad ic h  usunięciem .

D z is ia j na leży się zastanow ić je 
szcze nad je d n ym : gdzie leży źród ło  
tęgo, że nasi S tachow ie, 'M ańkow ie  
i  in n i mogą się spoko jn ie  uczyć w  
szkole na p rzysz łych  budow n iczych  
P o lsk i. O dpow iedź jes t jedna  i  p ro 
sta. Ź ród łem  osiągnięć naszej i 
w szys tk ich  w s i i  ca łe j P o lsk i jest 
to, że k ra j nasz w y z w o liła  A rm ia  
C zerwona i  to, że ro z w ija  się p rz y 
jaźń  radziecko -  po lska, którą, w in 
n iśm y  system atyczn ie pogłęb iać i  
u trw a la ć , bo to jes t fun dam e n t na 
szego dalszego m arszu naprzód w  
ro zw o ju  gospodarczym  i  k u l tu ra l
nym , a pa m ię ta jm y , że pa źdz ie rn ik  
to m iesiąc p rz y ja ź n i po lsko -  ra 
dz ieck ie j. M arian Nowiński
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